
L. Breżniew i J. B. Tito
kontynuują rozmowy

BELGRAD (PAP)
W piątek przed południem

kontynuowane były rozmowy
sekretarza generalnego KC
KPZR, L. Breżniewa oraz to­
warzyszących mu osób z

prezydentem SFRJ i prze­
wodniczącym Związku Komu­
nistów Jugosławii, J. Broz
Tito oraz z grupą jego współ­
pracowników. Rozmowy to­
czyły się w miejscowości Kara-
dzordzewo, ponad 130 km na

północ od Belgradu.
Prasa jugosłowiańska po­

święciła w piątek wiele uwagi
drugiemu dniowi nieoficjal­
nej przyjacielskiej wizyty sek­
retarza generalnego KC KPZR.
Na pierwszych stronach- pod
wielkimi tytułami, dzienniki

zamieściły informacje o czwar­
tkowych rozmowach politycz­
nych oraz sprawozdania z

Jutro mija 75 rocznica uro­
dzin Mariana Buczka — wy­
bitnego działacza polskiego
ruchu robotniczego. Marian
Buczek by) współorganizato­
rem PSS-Lewicy, walczył w

szeregach KPP. Wielokrotnie
więziony w okresie międzywo­
jennym — ogółem przesiedział
w więzieniach 16 lat. Był jed­
nym z głównych organizato­
rów komun więziennych. Wy­
buch wojny w 1939 r. zastał go
w więzieniu w Rawiczu, skąd
wydostał się wraz z innymi
więźniami politycznymi, by
walczyć w obronie Ojczyzny.
Zginął pod Ożarowem w wal­
ce z Niemcami.

wiecu, który odbył się tego
dnia po południu w Zakła­
dach Elektrycznych w dziel­
nicy Belgradu — Zemun. W to­
ku czwartkowych rozmów ra-

dziecko-jugosłowiańskich, któ­
re upłynęły w atmosferze

przyjaźni, szczerości i wzajem­
nego zrozumienia, dokonano

wymiany poglądów dotyczą­
cych rozwoju współpracy
dwustronnej i aktualnych za­
gadnień międzynarodowych.

Przebywający z wizytą w

Jugosławii L. Breżniew wy­
stąpił na wiecu pracowników
Zakładów Przemysłu Elektry­
cznego Belgrad-Zemuna. L.
Breżniew oświadczył, iż dele­
gacja KPZR przyjechała do
Jugosławii, aby wraz z jej
przywódcami poddać analizie
obecny stan stosunków radzie-
cko-jugosłowiańskich i wspól­
nie zlikwidować wszystko to
co je komplikuje, a następnie
nakreślić kierunki ich dalsze­
go rozwoju. „W czasie przyja­
cielskich, szczerych rozmów z

tow. Tito i innymi jugosło­
wiańskimi działaczami poli­
tycznymi dążyliśmy do znale­
zienia wspólnego języka i jak
mi się wydaje znaleźliśmy go”
— powiedział L. Breżniew.

Komentując wizytę Leonida
Breżniewa w Jugosławii kore­
spondenci moskiewskiej „Pra­
wdy” piszą, że narody Związ­
ku Radzieckiego i Jugosławii
łączą dawne uczucia przyjaź­
ni.

Wskazując na duże zainte­
resowanie prasy zagranicznej
wizytą Breżniewa w Belgra­
dzie, korespondenci „Prawdy”
zwracają uwagę na próby nie­
których burżuazyjnych orga­
nów prasowych wbicia klina

między narody radziecki i ju­
gosłowiański.

Podkreślając w swoich wy­
stąpieniach, iż oba kraje trzy­
mać się będą zasad stosunków
radziecko - jugosłowiańskich
nakreślonych w Deklaracji
Belgradzkiej z 1955 r. i o-

świadczeniu moskiewskim z

1956 roku. L. Breżniew i J.
Broz Tito — piszą korespon­
denci — obalili poglądy tych,
którzy usiłowali wzniecić u-

czucia wrogości i nieufności
między naszymi narodami.
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PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW, ŁĄCZCIE SIĘI USA i ZSRR podejmą środki

dla zmniejszenia ryzyka
wybuchu wojny nuklearnej

MOSKWA (PAP)
Agencja TASS podaje:
W toku rokowań między

Związkiem Radzieckim a Sta­
nami Zjednoczonymi osiągnię­
to porozumienie w sprawie
podjęcia przez strony środ­
ków dla zapobieżenia przy­
padkowemu lub nie mającemu
sankcji użyciu broni jądrowej,
znajdującej się pod ich kon-

Dobro człowieka pracy

(Inf. wł.). Wczoraj odbyło się
posiedzenie plenarne Woje­
wódzkiej Komisji Związków
Zawodowych, w którym udział
wzięli członek Biura Politycz­
nego KC PZPR, przewodniczą­
cy CRZZ Władysław Kruczek,
I sekretarz KW PZPR w Kra­
kowie Józef Klasa, sekretarz
KW PZPR Kazimierz Barwacz,
sekretarz CRZZ WieBław
Adamski, przewodniczący Prez.
RN m. Krakowa Jerzy Pęka­
la, przewodniczący Prez. WRN
Józef Nagórzański. Obradom
przewodniczył wiceprzewodni­
czący WKZZ Kazimierz Łuty,
a referat o zadaniach związ­
ków zawodowych w okresie
przed VI Zjazdem Partii wy­
głosił przewodniczący WTKZZ
Henryk Michalski. Stwierdził
on m. in.:

W podjętym przez partię
działaniu biorą aktywny u-

dzia! wszystkie organizacje i

instancje związkowe. Udział
ten należy ocenić jako ważny
proces przywracania w całej
pełni ruchowi związkowemu
jego istotnych funkcji repre-

zentanta i obrońcy interesów
pracowniczych, a także czyn­
nika przyczyniającego się wy­
datnie do stworzenia klimatu
i warunków rzetelnej pracy.
Wytyczne przedstawione przez
KC PZPR całemu społeczeń­
stwu przed VI Zjazdem Partii
powinny być przedmiotem nie
tylko szerokiej dyskusji wśród
aktywu związkowego, ale rów­
nież twórczego ich wzbogaca­
nia 1 pełnej realizacji.

Nie ma dziś w naszym kra­
ju ludzi, którzy nie przyjmo­
waliby do wiadomości faktu, że
te ogromne i polityczne prze­
miany, jakie dokonały się i
dokonują na naszych oczach i
za naszą sprawą — zawdzię­
czamy socjalizmowi. Wiedząc,
jak wiele osiągnęliśmy, mamy
prawo do rzetelnej ludzkiej
satysfakcji. Mamy również
prawo wskazywać na osiągnię­
cia i niedostatki.

H. Michalski omówił szereg
ważnych spraw dotyczących
warunków pracy, urządzeń so­
cjalno-bytowych, budownictwa
mieszkaniowego, lepszej pracy
samych związków zawodo­
wych.

W dyskusji przemawiali m.

in. Adam Kopta, Ludwika Se-
melko, Jerzy Bazan, Maria
Wojciechowska, Edward Wali­
góra, Antoni Dałkowski, Jerzy
Sławik, Ireneusz Szparniak,
Marian Kurek, Józef Ostrow­
ski, Stanisław Pawlik, Jan
Krejcza. Poruszano różne spra­
wy dotyczące zarówno poszcze­
gólnych fabryk, jak i związane
z zagadnieniami pewnych
branż. Padały głosy krytyczne
w odniesieniu do wykonywa­
nia raz podjętych zobowiązań
i uchwał związkowych, mó­
wiono o tym, że już się wiele
zmieniło w traktowaniu zwią-
(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Członek Biura Politycznego KC PZPR, przewodniczący
CRZZ Władysław Kruczek w czasie przerwy w obradach
w rozmowie z I sekretarzem KW PZPR Józefem Klasą
1 przewodniczącym WKZZ Henrykiem Michalskim.

Fot. Otto Link

Posiedzenie Rady Ministrów

WARSZAWA (PAP)
24 bm. odbyło się posiedze­

nie Rady Ministrów. W posie­
dzeniu, któremu przewodniczył
premier P. Jaroszewicz, wzięli
udział: marszałek Sejmu —

D. Gałaj, wicemarszałkowie A.
Benesz i H. Skibniewska oraz

przewodniczący klubów posel-

skich, PZPR — J. Tejchma,
ZSL — E. Duda; przewodni­
czącym Klubu Poselskiego SD
jest A. Benesz.

Rozpatrzono wnioski dla
prac rządu wynikające z dzia­
łalności Sejmu. Podstawą dys­
kusji były opracowane z inicja­
tywy klubu poselskiego PZPR.

Dr Ryszard Karwicki
redaktorem naczelnym TV Kraków

Wczoraj z załogą Krakow-

ekiego Ośrodka Telewizyjnego
spotkali się zastępca przewod­
niczącego Komitetu d/s Radia
i Telewizji „Polskie Radio i

Telewizja” Stanisław Stefań­
ski i sekretarz PZPR

Andrzej Czyż.

W związku z przejściem do­
tychczasowego redaktora na­
czelnego Telewizji Kraków
Wiesława Molika do pracy w

krakowskiej rozgłośni Polskie­
go Radia — stanowisko redak­
tora naczelnego Krakowskiego
Ośrodka Telewizyjnego objął
dr Ryszard Karwicki .

Pić albo nie pić
oto jestpytanie

yłem na targach międzynarodowych, jak również
rt na targach krajowych „Jesień 71”, organizowanych

w Poznaniu. Nic w tym nie byłoby dziwnego, gdy­
by nie fakt, że zwróciłem uwagę na pewne dziwne oko­
liczności towarzyszące tranzakcjom handlowym.

Na międzynarodowych targach, tuż przy stoiskach, za

kolorowymi zasłonami, nasi i zagraniczni handlowcy de­
lektowali się: kawą, wodami mineralnymi, herbatą,
cocktailami, co niektórzy tylko po zfinalizowaniu milio­
nowych ofert częstowali swych odbiorców kieliszkiem
wytrawnego wina czy koniaku, z czym się nie kryli —

czyniąc to nazbyt jawnie. Nie ustawiali pań i panienek
przy zasłonach aby strzegły tajemnic „za kolorowymi za
słonami" — nasi wystawcy i handlowcy byli ostrożniejsi
— pytam tylko dlaczego i za czyje pie­
niądze?
TI7 t^oki jakie rzuciły mi się w oczy, sprawiły, iż poi

cząlem przez pomyłkę zaglądać za owe firanki.
r * przepraszając słowami: „przepraszam to nie tutaj".

W co drugim stoisku, trwała biesiada a na stole można
było zauważyć: półlitrówy koniaków, winiaków, itp. wó­
dek i likierów — i tu chciałbym aby ktoś odpowiedzialny
wyjaśnił: za czyje to było pieniądze i czy ludzie ci byli
w pracy i czy obowiązywała ich dyscyplina pracy, czy
zakłady produkcyjne wysyłając ich ze swymi wyrobami
nie wysyłały ich w innym celu? Czy ich (mowa o tych
wystawcach pionu państwowego) ktoś na owych krajo ■
wych targach kontrolował? po owej linii dyscypliny. Mo­
że tylko tupet cechował tych ludzi, którzy chcą swym
zachowaniem usiłować dorównywać handlowcom zagra
nicznym, jeśli chodzi ó zewnętrzny gest handlowca pro­
ducenta? Czy nie należałoby zmieniać co kilka lat ekipy
osobowe owych wystawców pionu państwowego i spół­
dzielczego, tudzież przemysłu kluczowego? Moim zdaniem
rutyniarzy z „ni e prawdziwego zdarzenia" na­
leży wyeliminować z naszej społeczności dla dobra na;

wszystkich.

omówione przez prezydia klu­
bów poselskich PZPR, ZSL i
SD oraz przedyskutowane z

wojewódzkimi zespołami po­
selskimi „Wnioski w sprawie
działalności Sejmu". Przedsta­
wił je w obszernym wystąpie­
niu przewodniczący Klubu Po­
selskiego PZPR — J. Tejchma.

Zarówno tematyka posiedze­
nia — pierwszego tego rodzaju
— jak i uczestnictwo w nim
członków Prez. Sejmu wskazu­
ją na zasadnicze znaczenie o-

brad dla dalszego doskonale­
nia stylu, metod i form rządze­
nia i zarządzania życiem pub­
licznym, a tym samym dla naj­
szerzej pojętego procesu po­
głębiania i rozwijania demo­
kracji socjalistycznej.

W czasie obrad, w wystą­
pieniach — P. Jaroszewicza, J.
Tejchmy oraz D. Gałaja, a tak­
że w wypowiedziach 12 człon­
ków Rady Ministrów dano wy­
raz wspólnemu przekonaniu,
że formy, w których manifes­
tuje się i urzeczywistnia de­
mokracja socjalistyczna, po-'
winny być stale doskonalone,
aby coraz lepiej służyły pogłę­
bianiu więzi władzy państwo­
wej ze społeczeństwem oraz

przyczyniały się w skali po­
wszechnej do wzrostu poczu­
cia odpowiedzialności I oby­
watelskiego zaangażowania, a

w konsekwencji do lepszego
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

W Osieczanach

Prezydium I fragment tali obrad Plenum WKZZ

Fot. Otto Link

Zakończenie seminarium

(Inf. wł.) W ośrodku wypo-
czynkowo-szkoleniowym kra­
kowskiego MPK w Osiecza­
nach k/Myślenic wyznaczyli
sobie spotkanie wykładowcy
nauk politycznych z wyższych
uczelni Krakowa, Katowic,
Gliwic- Częstochowy, Rzeszo­
wa i Kielc, by na zorganizo­
wanym przez Instytut Nauk
Politycznych UJ w Krakowie
III Ogólnopolskim Semina­
rium przedyskutować zagad­
nienia związane ze stanem i

perspektywami rozwoju nauk
politycznych w Polsce.

83 uczestników Seminarium
zapoznało się z referatami o-

mawiającymi problematykę
stosunków międzynarodo­
wych i współczesnych ruchów

społecznych. Autorami refera-

tów byli m. in. dyrektor In­
stytutu, prof. dr K. Opałka, dr
E. Kornaś, doc. dr A. Bodnar
i inni wybitni przedstawiciele
młodej dyscypliny naukowej,
jaką są nauki polityczne.

Uczestnicy Seminarium spo­
tkali się z z-cą kierownika

Wydziału Nauki i Oświaty KC
PZPR, Władysławem Loran­
cem, wiceministrem spraw za­
granicznych J. Czyrkiem. am­
basadorem K. Sidorem.

We wczorajszym zakończe­
niu Seminarium, w Osiecza­
nach wziął udział I sekretarz
KW PZPR, Józef Klasa, który
poinformował uczestników
Seminarium o stanie przygo­
towań do VI Zjazdu Partii i

odpowiadał na pytania, (str)

Wczoraj grupa partyzantów
radzieckich, która gości w po­
wiecie oświęcimskim, złożyła
hołd ofiarom faszyzmu pod
pomnikiem w Brzezince.

W wielu spotkaniach, jakie
odbyli nasj drodzy goście z

młodzieżą szkolną, z załogami
fabryk, kopalń — ludzie wy­
mieniają z dawnymi partyzan­
tami serdeczne myśli o la­
tach, gdy wspólna walka je­
dnoczyła nas w walce z wro­
giem, o dniach współczesnych,
gdy sojusz i przyjaźń polsko-
radziecka umacnia się w po­
kojowym budownictwie.

Zwróciliśmy się do dawnych
partyzantów z prośbą o krót­
kie wypowiedzi, dotyczące
wrażeń z pobytu w Polsce.

Mówi płk IWAN ZOŁOTAR,
legendarny dowódca radziec­
kich bojowników:

— Kiedy ruszaliśmy na wojną,
wiedzieliśmy, że nie wszyscy wró­
cimy do domu. Ale nasza ofiara
nie poszła na marne. Widzieliśmy
nową szkolą, < tu, w Zawadzie,
wzruszenie graniczące ze Izami o-

garnąło nas, gdy patrzyliśmy na

pomnik poświęcony partyzantom
na Hali Koniecznej. Widzimy, te

społeczeństwo polskie darzy sza­
cunkiem i wdzięczną pamiącią
tych, którzy walczyli o jego wol­
ność. Młodzież wychowuje tlą w

duchu tego szacunku. Jest to za­
sługą PZPR.

Mówi st. lejtnant PIOTR
MARTYNOW — pseudonim
„Czarny Piotruś”, który trzy
razy uciekał z niewoli nie­
mieckiej, pracował jako nie­
wolnik w kopalni „Knurów”,
A teraz:

— ByJidmy tam, widziałem Knu­
rów, który rozrósł sią w piąkne
osiedle. Rosną nowe domy, rośnie
nówe piąkne polskie pokolenie,
które buduje socjalizm.

Mówi ppłk SAWIELIJ
LESNIKOWSKI — dawny do­
wódca zgrupowania party­
zanckiego im. Czapajewa, wal­
czący w czasie okupacji w re­
jonie Nowego Sącza:

— Widzieliśmy nowe miasta t

wsie, widzieliśmy jak ludzie pra­
cują i wypoczywają. Wiele osiąg-
nląć stało sią udziałem klasy robo­
tniczej i chłopów w nowej, socja­
listycznej Polsce. Polacy umią
walczyć w obronie wolności — w

oddziałach przeze mnie dowodzo­
nych dawali tego bohaterskie przy­
kłady. Polacy umieją także praco­
wać i budować lepsze życie.

Mówi kpt. WŁODZIMIERZ
SPODNIEWSKI, pseudonim

„Wołodia”, zastępca szefa szta­
bu zgrupowania partyzanckie­
go płk Zołotara:

— Na spotkaniu z młodzieżą w

Technikum Ekonomicznym w Sta­
rym Sączu przekonałem sią jesz­
cze raz. jakim szacunkiem mło­
dzież polska darzy partyzantów.
Rozwijają sią braterskie stosunki
przyjaźni miądzy Polską i ZSRR.
U fundamentu jej legia wspólna
walka przeciw faszyzmowi. Wraże­
nia z pobytu w Polsce to podziw
dla ofiarnej owocnej pracy, która
kwitnie osiągnięciami wielkiej
miary.

(Rozm. Olg. Jędrz.)
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W młodzieżowych dożyn­
kach w Giebułtowie wzięli u-

dział najlepsi młodzi rolnicy
województwa krakowskiego.
Prezentujemy kilku z nich.

JANUSZ BERNAS — dopie­
ro drugi rok prowadzi samo­
dzielnie gospodarstwo w Bia­
łym Kościele pow. Kraków.
Specjalizuje się w uprawie
zbóż. Mimo niskiej klasy zie­
mi uzyskał w br. wysokie zbio­
rypszenicy—34qzhai
owsa—32qzha.Dobrewy­
niki osiąga również w pro­
dukcji mleka — 4,4 tys. 1 od
krowy rocznie.

JOZEF WIKLIK — przodow­
nik Zespołu Młodego Rolnika
w Szczepanowicach pow.
Miechów. Prowadzi gospodar­
stwo ukierunkowane na ho­
dowlę, 3 loszki hodowlane —

ok. 55 prosiąt rocznie, 10 świń

równajmy

5 krów.
4,2 tys. 1
również

— tytoń

zakontraktowanych,
rocznie od jednej ok.
mleka. Kontraktuje
rośliny przemysłowe
i buraki cukrowe.

Małżeństwo KRYSTYNA i
ADAM SZCZĘŚNIAKOWIE
prowadzą hodowlane gospo­
darstwo wdrożeniowe w Pran-
docinach — Iły pow. Miechów.
Ona jest przodownikiem, a

on opiekunem ZMR. W nowo-

czesnej oborze trzymają 2 ma­
ciory, 4 krowy i 2 jałówki. W
tym roku odstawili 5 tuczni­
ków, a w roku następnym za­
mierzają zakohtraktować 20—
30 sztuk. Osiągają również do­
bre wyniki w produkcji zbóż
— średnio 36 q z ha.

TERESA ZAJĄC — wieś
Skrzydlna w pow. limanow­
skim. Jest przodownikiem
ZMR. Prowadzi gospodarstwo

nastawione na hodowlę. W
tym roku oddała 3 tuczniki, a

ma zakontraktowane jeszcze
5 sztuk. Hodowlę prowadzi w

unowocześnionej chlewni. Ma
założone trzy demonstracje
połowę zbóż.

ANDRZEJ REGUCKI — ze

wsi Pstroszyce ,w pow. mie­
chowskim prowadzi gospodar­
stwo o charakterze warzyw-
niczo-hodowlanym. Jest przo­
downikiem Zespołu Młodego
Ogrodnika. W tym roku ma

zakontraktowane: pomidory,
marchew i cebulę. Rocznie od-
daje 12 tuczników. Hoduje 3
cielęta oraz 3 krowy, z których
każda daje rocznie ok. 4 tys. 1
mleka. Dobre wyniki osiąga
również w produkcji zbóż; np.
wydajność pszenicy 39 q z ha.

Tekst i zdjęcia
W. BIELEC

(Podpis nieczytelny)

F^ll

trolą. Osiągnięto także poroi
zumienie co do środków w za­
kresie usprawnienia, linii bez- «

pośredniej łączności ZSRR —*

USA poprzez wykorzystanie
do tego celu sztucznych sate­
litów Ziemi.

W Moskwie podano oficjal­
nie do wiadomości, że oba po­
rozumienia zostaną podpisane
w Waszyngtonie 30 września
przez ministra spraw zagra­
nicznych ZSRR i sekretarza
stanu USA.

WASZYNGTON (PAP)
Rzecznik Białego Domu o-

świadczył w piątek, iż prezy­
dent USA Nixon zaaprobował
dwa porozumienia osiągnięte
stanu USA.

Pierwsze porozumienie —*

jak stwierdził rzecznik — do­
tyczy środków zmniejszenia
ryzyka wybuchu wojny nu­
klearnej między Stanami
Zjednoczonymi a Związkiem
Radzieckim-

Przed nowym rokiem

szkolenia partyjnego
WARSZAWA (PAP)

W instancjach i organiza­
cjach partyjnych dobiegają
końca przygotowania do kolej­
nego roku szkolenia partyjne­
go.

Praktyczne zajęcia szkole­
niowe w podstawowych orga­
nizacjach partyjnych działają­
cych w zakładach pracy i w

miastach rozpoczną się w paź­
dzierniku na wsi, zaś — w za­
sadzie w listopadzie. Przedtem
— w poszczególnych woje-,
wództwach nastąpią inaugura-:
cje nowego roku zajęć szkole­
niowych. Inauguracje te będą-
miały charakter spotkań naj-:
lepszych wykładowców i semi­
narzystów oraz zebrań uczest­
ników szkolenia w większych
zakładach i w niektórych śro­
dowiskach społecznych. Wy­
raźnie ma to podkreślić wagę,-
jaką przywiązuje się do wła­
ściwych założeń i przebiegu
szkolenia.

Znalazło to też jednoznaczne
potwierdzenie w specjalnej u-

chwale Sekretariatu KC PZPR
„W sprawie kierunków i za­
sad organizacji szkolenia par-
tyjnego w roku 1971/72”.

Ankieta Czytelnicza
„Gazety Krakowskiej”
i Agencji Robotniczej

Redakcja nasza wspólnie z Agencją Robotniczą — agen­
cją prasową PZPR, zwraca się do wszystkich Czytelnie
ków z prośbą o wypowiedzenie się na temat:

Które z podjętych przez nowe kierownictwo decy­
zji, wysuniętych inicjatyw, zastosowanych form dzia­
łania, uważam za najdonioślejsze dla realizacji po­
lityki zapoczątkowanej przez VII i VIII Plenum KC
PZPR i dlaczego?

Listy z odpowiedziami prosimy przesyłać pod adresem
redakcji, Kraków ul. Wielopole 1, skrytka pocztowa nr

556 z dopiskiem na kopercie „Ankieta Czytelnicza”.
Najciekawsze wypowiedzi zostaną opublikowane w na­

szej gazecie. Wszystkie — posłużą jako materiał do pu­
blicystycznych opracowań, które za pośrednictwem Agen­
cji Robotniczej trafią na łamy prasy całego kraju.

Rozwój Polski
i program RWPG

Wytyczne XI Plenum KC PZPR, formułując podstawowe
cele i kierunki rozwoju społeczno-gospodarczego na­
szego kraju, zazwyczaj wskazują również drogi i me­

tody rozwiązywania postawionych zadań albo warunki i oko­
liczności sprzyjające i ułatwiające wykonanie tych zadań.
Wśród takich istotnych warunków wymieniono nasze ucze­
stnictwo w RWPG nowe możliwości, jakie stwarza wszyst­
kim członkom tej organizacji przyjęcie kompleksowego pro­
gramu socjalistycznej integracji gospodarczej.

Zwróćmy krótko uwagę na niektóre tylko korzyści, jakie
Polska — podobnie jak wszystkie pozostałe kraje członkow­
skie — powinna osiągnąć z realizacji programu. Np. specjali­
zacja i kooperacja produkcji. Chociaż zakres tego typu współ­
pracy jest dotychczas jeszcze niewielki, nie brak jednak po­
zytywnych przykładów. Oto dzięki specjalizacji produkcji
prowadzonej przez Organizację Współpracy Przemysłu Łoży­
skowego krajów RWPG koszty wytwarzania tych wyrobów w

minionym 5-leciu obniżyły się o 11—15 proc. W produkcji
radzieckich samochodów na licencji Fiata kooperują zakła­
dy przemysłowe Polski, CSRS, Węgier, Bułgarii i Jugosławii.
Korzyści osiągane przez wszystkich uczestników takiej
współpracy są oczywiste. Program integracji stwarza realne
warunki oraz instrumenty ekonomiczne, które zapewnią szyb­
ki rozwój specjalizacji i kooperacji między organizacjami
gospodarczymi krajów członkowskich.

Dodajmy, że program RWPG przewiduje zorganizowanie na ■
zasadzie porozumień o specjalizacji i kooperacji wspólnej
produkcji najnowocześniejszych wyrobów — urządzeń ener­
getyki jądrowej, obrabiarek sterowanych numerycznie, kon­
tenerów, elementów automatyki, linii wytwórczych dla prze­
mysłu chemicznego itp.

Zapowiedziane w kompleksowym programie integracji
współdziałanie krajów RWPG w rozwiązywaniu problemów
zaopatrzenia w najważniejsze surowce, w tym również
wspólne inwestycje surowcowe, usuną niejeden hamulec roz­
woju gospodarczego w poszczególnych krajach członkowskich.
Trudno także przecenić znaczenie przewidzianego w progra­
mie nowego „modelu” współpracy naukowo-technicznej.
Wspólne placówki badawcze krajów RWPG, wspólne przed­
sięwzięcia badawcze i rozwojowe, wymiana myśli naukowo-
technicznej, koordynacja szkolenia kadr itp. zapewnią na­
leżyte wykorzystanie potencjału naukowego całej wspólnoty,
zwiększą wpływ i rolę nauki w gospodarce.

Wszystko, co zawiera program RWPG, sprowadza się W
końcu do wspólnego mianownika, którym będzie — używa­
jąc słów Wytycznych XI Plenum —

....stałe obniżanie spo­
łecznych kosztów rozwoju...” A jeśli rozwój naszego kraju
będzie pochłaniał mniej środków z ogólnonarodowej kiesy, to
wniosek z tego płynie tylko jeden — więcej środków pozo­
stanie na poprawę warunków bytu społeczeństwa.

(J.F.Ch.)
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W TELEGRAFICZNYM SKRÓCIE Narada w KC Partii

Z. kraju
24 BM. w 150 rocznicę urodzin C. Norwida, tpołeezeństwo stolicy

oddało hołd pamięci wielkiego poety. Na grobie rodzinnym Nor­
widów na Cmentarzu Powązkowskim w Warszawie złożono wień­
ce. W Warszawie otwarto wystawę pt. „Teatru Norwida frag­
menty.

PODSTAWOWYMI TEMATAMI 2-dniowego krajowego spotka­
nia młodych radnych — członków ZMS, które odbyło się w

Warszawie była ocena dotychczasowej pracy ZMS-owców radnych
oraz dalsze kierunki pracy w oparciu o Wytyczne na VI Zjazd
PZPR.

PROBLEMY doskonalenia form i metod działalności związko­
wej w dziedzinie poprawy warunków pracy i socjalno-bytowych
załóg przedsiębiorstw leśnych i przemysłu drzewnego — były te­
matem obradującego 24 bm. w Warszawie plenum ZG Zw. Zaw.
Pracowników Leśnych i Przemysłu Drzewnego. Również na ple­
num Żarz, Gł. Zw. Zaw. Marynarzy i Portowców, które odbyło
się w Gdyni omawiano realizację programu w zakresie bhp.

Batalia o jakość pracy
szkolnictwa wyższego

Do Sejmu wpłynęły
trzy rządowe

projekty ustaw

Posiedzenie Rady Ministrów

DELEGACJA SEJMU PRL gościła w piętak w Turynie. Posłowie

polscy odwiedzili jeden z największych zakładów ,,Fiata’’, fabry­
kę znajdującą się w dzielnicy Mirafiori.

ŚWIATOWA RADA POKOJU wezwała do masowych protestów
przeciwko wznowieniu przez USA bombardowań obszaru DRW.
Oświadczenie SRP wyraża poparcie dla propozycji TRR RWP i

wskazuje na konieczność nasilenia walki o całkowite wycofanie
wojsk USA z Indochin.

PRZEWODNICZĄCY Prez. Rady Najwyższej ZSRR N. Podgór­
ny przyjął na Kremlu delegację Zgromadzenia Narodowego DRW.

AMBASADOR RADZIECKI W. ZORIN opuści! w piątek Francję
po przeszło 6-letnim pobycie w Paryżu, jego następcą został do­
tychczasowy ambasador ZSRR w NRD P. Abrasimow.

W ZŁOTYCH PIASKACH koło Warny 23 bm. rozpoczęła się I

sesja konferencji ministrów łączności CSRS, DRW, KRLD, Kuby,
Mongolii, NRD, Polski, Rumunii, Węgier 1 ZSRR.

I SEKRETARZ KC SED E. HONECKER przyjął I zastępcę mini­
stra obrony ZSRR, szefa sztabu generalnego sił zbrojnych ZSRR

gen. armii W. Kulikowa i nowo mianowanego naczelnego dowód­
cę grupy wojsk radzieckich w NRD, gen. pik . S. Kurkotkina.

G. RIPPON główny negocjator brytyjski z krajami EWG spot­
kał się z premierem Wioch E. Colombo 1 odbył z nim rozmowy
poświęcone problemom integracji Europy zachodniej i światowe­
go kryzysu monetarnego.

W ZWIĄZKU RADZIECKIM wystrzelono w piątek kolejnego
sztucznego satelitę Ziemi „Kosmos-440”.

SENATOR F. HARRIS z Oklahomy zgłosił w piątek swą kan­
dydaturę do nominacji Partii Demokratycznej na prezydenta
USA.

WARSZAWA (PAP)
Z udziałem rektorów wyż­

szych uczelni, kierowników
wydziałów nauki i oświaty
KW PZPR oraz sekretarzy u-

czelnianych komitetów partyj­
nych ze wszystkich ośrodków
akademickich kraju, odbyła
się 24 bm. w siedzibie Komi­
tetu Centralnego PZPR nara­
da poświęcona omówieniu
problemów kształcenia i wy-

Przyczyny wypadku

W listopadzie br. w Wiedniu
kolejna runda rokowań SALT

Rozmowy w sprawie ograniczenia systemów obrony
przeciwrakietowej w końcowym stadium?

Prezydent Finlandii Urho
Kekkonen przyjął w piątek w

pałacu prezydenckim delega­
cje ZSRR i USA. które za­
kończyły kolejną fazę rozmów
w sprawie ograniczenia zbro­
jeń strategicznych (SALT).

Czwarta szkoła

na Azorach
(Inf. wł.) Wczoraj sekretarz KW

PZPR A. Czyż w obecności prze­
wodniczącego Prez. DRN Kleparz
W. Mnicha i sekretarza KD E.

Wójcika wręczył symboliczny
klucz kierownikowi nowo wybudo­
wanej Szkoły Podstawowej nr

127 przy ul. Czerwińskiego — 3 .

Kalickiemu. Przekazany obiekt,
będący czwartą z kolei placówką
szkolną na Azorach, wpłynie na

poprawę warunków nauki w o-

siedlu. Szkoła
teru 5.200 tys.
lekcyjnych.

wybudowana kosz-
zł posiada 18 Bal

się
PO

z

w naszym
Podstawowej

*

Wczoraj na Kleparzu odbyło
również uroczyste przekazanie
generalnym remoncie jednej
najstarszych szkół
mieście — Szkoły
nr 7 przy ul. Szlak S.

Koszt przeprowadzonych
— wyniósł ok. 2.308 tys. zł, naj­
większą przy tym pomoc uzyska­
ła szkoła ze strony załogi krakow­
skiego „instalu”, która wykona­
ła prace w czynie społecznym o

wartości 720 tys. zł. (tb)

prac

W piątek opublikowano ko­
munikat o odbytych w Hel­
sinkach od 8 lipca do 24 wrze­
śnia 1971 r. rozmowach mię­
dzy ZSRR i USA w sprawie
ograniczenia zbrojeń strategi­
cznych (SALT).

Zgodnie z porozumieniem
między rządami ZSRR i USA
z 20 maja 1971 r., delegacje

rozpatrywały szczegółowo za­
gadnienia związane z porozu­
mieniem w sprawie ograni­
czenia systemów obrony prze­
ciwrakietowej i poświęciły u-

wagę omówieniu zagadnień
związanych z uzgodnieniem
niektórych środków w zakre­
sie ograniczenia strategicznych
zbrojeń ofensywnych.

Osiągnięto porozumienie w

sprawie wznowienia rozmów
między delegacjami ZSRR i
USA 15 listopada
Wiedniu.

Agencja Reutera,
jąc opublikowany
komunikat o zakończeniu pią­
tej rundy radiziecko-aimery-
kańskich rozmów SALT, pisze
o wyraźnych oznakach, wska­
zujących, że następne spotka;
nia, które mają się rozpocząć
15 listopada br. w Wiedniu,
mogą doprowadzić do porozu­
mienia dotyczącego ograniczeń
w dziedzinie zbrojeń defen­
sywnych-

II n

WARSZAWA (PAP)
Specjalna komisja, powoła­

na przez prezesa Wyższego U-
rzędu Górniczego, zbadała

przyczyny wypadku zbiorowe­
go w kopalni węgla kamien­
nego ,,Rokitnica” w dniu 23
marca 1971 roku.

Na podstawie szczegółowego
i wszechstronnego zbadania
warunków geologiczno-górni­
czych oraz okoliczności towa­
rzyszących zjawisku gwałtow­
nego zawału 6kał w ścianie
nr 83 w pokładzie 508 komi­
sja stwierdziła, że zawał po­
wstał w wyniku silnego
wstrząsu tektonicznego (tąp­
nięcia) wywołanego
ciem wytrzymałych
skalnych w górotworze i że

tąpnięcie to, w świetle aktu­
alnego stanu wiedzy i prakty­
ki górniczej oraz stosowanej
profilaktyki, nie było do prze­
widzenia.

Eksploatacja pokładu 508
odbywała się zgodnie z zasa-?
darni obowiązującymi w po­
kładach zagrożonych tąpania­
mi.

chowania młodego pokolenia
Polski Ludowej.

Z referatem przedstawiają­
cym najważniejsze zadania
szkolnictwa wyższego wystą­
pił z-ca członka Biura Polity­
cznego prof. dr H. Jabłoński,
minister oświaty i szkolnictwa
wyższego.. Skoncentrował się
on na tych zadaniach szkolni­
ctwa wyższego, które mają
decydujący wpływ na umac­
nianie się uczelni. Większe
niż w ub. 5-latce możliwości
inwestycyjne i kadrowe po­
winny już w nadchodzącym
roku akademickim przynieść
wyraźną poprawę w zakresie
sytuacji lokalowej szkół, ich
wyposażeniu 1 zakresie bazy
socjalnej.

Nie tylko jednak baza ma­
terialna decyduje o sile uczel­
ni. Składa się na to wiele
czynników, które dopiero w

sumie pozwalają w pełni rea­
lizować trójjedyną zasadę
działania uczelni — „badania
naukowe — dydaktyka — wy­
chowanie". W nowym roku a-

kademickim trzeba będzie więc
przeprowadzić głęboką analizę
pracy uczelni.

Wraz z nowym rokiem aka­
demickim rozpoczyna się „ba­
talia o jakość” pracy szkół.
Założenia tej batalii powinny
wyrazić się przede wszystkim
w opracowaniu nowocześniej­
szych planów i programów
studiów.

Następnie głos zabrał W.
Loranc — zastępca kierownika
Wydz. Nauki i Oświaty KC
PZPR, który przedstawił spo­
łeczno - polityczne Droblemy
związane z kształceniem i wy­
chowaniem młodzieży. Wska­
zując, iż młode pokolenie Pol­
ski Ludowej stanowi istotną

. część społeczeństwa polskiego
— podkreślił, że zmierzać na­
leży do stworzenia optymal­
nych warunków, w których
możliwe będzie pełne wyko­
rzystanie jego kwalifikacji.

■Mówca stwierdził, iż w obec­
nej chwili nie chodzi już o

ilość, tj. możliwie wysoką licz­
bę i szkół wyższych, i absol­
wentów, lecz o wysoki poziom
nauczania. Zadaniem pierw­
szoplanowym szkolnictwa wyż­
szego w latach siedemdziesią­
tych powinna być więc jakość
nauczania.

Prezes Rady Ministrów
przesłał do Sejmu trzy pro­
jekty ustaw : o zniesieniu z

dniem 1 stycznia 1972 r. obo­
wiązkowych dostaw zbóż,
ziemniaków i zwierząt rzeź­
nych, o podatku gruntowym o-

raz o ubezpieczeniu społecz­
nym członków rolniczych
spółdzielni produkcyjnych i ich
rodzin.

USA nie podniosą
ceny złota

Sekretarz skarbu USA, John
Connally oświadczył, że Stany
Zjednoczone nie podniosą ceny
złota powyżej 35 dolarów za

uncję.

1971 r. w

komentu-
w piątek

pęknię-
warstw

Dziś inauguracja
„Dni Bochni”

(Inf. wł.) Od dziś do 2 paź­
dziernika trwać będą Dni
Bochni, nad którymi protek­
torat objął wicepremier Fr,
Kaim. Przewodniczącym Ko­
mitetu Honorowego jest I se­
kretarz KW PZPR — J. Klasa.
Celem organizowanych po raz

pierwszy Dni Bochni są nie
tylko uroczystości i atrakcyjne
imprezy, ale także zmobilizo­
wanie mieszkańców miasta do
wykonania prac na rzecz mia­
sta.

Program Dni przewiduje m. In.
w sobotę

"

iFJN,w
ny zjazd
leśników

poniedziałek
kańców miasta z przedstawiciela­
mi władz partyjnych 1 administra­
cyjnych, 2 października — woje­
wódzką inaugurację roku kultural­
no-oświatowego, połączoną z. 25-
leciem Powiatowej i Miejskiej Bi­
blioteki Publicznej. Planuje się
także wiele Imprez kulturalnych,
np. otwarcie wystaw, koncerty,
wieczór literacki, a także zawo­
dów sportowych i imprez rozryw­
kowych, m. in. losowanie „Laj­
konika” 1 tradycyjny regionalny
jarmark. (L)

— uroczystą sesję MRN

niedzielę — nadzwyczaj-
Stow. Bochniaków i Ml-
Zieml Bocheńskiej, w

spotkanie miesz-

Plenarne posiedzenia KP i KD PZPR
Stare Miasto

(Inf. wł.) Tematem wczoraj­
szego plenarnego posiedzenia
KD PZPR Stare Miasto była
ocena realizacji programu DK
FJN. W obradach wzięli udział
radni oraz aktyw FJN. Dysku­
sja przekroczyła jednak znacz­
nie ramy tematu i dostarczyła
■wielu istotnych wniosków do­
tyczących kompetencji dzielni­
cowych rad narodowych oraz

usprawnień i środków ich re­
alizacji. Na przykładzie dziel­
nicy Stare Miasto wiele
spraw jest dyskusyjnych na

styku RN m. Krakowa i DRN,
m. in. w wypadku podziału za­
kresu kompetencji. Dotyczy to
m. in. rozmieszczenia sieci
placówek handlowych i usłu­
gowych czy wreszcie kapital­
nego problemu, jakim jest od­
budowa i remont Starego Mia­
sta. Toteż w tym ostatnim
przypadku postulowano, aby
zespół do odbudowy Starego
Miasta działał przy DRN, aby
powołać specjalne biuro pro­
jektowe lub pracownię, co

przyspieszy wykonanie wielu
zamierzeń. Postulowano także
Stworzenie własnego dzielnico­
wego przedsiębiorstwa remon­
towo-budowlanego, które by­
łoby odpowiedzialne
DRN za wykonywane
ty.

Sporo uwag dotyczyło
obowiązków między radą
dium. Mówiono także o zwiększe­
niu roli komisji, a tym samym
roli radnych poprzez stwarzanie
im możliwości bezpośredniego
■wpływu na pracę wydziałów.
Podkreślano, że celowe byłoby po­
wołanie w miejsce Miejskiej Ko­
misji Lokalowej — w skład której
wchodzą przeważnie pracownicy
administracyjni — dzielnicowych
komisji odwoławczych, składają­
cych się z przedstawicieli organi­
zacji społecznych i politycznych,
przedstawicieli społeczeństwa.
Podkreślano, że nowe akty praw­
ne winny być jasne i precyzyjne
w usuwaniu wszelkich konflik­
tów na linii urząd-obywatel. Po­
dawano jako przykład niewłaści­
wego potraktowania tej sprawy
projekt nowego prawa lokalowe­
go, który już w swych założeniach
musi doprowadzać do powstania

przed
remon-

podziału
i prezy-

konfliktów, gdyż jest on ogólniko­
wy, a szczegóły mają być zawarte

dopiero w zarządzeniach wyko­
nawczych.

Było to Plenum niezwykle
owocne. Głosy, jakie na nim
padły, dotyczyły spraw, o któ­
rych jest mowa w Wytycznych
na VI Zjazd Partii. Na Wy­
tyczne te zresztą często w dys­
kusji towarzysze się powoły­
wali. Nie sposób przytoczyć w

tym miejscu wszystkie wnioski
i wypowiedzi zgłoszone przez
45 dyskutantów. Możliwość
pełnej dyskusji została stwo­
rzona dzięki temu, że po wy­
słuchaniu 3 referatów wpro­
wadzających wygłoszonych
przez I sekretarza KD PZPR
Stare Miasto St. Gąciarza,
przew. Prez. DRN tow. St.
Warmuza i przewodniczącego
DK FJN tow. Z. Strączka —

towarzysze podjęli dyskusję w

3 grupach. Dyskutowano więc
w jednej z grup nad kierowni­
czą rolą partii w działalności
Rady Narodowej i FJN, nad
funkcjonowaniem Rady i jej
organów na platformie urząd-
obywatel oraz nad rolą i zada­
niami samorządów mieszkań­
ców w aktywizacji i spełnia­
niu funkcji wychowawczych.
Wnioski zgłoszone w poszcze­
gólnych zespołach przedsta­
wione zostały następnie w

skrócie w dalszej części ple­
narnego posiedzenia.

(HG)

Dlaczego odwołano obchody
22 rocznicy utworzenia ChRL?

MOSKWA (PAP)
W informacji pt. „Co dzieje

się w Pekinie” agencja TASS
podaje:

Sytuacja w Pekinie w prze­
dedniu obchodów 22 rocznicy
utworzenia Chińskiej Repu­
bliki Ludowej kształtuje się w

sposób nie zupełnie normalny.
Według informacji pocho­

dzących z chińskich kół ofi­
cjalnych, w tym roku, w dniu
1 października
się tradycyjna
festacja, mimo
jeszcze dniami
Pekinie zakrojone na szeroką
skalę przygotowania do tego
święta. Po początku września
na wszystkich ulicach i pla­
cach można było zaobserwo­
wać liczne kolumny zajmujące
się przygotowaniami do mani­
festacji. Odnawiano hasła i
wywieszano nowe. Jednakże
poczynając od 15 września za­
przestano próbnych przemar­
szów kolumn manifestantów,
a hasła zaczęto zamalowywać
farbą.

Japoński dziennik „Asahi”,
powołując się na dobrze poin­
formowane źródła podaje, że
władze pekińskie odwołały

nie odbędzie
masowa mani-
że przed kilku
prowadzono w

Neonazista z NPD

wszystkie urlopy w wojsku, a

urlopowanym żołnierzom ka­
zano wrócić do jednostek.

Ze strony kół chińskich po­
dejmowane są jak najdalej idą­
ce kroki, aby zachować w ta­
jemnicy to, co dzieje się w

kraju.
Koła dziennikarskie Pekinu

mają informacje, świadczące o

tym, iż odwołanie uroczystości
świątecznych jest tłumaczone
ludności w ten sposób, że Chi­
nom rzekomo grozi coś na

granicach północnych, że przy­
gotowywany jest jakoby na­
jazd na terytorium chińskie i
dlatego nie można obchodzić,
jak zazwyczaj, święta narodo­
wego.

Lech Bafia

przew. Prez. MRN

w Zakopanem
Podczas plenarnej sesji

Miejskiej Rady Narodowej w

Zakopanem 24 bm. podali się
do dymisji przewodniczący
Prez. MRN, jego zastępca i se­
kretarz: Franciszek Gach, Jan
Parczewski i Stefan Bukała.
W związku z tym dokonano
wyboru nowego prezydium
władz naszej „zimowej stoli­
cy". Na ich czele stanął 39-
letni, zasłużony działacz kul­
tury fizycznej i wiceprezes
Pol. Zw. Narciarskiego Lech
Bafia — najmłodszy „ojciec
miasta” w jego bogatej histo­
rii.

Podając tę informację dzien­
nikarz PAP podkreśla, że nowi
gospodarze staną na pewno
przed bardzo trudnym zada­
niem — uzdrowienia stosun­
ków „pod Giewontem”, lepsze­
go dostosowania miasta do
stale rosnących zadań, zwła­
szcza w dziedzinie turystyki i
wypoczynku. Szczególnie w o-

statnich miesiącach z Zakopa­
nego nadchodziły niepokojące
wieści. Krytyka objęła wiele
dziedzin życia w tym, na pew­
no nie typowym mieście —

które z racji swego charakte­
ru jest przedmiotem Szerszego
zainteresowania naszego spo­
łeczeństwa. Krytyka ta — w

tym także prasowa — okazała
się słuszna i niezbędna.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
organizowania wysiłku społe­
czeństwa na rzecz dalszego
dynamicznego rozwoju gospo­
darki i kultury w naszym kra­
ju. Stąd też sprawom dosko­
nalenia form i wzorców socja­
listycznej demokracji nadaje
się kluczową rangę. Rząd u-

waża za swoje podstawowe za­
danie przyczyniać się aktyw­
nie do systematycznego ulep­
szania stylu i metod funkcjo­
nowania organizacji i instytu­
cji państwa, aby rozszerzało
się i pogłębiało czynne uczest­
nictwo robotników, chłopów i
inteligencji w decydowaniu o

sprawach kraju.
Stwierdzono, że kierunki

doskonalenia prac Sejmu
przedstawione we „wnios­
kach” klubów poselskich są
zbieżne z intencjami i działa­
niami rządu. Zmierzają one do
tego, aby uprawnienia konsty­
tucyjne Sejmu PRL, zarówno
w stanowieniu praw, jak i w

sprawowaniu skutecznej kon­
troli nad działalnością admini­
stracji państwowej, były bar­
dziej efektywnie wykorzysty­
wane, w’ oparciu o już uzyska­
ny, po grudniu 1970 r., dorobek
w tej dziedzinie.

Kierownictwo Sejmu dało
wyraz opinii, że składane w o-

statnim roku przez przedsta­
wicieli rządu na forum Sejmu
informacje o najważniejszych
poczynaniach administracji
państwowej w dziedzinie rea­
lizacji zadań społeczno-gospo­
darczych, a także odpowiedzi
udzielane na interpelacje po­
selskie oraz dezyderaty i
wnioski komisji sejmowych
przyczyniają się do lepszego

wykonywania przez Sejm jego
konstytucyjnych funkcji.

Rząd będzie dążył do ogra­
niczenia liczby wydawanych i
obowiązujących aktów praw­
nych oraz do uproszczenia i u-

sprawnienia systemu zarządza­
nia gospodarką narodową.
Rząd nadal będzie kierował się
zasadą przedkładania Sejmo­
wi projektów ustaw obejmują­
cych kompleksowo całokształt
regulowanych zagadnień, a

także pełniejszego uzasadnia­
nia delegacji do wydawania
przepisów wykonawczych. Po­
nadto rząd będzie nadal konty­
nuował pracę nad zmniejsze­
niem liczby resortowych ak­
tów prawnych.

W toku obrad wskazywano
na potrzebę i celowość szer­
szego stosowania metody kon­
sultowania projektów niektó­
rych rozwiązań prawnych z za­
łogami większych zakładów
pracy i różnymi środowiskami
społecznymi.

Potwierdzono celowość i po­
trzebę dyskutowania w Sej­
mie, na posiedzeniach plenar­
nych, ważnych problemów po­
lityki państwa.

Rząd powitał z zadowole­
niem reaktywowanie instytucji
interpelacji, Uważając, że in­
terpelacje posłów są jednym
z istotnych instrumentów kon­
troli społecznej nad działal­
nością organów administracji
państwowej.

Zamykając posiedzenie P.
Jaroszewicz stwierdził m. in.:

„Pragnę zapewnić Prezy­
dium Sejmu oraz przewodni­
czących Klubów Poselskich
PZPR, ZSL i SD, źe postulaty
i wnioski dotyczące rządu będą
skrupulatnie wykorzystane.

SPORT . SPORT • SPORT • SPORT
-——————

Polscy ciężarowcy
na drugiej pozycji

Plenum WKZZ

Tarnów

(Inf. w!.). Problemy tarnow­
skiego regionu i droga do ich
rozwiązania znalazły wczoraj
odbicie na plenarnym posie­
dzeniu KP PZPR, które doko­
nało oceny działalności Egze­
kutywy i komisji problemo­
wych. Sprawozdanie z ub. 8
miesięcy Drzedłożył sekretarz
KP — F. Krakowski.

Najwięcej . uwagi Egzekutywa
poświęcała zagadnieniom we­
wnątrzpartyjnym i ekonomicz­
nym. W zakresie tych pierwszych
analizowała wszystkie, problemy
wynikające z działalności orga­
nizacji 1 życia partyjnego, w za-

kresie spraw ekonomicznych wy­
suwała na czoło zagadnienia o-

kreślone uchwałami centralnych
władz partyjnych. Znalazły więc
wyraz wszystkie życiowe sprawy
regionu. Szczególną troską Egze­
kutywa otaczała zagadnienia
mieszkaniowe, analizując sytua­
cję na tym odcinku zarówno w

zakresie realizacji zadań budow­
nictwa, jak i dokonywanych przy­
działów mieszkań przez Prezy­
dium MRN i spółdzielnie mieszka­
niowe. Oceniając stopień wyko­
nania zadań gospodarczych przez
przedsiębiorstwa, realizacje pro­
gramów w zakresie poprawy wa­
runków bytowo-socjalnych — kil­
kakrotnie analizowała problemy
zaopatrzenia miasta w podstawo­
we artykuły żywnościowe kry­
tycznie oceniając działalność

przedsiębiorstw handlowych. Dzię­
ki dokładnemu rozeznaniu sytua­
cji politycznej i gospodarczej
Egzekutywa przedkładała węzło­
we problemy na plenarnych po­
siedzeniach Komitetu Powiatowe­
go, które podejmowało rozstrzy­
gające decyzje. Ostatnie miesią­
ce potwierdziły z całą wyrazistoś­
cią, jak doniosłe znaczenie ma

właściwe i szybkie reagowanie na

zachodzące procesy w życiu gos­
podarczym, społecznym i polity­
cznym.

Wczorajsze Plenum KP, w

którym wziął udział kierownik
Wydz. Rolnego KW PZPR
K. Filek, wybrało jednogłoś­
nie na wakujące stanowisko
sekretarza KP dla spraw rol­
nych — Franciszka Szczutow-
sldego zajmującego ostatnio
stanowisko dyrektora Pań­
stwowego Tech. Ogrodniczego
w Tarnowie — Gumniskach.
Urodził się on w 1927 r. w

chłopskiej rodzinie, a pracę
zawodową zaczął jako robot­
nik. Po zdobyciu kwalifikacji
zajmował kierownicze stano­
wisko w PGR. M. in. był kie­
rownikiem 2-letniej Szkoły
Ogrodniczej w Dąbrowie Tar­
nowskiej oraz radnym PRN.
Z wykształcenia jest magis­
trem-inżynierem ogrodnictwa.
Ukończył także kierunek so­
cjologiczny na WUML. Przez
kolejne dwie kadencje był
członkiem komitetu dla spraw
rolnictwa i zna dogłębnie pro­
blemy rolnicze powiatu tar­
nowskiego. (orl)

spoliczkował W. Brandta
BONN (PAP)

Jak donoszą agencje zacho­
dnie, kanclerz NRF W. Brandt
został spoliczkowany publicz­
nie w piątek rano w chwili,
gdy udzielał wywiadu telewi­
zji przed gmachem olimpij­
skiego komitetu organizacyj­
nego w Monachium. Młody
człowiek, który uderzył kanc­
lerza, zawołał: „to za politykę
na Wschodzie”. Policja naty­
chmiast zatrzymała tego osob­
nika, którym okazał eię V. R.
Gislo, działacz neonazistow­
skiej partii NPD.

(DOKOŃCZENIE ZE STB. 1)
zków zawodowych. I jeśli nie­
które szczegóły przedstawione
we wczorajszej dyskusji związ­
kowców nie miały zasadnicze­
go znaczenia,, to przecież
zapewnienie odpowiednich
miejsc wypoczynku dla kra­
kowskich hutników, polepsze­
nie warunków pracy w kra­
kowskim budownictwie i w

małych przedsiębiorstwach u-

slugowych, odpowiednie dzia­
łanie dla polepszenia owych
warunków w placówkach kul­
turalnych Krakowa, odciążenie
rad zakładowych od „gościn­
nych świadczeń", które prze­
kraczają granice przyzwoitości
— to zagadnienia bardzo istot­
ne.

W wystąpieniu członka Biu­
ra Politycznego KC. PZPR,
przewodniczącego CRZZ do­

minowały akcenty optymizmu,
wynikającego z sytuacji, któ­
ra sprzyja. umocnieniu działa--
nia Związków Zawodowych.
Działacz związkowy musi zna­
leźć dość odwagi, aby pójść do
dyrekcji, do rady narodowej,

Targi Krajowe „Jesień-71”

Odzie-ż z importowanej krempliny
i sztucznych futer

(Od naszego wysłannika z Poznania)
Dwieście osiem przedsiębiorstw

odzieżowych, w tym 36 zakładów
przemysłu kluczowego oraz 162

spółdzielnie i zakłady przemysłu
terenowego — wystawiają swoje
wyroby w Poznaniu na tegorocz­
nych targach „Jesień 71". W ko­
lekcji giełdowej producenci ci

przedstawiają 1725 modeli, w tym
najwięcej ubiorów damskich i

dziewczęcych, odzieży dziecięcej i

bielizny. 1200 modeli, to nowe

wzory. Znamienną cechą tegorocz­
nych targów odzieżowych jest du­
ży wzrost zapotrzebowania handlu
na wyroby przemysłu konfekcyj­
nego. O ile na zeszłorocznej gieł­
dzie jesiennej producenci odzieży
znaleźli nabywców tylko na część
wyrobów, to obecnie wartość ofe­
rowanej odzieży na sumę 5,8 mi­
liarda złotych okazuje się za ma­
ła. Handel bowiem wyraża goto­
wość kupienia jej za ok. 7 miliar­
dów zł. Wpłynął na to niewątpli­
wie wzrost siły nabywczej ludno­
ści, notowany szczególnie w ostat­
nich kilku miesiącach, oraz

krotna przecena odzieży,
które) zmniejszone zostały
żnie zapasy w magazynach.

Dlatego, aby uzupełnić mogące
wystąpić niedobory odzieży, a

równocześnie wzbogacić rynek w

atrakcyjną konfekcję, do końca
tego roku sprowadzi się z zagrani­
cy 413 tys. mb. poszukiwanej tka­
niny — krempliny na garsonki,
spodniumy i spodnie. Ponadto, w

Anglii, we 'Włoszech, NRF i Ja­
ponii kupiliśmy 270 tys. tkanin i-

mitujących Jutra, przeznaczonych
na okrycia, Zakłady „Wólczanka”
otrzymały także z importu stylon,
z którego uszyją dodatkowo 400

tysięcy koszul.
1 jeszcze słów kilka o modzie.

Otóż po okresie wahań, a tym sa­
mym wielkich rozterek przemysłu,
ustabilizowała się zdecydowanie

lan, dla osób starszych — tui za

kolana, dla młodzieży — długość
„mikro" w kompletach ubiorów 2
szortami. Natomiast długość mazi
obowiązuje dla odzieży przeciw­
deszczowej, odzieży z przeznacze­
niem „na plażą" oraz w ubiorach

wieczorowych. Dla mężczyzn —

moda ustabilizowana, dominuje
styl klasyczny z akcentami sporto­
wymi. Modne kolory to: biały, ga­
ma odcieni beżu, żółty, oranż oraz

czerwień, brąz i kolor granatowy.
TADEUSZ STEC

dla przedstawienia spraw ludzi
pracy. Ale przecież nie wy­
starczy dyskutować, trzeba
rófrhióż 'realiżówać w jak 'naj­
szerszym zakresie wszystko to,
co może polepszyć warunki
pracy i wypoczynku robotnika.
To- jest najlepsza realizacja
dyskusji nad Wytycznymi.
Trzeba tutaj powiedzieć wy­
raźnie, że w administracji po­
szczególnych przedsiębiorstw
są zatrudnieni ludzie zobowią­
zani do działania na rzecz po­
prawy warunków socjalnych
załogi. Prawa i obowiązki
Związków Zawodowych wyni­
kają z socjalistycznego charak­
teru naszego państwa.

Jak stwierdził W. Kruczek
— cały szereg spraw dotyczą­
cych budownictwa mieszkanio­
wego, przemysłowej służby
zdrowia, kultury, zaopatrzenia
ludności można i trzeba roz­
wiązywać właśnie w trybie
realnego działania. Tak więc
hasło: wszystko zależy od nas,
od naszej rzetelnej pracy, od
umocnienia dyscypliny . spo­
łecznej — stawia przed związ­
kami zawodowymi bardzo po­
ważne zadania. Związkowiec
musi szukać dróg do polepsze­
nia sytuacji i przyczyniać się
do wykonania ulepszeń.

Na zakończenie posiedzenia
plenarnego WKZZ w Krako­
wie przyjęto uchwalę, która
stwierdza, że najważniejszym
zadaniem stojącym przed
wszystkimi instancjami i og­
niwami związkowymi jest
przyswojenie przez szeroki
aktyw związkowy Wytycznych
o dalszy socjalistyczny rozwój
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej. W uchwale jest mowa

o rozwijaniu inicjatyw pracow­
niczych dla zwiększenia pro­
dukcji rynkowej i eksportowej,
realizacji postulatów pracow­
niczych, jest mowa o

niach roboczych Prez.
zPrez.WRNiRNm.
wa. (Olg.Jędrz.)

W dalszym ciągu rozgrywa­
nych w stolicy Peru — Limie
mistrzostw świata w podno­
szeniu "ciężarów startowali za­
wodnicy wagi półciężkiej. Zło­
ty medal zdobył 24-letni sztan­
gista radziecki z Doniecka
Borys Pawłów, uzyskując w

trójboju 495 kg. Srebrnym me­
dalistą został Fin Kaarlo Kan-

gasniemi — 490 kg, a brązo­
wym Węgier Gyorgy Horvath
— 480 kg. Polacy w tej kon­
kurencji nie startowali.

Wyniki wagi półciężkiej: 1) Borys
Pawłów (ZSRR) — 495 kg (160 —

145 — 190); 2) Kaarlo Kangasnie-
ml (Finlandia) — 490 kg (160 — 150
— 180); 3) Gyorgy Horvath (Wę­

gry)—480(155—135—190);4)
Mikę Carchut (USA) — 477,5 kg
(150, 145 — 182,5); 5) Christo Jaco-
vou (Grecja) — 475 kg (162,5 —

140 — 172,5); 6. Petar Petkow (Buł­
garia) — 465 kg (155 — 135 — 175).

KLASYFIKACJA DRUŻYNOWA
PO 6 KONKURENCJACH

1) ZSRR — 25 pkt., 2) Polska —

24 pkt., 3) Japonia — 19 pkt., 4)
Węgry — 15 'pkt., 5) Bułgaria —

12 pkt., 6) Iran — 7 pkt.
KLASYFIKACJA MEDALOWA

PO fi KATEGORIACH:

1)Polska—7zł., 3sr., 3br., 2)
ZSRR—6zł,5sr., 2br., 3)Japo­
nia—4zł., 6sr., 3br., 4)Węgry
— 1zł., 4sr., 1br., 5)Iran—1zl.t
3 sr., 1 br., 6) Bułgaria — 1 zł.i

0sr., 4br.

Międzynarodowy turniej piłki ręcznej
W Krakowie trwa Między­

narodowy Turniej Piłki Ręcz­
nej kobiet z udziałem drużyn:
AKS Chorzów, Reprezentacji
Belgradu, MKS-MDK Tarnów
i Cracoyii.

Wczoraj odbyły się dwa me­
cze. W pierwszym AKS Cho­
rzów pokonał Jugosłowianki
17:3 (9:6). Najwięcej bramek
dla chorzowianek zdobyła

Lampa — 6, zaś dla Belgradu
Bozie ■— 5.

W drugim meczu MKS-
MDK Tarnów pokonał Craco-
vię 12:9 (7:2). Najwięcej bra­
mek dla tarnowianek zdobyły
Słowik i Mazur po 3 dla Cra-
covii Wajda — 4- Mecz ten

był równocześnie spotkaniem
o mistrzostwo II ligi. .Tarnow­
ska drużyna zdobyła w nim

pierwsze ligowe punkty.

du>u-

dzięfct
powa-

spotka-
WKZZ
Krako-

Wyjazdowe posiedzenie Prez, WK FJN

Dobrze pracują ogniwa
FJN w Myślenickiem

twem z-cy przew. WK FJN’

przew. WK ZSL, posła St.
Koziola, obradowało wczoraj
w Myślenicach Prezydium
WK FJN. W żywej dyskusji
oceniono działalność miej­
skich, gromadzkich i wiej­
skich Komitetów FJN w la­
tach 1969—70.

Powiatowy Komitet FJN w

Myślenicach może poszczycić
się wieloma osiągnięciami w

rozwijaniu społecznej aktyw­
ności. Od wielu lat Myślenic­
kie wyróżnia się w zbiórce na

SFBSil. Dzięki społecznej ini­
cjatywie powstają w powiecie
nowe szkoły, wiejskie ośrodki

długość odcięty damskiej: dla o;| zdrowia i kultury, a przede
sót> młodych, a—io cm poniżej ko ■I wszystkim wielokilometrowe

(Inf. wł.) Pod przewodnie- odcinki nowych dróg. W
1970 wartość wkładu społe­
czeństwa w budowę obiektów

zmieniających oblicze miast i
wsi wyniosła ponad 30 min zł.
Ta sfera działania inspirowa­
na i kierowana przez miejskie,
gromadzkie i wiejskie Komite­
ty FJN zasługują na powsze­
chne uznanie.

Prezydium WK FJN pozy­
tywnie oceniło dotychczasową
działalność ogniw FJN istnie­
jących na terenie, powiatu i
wskazało we wnioskach możli­
wości doskonalenia form pra­
cy. Okazją wzbogacenia pro­
gramów działania komitetów7
FJN będzie tocząca się obec­
nie dyskusja nad Wytycznymi
na VI Zjazd Partii.

(str)

r.

PONIEDZIAŁEK — 15.20 Polite-
chnika: Ruch harmoniczny. 15.55
Zasada zachowania energii. 16.25

Program dnia. 16.30 Dziennik. —

16.40 Dla dzieci. 17 .25 Echo sta­
dionu. 18.00 Sygnały 71. 18.30 Kro­
nika. 18,45 Magazyn postępu tech­
nicznego. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.05 Albert Camus —

„Caligula”. 21.36 Nedbalowe gro­
teski — program rozrywk. CSRS —

22.00 Dziennik. 22.15 Program na

jutro. 22 .20 Politechnika (powtórze­
nie).

WTOREK — 9.25 Powszechne
dni film NRD. 10.55 Język polski.
12.45, 13.55 Przysposobienie rolni­
cze. — 16.00 Program dnia. 16.10

Muzyczne co słychać. 16.30 Dzien­
nik. 16.40 Małe gospodarstwo. 17.10
Kronika. — 17.25 Telewizyjny E-
kran Młodych. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. — 20.05 Powszechne dni
— film NRD. 21.35 Panorama lite­
racka. 22.05 Dziennik TV. 22 .20 Pa­
norama młodych. 23.CO Program
na jutro.

ŚRODA — 10.55 Fizyka. 11.25
Stracone złudzenia — film fran.
13.40 Wybieramy zawód. 14.50 Pro­
gram dnia. 14.55 Mecz Górnik Za­
brze Olimpięue Marsylia. 15.45

Magazyn ITP. 16.50 Dziennik TV.
17.00 Telewizja i ty. 17.30 Program
publicystyczny. 18.00 Kronika. 18.15
Nie bójmy się jesieni. 18.55 Mecz

Legia Warszawa — FC Lugano
Szwajcaria. 19.45 PKF. 20.50 Dzien­
nik. 21 .20 Stracone złudzenia —

film fran. 22 .15 Światowid. 22.45
Dziennik. 23.00 Program na ju­
tro. 23.05 Politechnika.

CZWARTEK — 8 .15 Matematyka
w szkole. 9 .55, 10.55 Język polski.
11.25 Mecz Górnik Zabrze — Olim-

pique Marsylia oraz Legia War­
szawa — FC Lugano Szwajcaria.
16.05 Program dnia. 16.10 Recita­
le. 16.30 Dziennik. 16.40 Ekran z

bratkiem. 17.40 Kronika. 17 .55 Sło­
wo stoczniowców. 18.30 Manifesta­
cja młodzieży na Westerplatte. —

19.30 Dobranoc. 19.40 Dziennik. —

20.10 Kobra: Z. Bordowicz „Toc­
cata”. 21.30 Refleksje. 22 .00 Pro­
fesor Dławiduda i jego uczniowie.
22.40 Dziennik. 22.55 Program na

jutro.

PIĄTEK — 8.00 Kurs rolniczy.
8.40 Epilog Norymberski. 10.55 Ję­
zyk polski. 15.20, 15.55 Politechni­
ka — Układy równań I stopnia.
16.25 Program dnia, 16.30 Dzien­
nik. 16.40 Pora na Telesfora. —

17.35. Nie tylko dla pań. 17 .55 Kro.
nika. 18.10 Gramy o telewizor.
18.35 Kraj. 19,20 . Dobranoc, 19.30
Dziennik. 20.05 Epilog •. Norymber­
ski. ,22,20 Dziennik TV. 22.35 Pro-

|gram na jutro, 22,40 Politechnika.

SOBOTA — 9 .20 Kobieta w szlaf­
roku — film ang. 10.55 Fizyka. —

11.55 Geografia. 15.45 Program
dnia. 15.50 Klub Rodziców. 16.15

Redakcja szkolna zapowiada. —

16.30 Dziennik. 16.40 Przedstawie­
nie na arenie. 17 .40 Na szlaku. —

18.05 Spotkania z przyrodą. 18.30
Tele - Echo. 19.20 Dobranoc. 19.30
Monitor. 22 .20 Non-stop. — 21.50
Dziennik. 22.10 Kobieta w szlaf­
roku — film ang.

NIEDZIELA — 7.45 Program
dnia. 7.50 Telewizyjny Klub Rol­
niczy. 8.25 Przypominamy, radzi­
my. 8.35 Nowoczesność w domu 1

zagrodzie. 9 .00 Dla młodych wi­
dzów. 9.55 Na lotnisku. 10.25 W

cztery świata strony. 11 .05 Mi­
strzostwa w tenisie stołowym. —

12.00 Dziennik. 12.15 Gra orkie­
stra. 12 .35 W obiektywie. 13.05
Rumuńska rapsodia. 13.25 Prze­
miany. 13.55 PKF. 14.05 Mistrzostwa
na żużlu. 15.30 Widowisko lalko­

we. 16.20 Granica. 18.10 Nie wierz­
cie pogodzie. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. ,20.05 Panna z dziećmi —

film CSRS. 21.30 Magazyn sporto­
wy. 22.00 Estrada literacka.

WTOREK — 17.55 Program dnia.
18.00 Homer varsoviensis — film
dok. 18.45 Być albo nie być. 19.20
Dobranoc. 19.30 Dziennik. — 20.05
Chmurna, jesień — film jug. 20.45

Spotkanie warszawskie. 21 .15 24 go­
dziny. 21.25 Ze świata fizyki. —

21.45 Kubańskie melodie.
ŚRODA — I8.50 Program dnia.

18.55 Ural ziemia skarbów. 19.15
Z prasy technicznej. 19.30 24 go­
dziny. 19.45 Parasolka. 20.05 W

cztery świata strony. 20.35 Opo­
wieści z różnych dróg. 21.30 Kino

wersji oryginalnej.

PIĄT>K — 17 .25 Program dnia.
17.30 Instytuty a praktyka. 18.00

Russkij jazyk. 18.30 W środku Pol­
ski. 19.00 Nasze recenzje. — 19.20
Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.05

Śpiewa Tarasewicz. 20.35 Na wil­
czym tropie. 21.25 24 godziny. —

21.35 Prasa czy telewizja.
SOBOTA — 16.40 Program dnia.

16.45 Program rozrywkowy. 18.30
Cisza i krzyk — film węg. 18.45
Jutro zaczyna się dzisiaj.. 19.20
Dobranoc. 19.30 Monitor. 22.20 W

cztery świata strony. 21 .00 24 go­
dziny. 21.10 Śpiąca królewna. 22.20

Program II proponuje.
NIEDZIELA — 17.10 Program

dnia. 17 .15 Z. syreną w herbie. —

17.45 Naga wyspa — film jap. —

19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik. —

20.05 Studio współczesne: Głupiec
i inni. 21.15 Śpiewa Szostek-Rad-
kowa. 21 .45 Refleksje na dobranoc.
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a ciężkiej, żelaznej bramie tuż przy wąskim za­
kratowanym okienku „wizytówka” — Zakład
Karny w Nowym Sączu. Mam za chwilę rozma­
wiać z podejrzanym o najcięższe przestępstwo —

o zabicie człowieka.
Krótkie formalności 1 już jestem za wysokim

murem. Oczekując na wywołanie z celi więźnia rozma­
wiam z wychowawcami, strażnikami. Gdy dowiedzieli się
o celu mojej wizyty, podchodzą, by wyrazić swoje zdziwie­
nie, dlaczego ten chłopak tu przebywa. Niektórzy z nich
pracują tu wiele lat, a jeszcze nigdy nie spotkali się z ta­
kim więźniem.

Marek B., on to bowiem o-

skarżony jest o zabójstwo —

przebywa w zakładzie kar­
nym od 7 sierpnia. Jego ofia­
ra 2^-letni Stanisław L. był
natomiast częstym gościem,
znanym w Nowym Sączu prze­
stępcą. Drogi tych dwu mło­
dych ludzi skrzyżowały się w

nocy 6 sierpnia br.

Zginql człowiek

1-
B.
W

po-

Tu małe, ale niezwykle
stotne wyjaśnienie. Marek
ma upośledzony wzrok,
dzieciństwie przeszedł
ważne operacje okulistyczne.

Doktor medycyny badając
go — na zlecenie prokuratu-

tym momencie, że wykonuję
pchnięcie nożem". Został za­
trzymany i aresztowany pod
zarzutem zabicia człowieka.

Akta sprawy ....

Przeglądam akta sprawy. Są
wśród nich zeznania naocz­
nych świadków zajścia — ko­
legów zabitego Stanisława L.
Wynika z nich, iż w tragiczny
dzień Stanisław pił dużo al­
koholu. O godz. 17 oświadczył,
że „idzie do wody ochłodzić
się, ponieważ jest pijany i go
suszy”. Zresztą potem jeszcze
pił z kolegami pod kioskiem z

piwem, z kolei wypili parę
piw w barze.

A potem nadeszła noc i nu­
dzący się Stanisław L. poszedł
z kolegami nad Kamienicę. Tu

Niespokojna noc ,

19-letni Marek zdał w tym
roku maturę z wynikiem bar­
dzo dobrym, w lipcu złożył z

pozytywnym wynikiem egza­
min na Uniwersytet Gdański i
został przyjęty na Wydział Fi­
zyki. W sierpniu z młodszym,
kolegą, 17-letnim Andrzejem
G., wybrali się na wędrówkę
po Polsce. Z Lublina autosto­
pem przyjechali 6 sierpnia do
Nowego Sącza i rozłożyli na­
miot nad rzeką Kamienicą w

pobliżu wiszącego mostu.
Wcześnie poszli spać, gdyż na­
stępnego dnia mieli ruszyć
dalej — w Tatry.

Ale ta noc nie była spokoj­
na;- postarał się o to miejsco­
wy chuligan Stanisław L.,
który w.asyście kilku kolegów
zawędrował nad rzekę.

Z nr osłuchania Marka B.—
„W pe wnej chwili, gdy spa­
liśmy w namiocie, zostałem o- nia zarzucanego mu czynu, ROzkpszoWal się na mytu, iz
budzony światłem latarki, odpowiadam negatywnie". Le- Ja* zaproponował‘
Byłem półprzytomny. Za mo-.

‘

ment ktoś spuścił linki i na­
miot spadł na mnie i na An­
drzeja. Zanim, wyszliśmy z

namiotu, już nikogo w po-
bliżu nie zauważyliśmy. Po­
stawiliśmy namiot z powro­
tem i ja zbliżyłem się do wo­
dy, aby umyć

"

ręce. W tym
momencie w kierunku nasze­
go namiotu jakiś sprawca sto­
jący za walami rzucił trzy
kamienie. Andrzej powiedział
— że tego już za dużo i wy- uprzednio mieszkańcy namio-
szedł na wał, a ja za nim. ... .

_

Miałem przy sobie nóż, tzw.
finkę, którą wyciągnąłem z

pochwy jeszcze przed wejś­
ciem na wał i trzymałem go
w prawej ręce ostrzem do gó­
ry. Gdy byliśmy na wale, w

krzakach po prawej stronie
coś się poruszyło. Podniosłem
wtedy kamień i rzuciłem nim
w tamtym kierunku. Wtedy z.

ktzdków wyszło trzech męż­
czyzn. Jeden z nich zaświecił
latarką pod nogi i - wszyscy
zaczęli się zbliżać do nas, przy
czym jeden z nich powiedział
coś w tym sensie, że — teraz
nam jbiją mordę. W moim
kierunku powoli zbliżał się je­
den z mężczyzn. Odczuwałem
silny strach, cofnąłem się, kil- -

ka kroków ’

sprawca był już
na odległość ręki, trzymanym
w prawym ręku nożem, ..........___ , __ „

pchnąłem do przodu lukiem w czasie bardzo wzburzony i bar-
kierunku mężczyzny. Nie dzo się balem, tak że nie pa-
chciałem go uderzyć, tylko w nowałem nad sobą. Nie chcia-
ten sposób chciałęm go nastra- łem. uderzyć napastnika i nie
szyć". zdawałem sobie sprawy w

Sprawa
MARKA BQ

zobaczył namiot ze śpiącymi wry — stwierdza: „wrodzone o- —--j. --- --- - --- --- --- --- ----- -

padnięcie powiek, niedowidzę- środku. chłopcami, zburzył go,
nie wrodzone oka prawego, rzucał, w nich, 1
nadwzroczność oka lewego. Na wielkości pięści.

napadnięty ma prawo się bro­
nić. Wprawdzie Stanisław L.
wprost nie zaatakował, ale
dopuścił się wybryku chuli­
gańskiego i szedł przecież do
Marka B. nie z zamiarem po­
głaskania go po głowie. Roz­
wydrzony, podpity chuligan —•

inaczej nie mówią o nim lu­
dzie, z którymi rozmawiałem
na jego temat — karany już
i przebywający w więzieniach,
miał aktualnie w kieszeni ko­
lejne wezwania do kolegium i
sądu. Chciał bić, chciał spra­
wić nieznanym mu młodym
chłopcom, spokojnie śpiącym
w namiocie, ..świętojańską,
noc”.

Problem społeczny
Marek B. przeżywa trage­

dię. Zabił człowieka. Przeby­
wa w więzieniu, a przecież 1
października rozpoczyna się
rok akademicki.

Na prośbę obrońcy o uchy­
lenie aresztu i zastosowanie
innego środka, prokurator
odpowiedział — nie; ponieważ
„podejrzanemu zarzucono

zbrodnię, której stopień nie­
bezpieczeństwa jest znaczny
ze względu na rangę prze­
stępstwa".

Wydaje się, a jest to nie
tylko mój indywidualny sąd,
że jeśli przyjąć, iż Marek B.
działał w obronie koniecznej,
lub nawet tę obronę przekro­
czył, to czy można tu mó­
wić o niebezpieczeństwie spo­
łecznym? Przecież nie on wy­
wołał całe zajście, przecież
nie on zaczepiał. Zadałem
wielu ludziom, w tym praco­
wnikom milicji i prawnikom,
pytanie, co by zrobili na

miejscu tego chłopca. Odpo­
wiedź była niemal jednozna-

Władysław Loranc

IIIEil

spa-

kamieniami
__ __________ _ ____

... Powiedział
pytanie^ ćzy-stan wzroku* Mar- do swoich kolegów: „Trzeba
ka B. umożliwiał mu prawi- było wrzucić tch razem z na-

dłbwą ocenę odległości kryty- miotern do wody,.boMe ;ma; ...... .......

czńej nocy w chwili popełnię- co żałować przyjezdnyen". czna — bronilibyśmy się.
mu czynu, liozk.oszuwal się n;’, my>i. iż

karz stwierdza wadę wzroku,
która powoduje upośledzenie

. oceny odległości.
: Marek chciał odstraszyć a-

takującego go mężczyznę, źle
ocenił odległość i nożem ude­
rzył Stanisława L. Cios oka­
zał się śmiertelny. Ugodzony
odszedł wałem w stronę mostu
i oświadczył kolegom, że zo­
stał — zahaczony nożem.

Na krzyk o ratunek z po­
mocą pośpieszyli zaatakowani

do tyłu, a gdy
blisko mnie

tu, Marek i Andrzej. Przynie­
śli apteczkę, ręcznik. Andrzej
pobiegł zatelefonować na po­
gotowie, Marek został przy
rannym. „Ranny mówił do
mnie — ratujcie, biegnijcie po
pogotowie, prosił o wodę. U-
spokajałem go. że pogotowie
już jedzie. Gdy karetka za­
trzymała się przy moście, po­
biegłem, by wskazać drogę".

Potem Marek wsiada z ran­
nym do karetki. W szpitalu
lekarze byli przygotowani do
zabiegu, ale, niestety, stwier­
dzono zgon Stanisława L. Ma­
rek B. sam się oskarżył wy­
jaśniając, źe czyn ten popełnił
pod wpływem silnego wzru­
szenia. „G‘
sprawę, że uderzając
można spowodować-
śmierć człowieka, ąle

my tm noc święro.jpńską, Weź-,
'

mierny- kije grube jak ręka i
. będziemy nimi bić, gdy chłop­
cy wejdą na powrót do na­
miotu i zasną".

Stało się inaczej. Bandycki
zamiar nii doszedł do skutku..
Na rzecznym wale stanął Ma­
rek B. i w momencie, gdy na­
pastnik podszedł doń, pod­
niósł w górę rękę (z zeznań
dwóch świadków) i pochylił
głowę, jakby miał uderzyć w

stojącego chłopca tzw. bykiem
(z zeznań innego świadka),
chłopak machnął nożem

godził Stanisława L.
i

Tragedia

Oczywiście nikt nie pochwa­
la użycia noża, czy pochop-
ności postępowania chłopca,
ale czy można tu mówić o nie­
bezpiecznym przestępcy?
Gdańska milicja na żądanie
prokuratora przysłała jego o-

piriię: „Marek B. w miejscu
zamieszkania cieszył się do­
brą opinią, alkoholu nie nad­
używał, ujemnych cech cha­
rakteru nie posiada”. Opinia o

zabitym napastniku jest diar
metralnie różna.

Czy, kiedy 1 jak mamy pra.
wo się bronić przed napastu­
jącymi nas przestępcami?

Oczywiście mylne i wysoce
byłoby

pytania
ja-
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,Zdaję sobie z tego
nożem
nawet-

czarni że nie chorałem go ude­
rzyć. Zresztą byłem w tym

Stoi przede mną W więzien­
nej świetlicy chłopaczek o

wyglądzie ucznia ósmej klasy.
Niski, wątły, w okularach z

grubymi szkłami. W kilka go­
dzin po tragedii powie —

„Zdaję sobie sprawę z tego, co

się stało, i wołałbym, by mnie
ci napastnicy pobili., Uderzy­
łem nożem, bo się potwornie
bałem, była noc i zbudzono
mnie ze snu. Spr.awców było
trzech".

Dodajmy, że wszyscy byli:
starsi od Marka, rosłej budo­
wy. Do sądu będzie, należała
kwalifikacja prawna czynu
Czy zaistniała tu obrona ko­
nieczna, czy było jej przekro­
czenie, czy też jeszcze inaczej
zostanie oceniona ta sprawa.

W odczuciu społecznym ta

niewątpliwa tragedia spotka­
ła się ze zgodnym osądem —

u-

, szkodliwe społecznie
wysnuwanie z tego'
wniosku, że pochwalamy
kąkolwiek formę samosądu,
wymierzania kary na własną
rękę. Jedynym powołanym do
tego organem — jest sąd.

Rodzina Stanisława L.
przeżywa tragedię. Tragedię

_ przeżywa również Marek B. i
jego rodzina. Zginął człowiek,
drugi miody. wartościowy
chłopiec znalazł się za wię­
ziennym! kratami. To nie jest
tylko sprawa Marka B. Doty­
czy w znacznym stopniu ca­
łego społeczeństwa. A co są­
dzą, o tym nasi Czytelnicy?.

Czekamy na Wasze listy.
P.S, Jak nas informuje Bro­

ku rąfyra, Wojewódzka. śledz­
two w sprawie Marka B. do­
biega końca i być może już
za kilka dni (piszę to 18 wrze­
śnia 1971 r.) zostanie w sto­
sunku do niego uchylony
areszt tymczasowy.

(JŻ)
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Z
acznę od spostrzeżenia, że spo­
ry wokół problemu wychowa­
nia młodego pokolenia są wciąż
żywe i żywotne. Ich ciągłość 1
powszechność przestrzega przed
ambicją wniesienia w nie rze­

czywiście nowych projektów lub też

oryginalnych ocen. W tej nieustannej
wymianie przemyślano zbyt wiele i po­
wiedziano niemało, by koniecznie upa­
trywać dla siebie obowiązek
wania obszarów dotychczas
nych. Ponieważ powszechność
wynika z powszechności sytuacji,
której jest się wychowawcą lub wy­
chowankiem, pilnym zadaniem jest
raczej wybór w opiniach już istnieją­
cych i tworzenie z nich własnej wobec
problemu treści i celów wychowania
orientacji, aniżeli dążenie za wszelką
cenę do oryginalnych rozwiązań. Fakt,
iż w konsekwencji powtórzymy myśli
już krążące w świadomości społecznej,
nie powinien nikogo deprymować.
Przypomnę w tym miejscu aforyzm
J. W. Goethego: „Jeśli czegoś nie mo­
żemy powtórzyć, nie warto było po­
wiedzieć to po raz pierwszy". Doświad­
czenie każdego podpowiada, że sytuacje
i zadania wychowawcze są niezwykle
dynamiczną sferą naszego życia. One
decydują o swoistej zmianie brzmienia
prostych i wypróbowanych prawd pe­
dagogicznych. Czy wskutek tego trze­
ba je odrzucać i szukać nowych? Nie
zawsze. Często wystarczy głębsze zro­
zumienie. Zmiana powinna dotyczyć
nie prawd stanowiących tworzywo
programu wychowania, lecz sposobu
ich istnienia w naszej świadomości.
Posłużę się dla ilustracji poprzednie­
go zdania bardzo prostym przykładem.
Powtarzamy chętnie i nadmiernie
często słynną myśl Stanisława Staszi­
ca przypominającą społeczne i narodo­
we skutki zamierzeń i praktyki wy­
chowawczej: „Takie będą rzeczypo-
spolite, jakie będzie młodzieży chowa­
nie". Przestroga ta jest oczywiście
słuszna. Ale gdyby jej sens można

było ujmować tylko tak, jak ujmuje go
potoczne przekonanie, ilość uczestni­
ków sporów wokół wychowania była­
by mniejsza i emocjonalna temperatu­
ra starć polemicznych niższa. Znacz­
nie rzadziej zwracamy uwagę na od-
wracalność zacytowanego rozumowa­

nia. Równie bezsporne jest zdanie:
„Jakie są rzeczypospolite, takie jest
młodzieży chowanie". Przecież zwią­
zek, o którym mówi Staszic, nie jest
związkiem jednokierunkowym o skut­
kach dopiero na przyszłość się zaryso­
wujących. Ta współzależność jest sta­
ła i właśnie zwrotna. Jeśli sensem wy­
chowania jest uczynienie wychowanka
tym, kim dotychczas nie był, to jako
pierwszy obowiązek wychowawcy
wskazać by trzeba uświadomienie so­
bie zarówno warunków, w których za­
mierzenia wychowawcze zostają okreś­
lone, jak też współzależności między
tymi warunkami i potrzebami, o któ­
rych istnieniu przesądzają, a celami,
jakie wychowawca stawia.

odkry-
niezna-

sporu
w

czyło 19-go roku życia, a 60 procent
nie przekroczyło 34 lat. W najbliższych
latach proporcje te nie ulegną istot­
niejszym zmianom. » roku 1970 52
procent ogółu -połeczeństwa nie prze­
kroczyło 29 roku życia. W cyfrach ab­
solutnych liczba ta oznacza, że poniżej
30 la* życia liczyło 16 min 928 tys. Po­
laków. Fakt ten wielokrotnie uzmysła­
wiano opinii publicznej. Nie sądźmy
jednak, by został on wystarczająco
przemyślany i by zostały wyciągnięte
z niego niezbędne wnioski. Chociaż nie!
Trzeba się w tym miejscu na chwilę
zatrzymać, albowiem poprzednia opi­
nia wyrażona została nieściśle. Jestem

przekonany, że wyciągnęliśmy tylko
niektóre wnioski. Przypomnę dwa, ale
najważniejsze. Pierwszy powstaje z

faktu zagwarantowan a aśmioklasowej
szkoły podstawowej dla całej młodzie­
ży, a dla 90 procent otwarcie różnego
rodzaju szkół zawodowych i średnich
o podstawową szkołę opartych. Drugi
wniosek wyrasta z faktu zabezpiecze­
nia miejsc pracy wszystkim, z tych
najliczniejszych po ojnie roczników,
którzy tej pracy szukali. I chociaż roz­
wiązanie musi zostać poddane pewnym
zabiegom korekcyjnym, problem zo­
stał rozwiązany jako problem społecz­
ny i tak samo traktowany będzie w

latach najbliższych. Jest to nasz wielki
sukces. Wprowadzenie w czynne życie
tak licznych roczników przez zabezpie­
czenie im kwalifikowanych umiejęt­
ności i miejsc do pracy potwierdziło
sprawność generalnych założeń polity­
ki. Warto ten fakt podkreślić, albowiem
jeszcze parę lat temu centra

gandowe kapitalistycznego
przepowiadały, że nie uporamy się z tym
problemem i w konsekwencji młode
pokolenie zastanie zamknięte przed
sobą drzwi fabryk i laboratoriów.
Utrwalenie tego sukcesu, uczynienie
zeń faktu pomnażającego siły społecz­
ne musi być wspólnym dziełem zarówno
młodzieży jak i całego dojrzałego spo­
łeczeństwa.

odmienne, niezrozumiałe, drażniące, bo
jawnie absurdalne. Oczywiście może­
my i powinniśmy tłumaczyć im źród­
ła, z których wyrasta to, co drażni.
Możemy zachęcać do zmian. Tu jed­
nak zaczyna się problem. Młodzi skłon­
ni są wierzyć, że wystarczy chcieć, by
móc. My wiemy, że jest inaczej. Naj­
pierw trzeba chcieć i wiedzieć, potem
mieć i dopiero móc. W tej sytuacji
nasz stosunek do młodych powinniśmy
ujmować inaczej, niż to czynimy do­
tychczas. Trzeba z młodymi rozmawiać
nie tylko atrakcyjnym językiem. Tak
mimochodem wtrącę, że o tej atrak­
cyjności mówimy tak wiele i tak czę­
sto, że chce się po prostu ziewać. Trze­
ba z dziećmi rozmawiać możliwie jas­
no i logicznie. Gdy przedstawiamy im
nasze pragnienia i oczekiwania, także
te związane właśnie z nimi, to musimy
wyraźnie im powiedzieć, co powinni
przejąć z naszych doświadczeń, które
rozwinąć, a które odrzucić. Młodzi
muszą przejąć ideologiczną treść
cjalizmu i związany z nią sposób
dania środkami produkcyjnymi
tując człowieka równocześnie
źródło i cel wszystkich ludzkich
łań. Muszą się także nauczyć orienta­
cji w politycznym kontekście, w któ­
rym nasz socjalizm budujemy. To
znaczy muszą o partnerskich naro­
dach dla ojczystego kraju wiedzieć coś
więcej niż to, ile koni mechanicznych
wprzęgają oni w produkowany przez
siebie modny samochód lub jakie to

perypetie przeżyła „gitara basowa ze­
społu, który nagrał już swój pierwszy,
fantastyczny longplay”. Znajomość, rea­
liów politycznych świata jest ważną i
nie może sie ograniczać także do
pamiętywania dat i rocznic. Są
sprawy dosyć oczywiste i jakcś
realizowane. Problem w tym, że
ich podstawie wyrosnąć powinno
wspólne przekonanie, młodych i sta­
rych, że w praktykę rozwijającego s’ę
socjalizmu młodzi muszą wnieść, to

znaczy muszą odkryć lub wypraco­
wać, nowe i lepsze rozwiązania organi­
zacyjne. Muszą dać socjalizmowi nowe

instytucje społeczne. Ukształtować no­
we ńawyki społeczne we wszystkich
sferach życia, przede wszystkim jed­
nak iw procesie produkcji. Muszą mu

zbudować technikę spełniającą wymóg
nie jylko nowoczesności, ale powstają­
cą w sposób respektujący naturalne
środowisko ludzkie przez to, że go nie
niszczy. To są elementarne zadania i
wielkie problemy młodych. Do ich roz­
wiązania trzeba przygotowywać ich w

domu, szkole i w organizacji. Położe­
nie Zbyt słabego nacisku na tę właś­
nie stronę zadań werbalizuje nasze pe­
dagogiczne usiłowania. W konsekwen­
cji młodym się zdaje, że my mówimy
wciąż* to samo i tak samo czyli opo­
wiadamy im, jak to ongiś było.
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Dawny strój mieszczek ujsklch (do materiału poniżej).

s

S
EJ3

g

Na plan pierwszy wysuwają się
oczywiście potrzeby stawiane
przez konieczność uczestnicze­
nia w wysiłku produkcyjnym

społeczeństwa. Nie są to wszakże
potrzeby jedyne. Nierozerwalnie
splatają się z nimi te, które wyni­
kają z uczestnictwa w każdej innej
sferze społecznych usiłowań. Z wy­
chowawczego punktu widzenia naj­
trudniejszą jest ta sfera życiowo
ważnych pytań, na które odpowiedź
nie wynika bezpośrednio z praktycz­
nych rozwiązań ekonomicznych czy
socjalnych lub też interpretujących
je rozwiązań teoretycznych, a które
nie przestają być wskutek tego
ważne i znaczące. Chćiałbym przy­
pomnieć w tej chwili pytanie o

miejsce człowieka w świecie, o

źródło i naturę wartości orientują­
cych postępowanie i myślenie czło­
wieka. Chćiałbym także zwrócić
uwagę na powracające w pewnych
sytuacjach pytanie o sens życia.

Dotychczasowe spostrzeżenia scha­
rakteryzowały właściwości sytuacji, w

której prowadzimy spór o treść i cele
wychowania z interesującego nas, a

. tematem określonego punktu widzenia.
Mówiłem przede wszystkim o szansie
wychowawcy. Przystąpmy do rów-
rie syntetycznego scharakteryzowania
przedmiotu wychowawczych usiłowań.

Strukturą biologiczną społeczeń­
stwo polskie należy do najmłod­
szych w. Europie. Trzy lata temu
40 procent ludności nie przekro-

Ten rodzaj wniosków z faktu
biologicznej młodości naszego
narodu został wyciągnięty. Ale
nie są to wnioski jedynie waż­

ne. W organizm narodu weszła
ogromna ilość świeżej krwi,
właściciele dysponują innymi
dojrzałe społeczeństwo doświadcze­
niami. Zastają społeczeństwo zorga­
nizowane, pielęgnujące swoje tra­
dycje i pomnażające je o wartości
świeże i odmienne. Zastają społe­
czeństwo zorganizowane, wyposażo­
ne w instytucje dostosowane do rea­
lizacji tych zadań ustrojowych, któ­
re sobie stawia lozwijając i utrwa­
lając ustrój socjalistyczny.

Wszystko, co wynika z tego zderze­
nia, jest na pewno ważne i interesujące.
Młodzi są ciekawi spraw społecznych,
ale problem w tym, co my robimy
z ich ciekawością. Pomni kosztów re­
wolucji — wciąż przecież pamiętamy,
że prawie 40 tysięcy Polaków zginęło
już po wojnie — pomni także warunków
n iędzynarodowych, które odznaczają
się tym, że wojny toczą się wprawdz’'e
lokalnie, lecz ich skutki są powszechne
— otóż nie zapominając nawet, na chwi­
lę o tym wszystkim oczekujemy od
młodych przede wszystkim pełnej zdy-
: zyplinowania kontynuacji wykonywa­
nej przez nas pracy i zajmowanej po­
stawy, a także orientacji światopoglą­
dowej, która w niej tkwi. Nasze roz­
mowy z młodymi na "gól oparte są na

prostym schemacie konstrukcyjnym.
Oto on: ..Było za naszej młodości tak
źle, a dzisiaj wszystkiego jest tyle”. Ze­
stawiane liczby narzucają wniosek
oczywisty i pozytywny. Jest już pod
każdym względem lepiej. Problem w

tym, źe dla nas decydującym rysem, za­
sadniczą właściwością stworzonej prak­
tyki społecznej jest wlanie to, że jest
ona lensza od tej, którą mamy już za

sobą. Ten fakt rozstrzyga o naszym do
niej stosunku. Rodzi oczywiste i natu­
ralne uczucie zadowolenia.

.. .zytelnik mógłby w tej chwili
-

'

zauważyć, że nie powiedzia-
■\ łem niczego nowego, albo-

wiem zarówno szkoła jak teł
organizacje młodzieżowe pamiętają
o tych obowiązkach chociażby wte­
dy. gdy wychowują, jak to lubi się
mówić, dla przyszłości. Może i
Ja jednak jestem przekonany,
wtedy gdy podejmują one w

sunku do młodych inicjatywy
chowawcze — a zabieg to naturalny
i celowy — powinny wymagać od
siebie, by każdy temat, każde hasło
uwzględniało potrzeby dnia dzisiej­
szego. Powinno ono być na tyle au­
tentyczne, by rozwinięte być mogło w

środowisku rodzinnym i przyjaciel­
skim, czyli najbliższym. By właśnie
w nim stanowić mogło treść zwyk­
łych rodzinnych rozmów. Jeśli się
tak nie dzieje, to decyduje o tym ja­
kiś błąd. Nie twierdzę, że zdarza
się to często. Chcę tylko zauważyć,
iż przyczyną błędu stać się może
zarówno nierealistyczny stosunek do
dziedziczonej tradycji jak też usu­
wające wszelkie problemy zorien­
towanie usiłowań wychowawczych
w daleką przyszłość, która, bardzo
często, pociąga wyobraźnię tylko
dlatego, że nie ma w niej już ani

nie musi i w pewnym jednego trudnego problemu z naszej
współczesności.

tak.
że

sto*
wy*

Młodzież,
także ta o najlepszych

instynktach i intencjach społe­
cznych, i 1

stopniu nie może rozumować
taksamo jak my. Polska pierwszego
roku dziś realizowanego
letniego nie istnieje w

ni — nawet jeśli istnieje
przez porównywanie z

czy też 1940 roku. Ona
taka, jaką jest dziś właśnie. Życie spo­
łeczne, praktyka gospodarcza ma właś­
ciwości piękne, pociągające, ale ma też

planu pięcio-
ich wyobraż-
w oamięci —

Polską 1930
istnieje tylko

Zapomina się, że przewidywać i ufać
można tylko takiej przyszłości, która
wyrasta z rozwiązania trudnych pro­
blemów współczesności. Nie rozwiązane
problemy nie przestają istnieć i zna­
czyć. One tylko coraz wyraźniej zapo­
wiadają katastrofę. Co przypominając,
kończę.

WIELKA CISZA JESIENI stoi nad
rynkiem w Uściu Solnym. Akacje po­
krył kurz, trawa wyrudziala. Na linii
A—B (nie mylić z Krakowem!) jak na

brzegu jeziora. Plac przed nami rozle­
gły, szarozielony, a po nim gęsi suną
jak m^Nńkie żaglówki.

Kolorowe domki naprzeciw. Dwa o-

kienka 1 drzwi, między domami przer­
wa zamknięta płotkiem i znowu dwa
okienka i drzwi w innej już barwie
ściany osadzone. Tak wygląda miejsco­
wy styl architektoniczny. Czyżby ta
cisza też do miejscowego stylu należa­
ła? Bo przecież człowiek z rzadka tędy
przemyka i pies nawet nie zaszczekał...

E TAM PIES, WE WSI SZCZEKAJĄ.
A TU JEST MIASTO. Ściślej —

było. Kazimierz Wielki z tablicy pa­
miątkowej na budynku Prezydium
GRN przypomina potomnym, że nadał
prawa miejskie Uściu Solnemu, a by­
ło to w roku 1360. Stąd Wisłą uchodzi­
ła królewska sól z królewskich magazy­
nów w Polskę. Magazyny nowalii czas,
przetrwały nazwy Uście. Solniska. Je­
szcze tylko tradycja opowiada o mieś­
cie. które kwitło niegdyś rzemiosłem i
handlem, było siedzibą starostwa,
trzech kościołów i sądu grodzkiego. W
sądzie tym — jak głosi podanie — król
nie. mógł skazać żadnego.z uścian za

utopienie w Wiśle znienawidzonego
młynarza, bowiem wszyscy bez wyjąt­
ku dorzucili po jednym ściegu do
śmiertelnego wora.

SOLIDARNOŚCIĄ UCHRONIENI OD
KARY pielęgnowali mieszczanie swoje*
przywileje. Niestety, wojny zniszczyły,
miasteczko, które ostatecznie utraciło'

prawa miejskie w międzywojennym 20-
leciu. Dziś jest wsią spokojną, jak
„przystało” na miejscowość odległą od*
powiatowego miasta Bochni, która za

najbliższe sąsiedztwo ma powiat brze­
ski — tuż za miedzą i województwo kie­
leckie — tuż za wodą.

W KAŻDYM RAZIE W UŚCIU PA
NUJE CISZA. Rzemiosło zanika, byli
mieszczanie sięgają po chorągwie ce­
chowe jedynie od wielkiego święta, na

co dzień hołdując jedynie zadaniom „Ce­
chu Oraczy”. Skoro już o tym mowa,

przypomnijmy, że w okolicach Uścia
ciągną się największe w województwie
plantacje fasoli (jaśka) i że stąd pocho­
dzi ziemniak — różowa janówka, naj­
wcześniej ze wszystkich pojawiający
się na Kleparskim Rynku w Krakowie.
Świadectwem rolniczych zamiłowań
dawnych mieszkańców wsi — sa jesz­
cze dziś widoczne wzdłuż drogi dp Bo­
chni stodoły, plecione z wikliny, kry­
te czarną od starości słomą i zrośnięte
dachami zgodnie z miejscowym oby­
czajem.

UŚCIE TO DZlS WIEŚ ROLNICZA
ZE SPECJALIZACJĄ warzywną. Eks­
perci z WSR taką właśnie przyszłość
przeznaczyli tutejszemu rolnictwu ho­
norując zresztą stan faktyczny. Planta­
cje więc, jako się rzekło, krzewią się
bujnie, ale nie da się ukryć, źe i ry­

nek bujnie porasta trawą i chwastami.
Ulice są brudne, raz w tygodniu

sprzątane (przy niedzieli), kwiatki nie
we wszystkich ogrodach. Porównajcie
zaniedbane poletko przed siedz*bą M(
z’ kwitnącym obok klombem konser­
watora linii telefonicznej! Nie ma też
Uście szczęśc:a do dróg. Budowano dro­
gę z Bochni do Szczurowej — jej odci-

tyk Uścia i Niedar mgr Stanisław Ma­
dejski., Ich staraniem pewne dziedziny
życia zaczynają we wsi budzić się z od­
rętwienia. Powstał plan zagospodaro­
wania rynku, powstała też dokumen­
tacja pawilonu handlowego GS. który
stanie naprzeciw Prez. GRN. Ale ludzie
są sceptycznie nastawieni do zmian.
Skąd się to bierze! Z nawyku?

Ewa Owsiany

nek biegnący przez osiedle pozostawio­
no bez zmian. Od lat więc nie można

położyć chodników. Na miejskiej „ma­
gistrali” noszącej miano Kazimierza
Wielkiego zielsko rozsadza ułożone da

wniej płytki.
KATASTROFALNY JEST STAT

SKLEPÓW. Od 25 lat oprócz piekarni
niczego tu nie wybudowano. Obecnie
handlową przyszłość Uścia wziął w

swoje ręce działający od niedawna pre­
zes GS Ryszard Kociołek, któremu po­
maga dojeżdżający z Krakowa sympa­

Niedaleko rynku powstaje wielka ba­
za magazynowo-produkcyjną GS. Od­
wiedziliśmy nowo wznoszoną halę sku­
pu żywca, która przy starym drewniaku
wygląda jak Guliwer przy Lilipucie,
oraz inne , obiekty bazy. . WZGS jest
przychylny dla Uścia, a to już dużo. Ale
jeszcze za mało dla niegdyś królew­
skiego miasta.

OŚRODEK ZDROWIA DZIAŁA W

WYNAJĘTYCH IZBACH. Nowa pla.
cówka zdrowia ma być wznoszona przy
udziale czynów społecznych, ale nie

bardzo wiadomo, skąd wziąć milion zło­
tych społecznego wkładu. KGW urzą­
dziło na ten cel zabawę, a sportowcy —

posjonujący mecz piłki nożnej: żonaci
kontra kawalerowie (wygrali oczywiś­
cie żonaci jako lepiej wy trenowani).
Ale do miliona wciąż daleko.

A KULTURA? TA CAŁKOWICIE
„LEŻY” w Uściu, bo nie bardzo wiado­
mo. kto ma sie nią zająć. Od czasu do
czasu zespół pracy kobiet przy SOP ro­
bi furorę występując w strojach daw­
nych mieszczek ujskich. Na niejed­
nych już dożynkach i akademiach po­
dziwiano białe koronkowe czuby, czar­
ne spódnice i fartuchy, bluzki z żaboci-
kiem i barwne chusty. Oklaskiwano je
nawet w krakowskim kinie „Kijów”,
ale to wszystko należy do przeszłości.
Wspomnienia, którymi częstują mnie
ujskie kobiety, pozbawione są ra­
dości, jaką może dać jedynie poczucie,
że ktoś widzi pracę zespołu i zapewni
jej ciągłość. Bez tego poczucia łatwo o

zniechęcenie...
Były pieniądze na orkiestrę, ale or­

kiestry nie ma. Świetnie śpiewa Kry­
sia Dąbrowska, miejscową poetkę Alek­
sandrę Grelankę znają wszyscy z ■ta-•
lentu improwizatorskiego. ale obie cier­
pią na brak impresaria. Bo kto.ma wła­
ściwie zająć się kulturą w Uściu? Vox
populi powiada, że szkolą. Ale szkoła
wygląda tak, jakby nie miała siły nie
tylko na wodzostwo w dziedzinie kul­
tury, ale i na pódźwignięcie swoich
własnych murów,

Ci, którzy stąd poszli w świat z za­
datkiem na inteligentów, przyjeżdżają
czasem do Uścia na wakacje. Na tym
kończy się ich kontakt z rodzinną miej­
scowością. Z żadnego nie ma pociechy
— mówią w Uściu. — Został nam tylko
Staszek Madejski, Ten wraca tu chęt­
nie, zawsze z głową pełną pomysłów i z

sercem na dłoni.

W’eś-miasteczko. Wydaje się, że sta­
nęło na rozdrożu między górnymi am­
bicjami a nawykiem bierności. Wy­
daje się, ąe zagubiło kompas — w któ­
rą stronę iść? I jeszcze ta niezgoda.
Trzy dzielnice: Błonie. Rynek i Łony
nie Kochają się wzajemnie, jekby nie
zrodziła i<jh ta sama szarozielona nad­
wiślańska równina.

CO MÓWI SIĘ O UŚCIU W OKOLI­
CZNYCH WIOSKACH? Ze chytry na­
ród tam mieszka. „Swego tylko patrzą,
szukają, gdzie by się ożenić z hektara­
mi, taki nawet z dziewczyną długo nie
chodzi, tylko się żeni raz-dwa, jak ojce
uradzili”. A inny rolnik dodaje: „To
naród pracowity, ale na swoim. W
Swimarach. Grobli, Barczkowie czy
Woli Drwińskiej tyleśmy zrobili czyna­
mi społecznymi, a oni tak w Uściu —

nic. Szkoła w wynaiętych izbach, a oni
za miasto się mają!”

Więc jakże to, mili uścianie mieszcza­
nie? Coś by jednak należało zrobić, aby
tę opinię odmienić. Bo a nuż od swego
miasta król Kazimierz twarz odwróci
na pamiątkowej tablicy?,
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GDYBY FLEMING DO­
ŻYŁ DZIEWIĘĆDZIESIĘCIO­
LECIA, obchodziłby je właśnie
teraz. Świat przypomniałby
sobie, że zawdzięcza temu
człowiekowi osiągnięcie nle-

wymierzalnę w dyplomach,
medalach i pieniądzach: od­
krycie penicyliny.

A może przy tej okazji wy­
pomniałby kto odkrywcy, że
nie jego to w pełni zasługa, że
dopomógł mu przypadek? I
cóż z tego? W wielu ważnych
momentach życia Aleksandra
Fleminga o jego drodze decy­
dował przypadek.

Rozpoczął studia medyczne
dzięki przypadkowo otrzyma­
nemu spadkowi, w szpitalu St.
Mary, ponieważ tak sie zda­
rzyło, że grywał w water-po-

lo razem ze itudentami tej
uczelni. Miał zamiar specjali­
zować się w chirurgii, ale że

jako dobrego Strzelca zapra­
gnął go utrzymać szpitalny
klub strzelecki, namówiono go,
aby ohjął wolną posadę w

miejscowej stacji szczepień. I
tak właśnie niedoszły chirurg
stal się bakteriologiem. Cóż...
mógł być jednym z wielu ni­
czym się nie wyróżniających.
Po 15 latach
przypadkowo
kropla śluzu
tym czasie akurat zakatarzo­
ny) kapnęła na płytkę z hodo­
wlą drobnoustrojów: po kil­
ku dniach Fleming zauważył,
że w tym miejscu kolonie dro­
bnoustrojów zostały jak gdyby
zmiecione z płytki. Bliższe ba-

dania doprowadziły do wykry­
cia substancji zwanej lizozy-
mem, posiadającej własność
rozpuszczania drobnoustrojów,
a zawartej również w łzach.
„W ciągu następnych pięciu
tygodni — wspominał jego
współpracownik, doktor Al-
lison — łzy z oczu Fleminga i
moich były podstawowym ma­
teriałem naszych obserwacji.

Aleksandra Fleminga. On sam

zresztą dał innym wskazówkę,
która była zgodna z jego prze­
konaniami i postępowaniem:
„Nie lekceważcie nigdy zja­
wisk, które wydają się wam

niezwykłe. Zdarza się, że po­
zory mylą i że jest to fałszy­
wy alarm, ale może też się
zdarzyć, że będzie to odkrycie
jakiejś ważnej prawdy”.

pracy znów się
zdarzyło, że

z nosa (był w

Serafin Witkowski

Kryształki penicyliny.

wylać tak
- na szczę-
— okazało

najbogatsze w lizozy-
białko kurze.
1928 ZDARZYŁO SIĘ,
naczynia z koloniami

Ileż to cytryn musicliśmy na-

kupić, aby móc
v.'iele łez”. Potem
ście dla badaczy
się, że

my jest
WR.

że do
bakterii dostała się pleśń; dzię­
ki temu Fleming miał okazję
zauważyć, że wokół tej pleśni
kolonie gronkowców uległy
rozpuszczeniu. Przypadek? Z
całą pewnością Ale jeśli do
historii przeszedł ten jeden, nie
pamięta się zaś o wielu, wie­
lu innych podobnych, które z

całą pewnością się zdarzyły,
ale obok których inni bakte­
riolodzy przeszli obojętnie —

zasługa w tym tylko i jedynie

W TYM ZAWIERA SIĘ JE­
DNA Z CECH, które uczyniły
Fleminga sławnym człowie­
kiem; jedna, ale nie jedy­
na. Bo gdyby nie syste­
matyczność, wytrwałość, na­
wet upór Fleminga, być mo­
że na praktyczne wykorzy­
stanie jego odkrycia trzeba

byłoby czekać znacznie dłużej,
aniżeli miało to w rzeczywisto­
ści miejsce. Fleming udowod­
nił, że roztwór penicyliny po­
siadał właściwości lecznicze i
że nie był toksyczny; ale peni­
cylinę trzeba było oczyścić
chemicznie i utrwalić. Idea
ta zaś, trzeba powiedzieć, nie
budziła powszechnego entuzja­
zmu. Jeden z wybitnych lon­
dyńskich chemików orzekł, że

penicylina jest substancją wy­
jątkowo nietrwałą i że z pun­
ktu widzenia chemicznego
„nie posiada, jak się wydaje,
większych wartości”. Gdy je­
den z amerykańskich badaczy
po zapoznaniu się z doniesie­
niami Fleminga postanowił
obrać je za temat dysertacji i
zwrócił się do wiadz uniwer­
syteckich o kredyty na pracę
w wysokości 100 (stu!) dola­
rów, te nie tylko odmówiły,
ale nawet zagroziły dymisją
profesorowi, który chciał pra­
cę sfinansować z własnej kie­
szeni.

JEST HISTORIĄ SAMĄ
DLA SIEBIE RELACJA, jak
w końcu za sprawą Chaina i
Fioreya (którzy później ra­
zem z Flemingiem otrzymali
nagrodę Nobla) penicylina z

obiecującego roztworu stała się
zbawczym lekarstwem. Dziś
istnieją już znacznie skutecz­
niejsze antybiotyki, ale drogę
do nich trzeba było najpierw
wskazać. I to właśnie zrobił
Fleming. A ocenę wartości tego
odkrycia być może najlepiej
wyrażają słowa francuskiego
astronoma, matematyka i fi­
zyka Biota (1774—1862):
nauce wydaje się, że nie
nic łatwiejszego niż to, co

stało odkryte wczoraj —

nie ma nic trudniejszego
to, co zostanie odkryte jutro”.

GDYBY FLEMING ZYŁ,
jego dziewięćdziesiąte uro­
dziny zostałyby zapewne
uczczone akademiami, medala­
mi pamiątkowymi, gratulacja­
mi z całego świata. Nie żyje
od szesnastu z górą lat. Ta ro­
cznica może się obejść bez wi­
watów. Ale POWINNA po­
budzić do refleksji.

„W
ma

zo-

alc
niż

Publikowany poniżej artykuł znanego w

całym świecie radzieckiego cybernetyka,
prof. dr W. Głuszkowa, zamieszczamy
nie tylko z uwagi na osobę autora i ogól-
nocywilizacyjne znaczenie jego przemy­
śleń. Idee, o których pisze uczony, sq
dziś szczególnie aktualne dla gospodar­
ki Polski. W toku przedzjazdowej dysku­
sji warto zapoznać się z opiniami tego
wybitnego eksperta — nowoczesnego
badacza, łączącego błyskotliwe osiągnię­
cia teoretyczne z najbardziej codzienną
praktyką gospodarczą swego kraju.

, Współczesna fabryka? Ma ona setki i tysiące kooperan­
tów; produkowane w niej wyroby zawierają najbardziej
złożone aparaty i podzespoły; same nazwy z zakresu no­
menklatury wyposażenia materiałowo-technicznego liczą
się w dziesiątki tysięcy. I wszystko to trzeba zamówić, do­
starczyć, zaplanować godziny i minuty nadejścia do wy­
działów, zgrać ze sobą wszystkie ogniwa procesu produk­
cyjnego, a nawet pracę poszczególnych robotników...

PIESZY W NOCY

Badania przeprowadzone w NRD wy­
kazują, że liczba wypadków drogowych
spowodowanych kolizją ruchu samocho­
dowego i pieszego jest w nocy trzykrot­
nie większa niż w ciągu dnia. Jeżeli
weźmie się pod uwagę, że nocą i ruch

samochodowy, i ruch pieszy jest znacz­
nie mniejszy oraz że brak w tym cza­
sie na drogach i ulicach dzieci — rze­
czywisty stopień zagrożenia okazuje się
wielokrotnie większy.

Eksperci sugerują w związku z tym
potrzebę znacznie lepszego niż dotych­
czas oświetlenia miejsc przejść przez

jezdnię w obrębie miast i osiedli. Nato­
miast w terenie otwartym nie ma prak­
tycznie innej możliwości zapobiegania
takim wypadkom, jak tylko całkowity
zakaz przebywania pieszych na jezdni
w momencie nadjeżdżania samochodu.

Będzie to na pewno przepis niepopular­
ny, ale — poza wstrzymywaniem na noc

ruchu samochodowego — nie ma innej
możliwości zwiększenia bezpieczeństwa.

konstrukcji wiszącej. Glówn.

mostu, o długości 1074 m, zawi-
dwóch linach stalowych o śred-
cm. Jezdnia znajdzie się 64 me-

lowej
przęsło
śnie na

nicy 60

try nad poziomem wody, co umożliwi

swobodny przepływ największych stat­
ków.

DROGI ZE ŚMIECI
Francuski Instytut budownictwa dro-

goicego opracował metodę utylizacji
odpadków miejskich. Śmiecie spalane
są w specjalnych piecach, w wysokiej
temperaturze. Po usunięciu części orga­
nicznych pozostaje granulowany żużel,
przydatny szczególnie do budowy górnej
warstwy nasypów drogowych.

ANGIELSKIE AUTOSTRADY
Angielska sieć autostrad Uczy obecnie

około 1000 km. W najbliższych latach

przewiduje się szybką jej rozbudołoę.
Pod koniec 1972 r. długość tych dróg
zwiększyć się ma o 600 km, a w ciągu
całego najbliższego pięciolecia zbudowa­
nych ma być około 3500 km nowych
autostrad.

SPRAWA NAJWYŻSZEJ WAGI

Jednym słowem, zarządzanie przedsiębiorstwem lat sie­
demdziesiątych jest zadaniem niezwykle skomplikowa­
nym. Postęp naukowo-techniczny nie doprowadził jednak­
że w tym względzie ludzkości do sytuacji bez wyjścia.
Człowiek stworzył cybernetykę — naukę o, sterowaniu —

powołał do istnienia elektroniczne maszyn'y"ińatematycz-
ne — komputery, setki i tysiące razy rozszerzał granice
swoich możliwości również w zarządzaniu.

Partia i rząd Związku Radzieckiego przywiązują do za­
gadnień zarządzania i planowania gospodarki narodowej
znaczenie najwyższej wagi. Drogi doskonalenia planowa­
nia i zarządzania widziane są w najszerszym zastosowaniu

BOSFOR
zostanie budowa

cieśninę Bosfor,

r-r~l

Wiktor Głuszkow

Członek Akademii Nauk ZSRR

FABRYKA

BRANŻA

MOST PRZEZ

W 1973 r. zakończona
mostu drogowego przez
łączącego dwie części Turcji oraz Euro­
pę z Azją. Będzie tox pod względem
wielkości czwarty most w świecie o sta-

FACHOWE SPOJRZENIE
Stacje obsługi technicznej samocho­

dów z roku na rok obrastają w coraz

większą ilość sprzętu elektronicznego,
służącego do celów diagnostycznych.
Teoretycznie można z jego pomocą do­
wiedzieć się wszystkiego o silniku, ale

w praktyce mało kto z tego korzysta,
ponieważ badania są zbyt pracochłonne
i kosztowne. Specjaliści zachodni twier­
dzą, że dobry fachowiec szybciej doko­
nuje równie trafnej diagnozy, uważnie

oglądając świece zapłonowe wyjęte z

silnika.

FIAT 850 — DOSTAWCZY

Wioska firma „Fiat” produkuje znany
i u nas model małolitrażowy „859” —

w wersji dostawczej. Samochód ma ła­
downość 600 kg i pojemność przestrzeni
ładunkowe) około 3 mi.

KOLOROWE DROGI

W rejonie Leningradu drogowcy ra­
dzieccy przeprowadzają doświadczenia
nad trwałością różnego rodzaju barw­
nych nawierzchni, wykonywanych z ży­
wic epoksydowych i pigmentów. Bada­
nia te mają na

techniki dla

jezdni, zamiast

wymagającego

celu wybór odpowiedniej
trwałego oznakowania

kosztownego malowania,
stałej konserwacji.

ponad tysiąca lat. Na zdjęciu — z prawej: kamień pamiątkowy
Mieszka nad margrabią Hodonem.

Dzieje naszej państwowości sięgają
na pulu bitewnym pod Cedynią upamiętniający zwycięstwo

D
zięki pracom archeologów wzbo­
gaciła się poważnie wiedza o

początkach państwa polskiego.
Gromadzone z roku na rok ma­
teriały archeologiczne coraz peł­
niej zarysowują początki Polski.

Najnowsze badania, związane z obcho­
dami Tysiąclecia, wyraźnie wykazały, że
okres Mieszka I i Chrobrego poprzedziły
stulecia pracy i wysiłków, które przygoto­
wały fundamenty państwa piastowskiego.

CO TO SĄ „SKARBY"
ARCHEOLOGICZNE

Do sukcesów archeologii polskiej przyczy­
niły się również różne warstwy społeczeństwa,
które w coraz szerszym zakresie interesują się
znaleziskami. Dzięki licznym publikacjom
książkowym i prasowym udało się uświado­
mić społeczeństwo o konieczności informowa­
nia odpowiednich placówek naukowych,
względnie rad narodowych, o natrafianiu w

czasie prac polnych na wykopaliska. Nie o-

znacza to, że wszystkie odkryte przedmioty
archeologiczne docierają do właściwych rąk.
Szczególnie niechętnie rozstają się znalazcy z

tzw. skarbami, czyli zbiorami dawnych monet

srebrnych. W r. 1961 mieliśmy jaskrawy przy­
kład braku zrozumienia, czym jest taki skarb

kilkanaście sztuk srebrnych i ozdobę kobiecą
z XI wieku. Natomiast mgr inż. Zdzisław O-
siecki z Buska-Zdroju natrafił w Komsinie
koło Płocka na urny z prochami zmarłych z

ciałopalnego cmentarzyska prasłowiańskiego.
Również na groby ludności łużyckiej z IV,
wieku natrafiono w czasie ostatniego lata w

Łomniankach (pow. Nowy Dwór Mazowiecki).
Wymieniliśmy drobną część wykopalisk, któ­
rych uratowanie zawdzięczamy ludziom nie
mającym nic wspólnego z archeologią, lecz ro­
zumiejącym wagę takich odkryć dla nauki.

Takie kontakty ze społeczeństwem są wielką
szansą archeologii. Tylko powszechna współ­
praca z archeologami na polu ochrony dóbr

kulturalnych umożliwi zabezpieczenie i nauko­
we zbadanie tysięcy obiektów tkwiących jesz­
cze w ziemi a odkrywanych przy okazji róż­
nych prac rolnych. Każdy wydobyty z ziemi

przedmiot i zabezpieczony wzbogaca naszą wie­
dzę o pradziejach.

Na podstawie wykopanych z ziemi przed­
miotów poznajemy życie naszych przodkówz
okresu przed upowszechnieniem się pisma.
Szczątki dawnych przedmiotów służących
do domowego użytku ułatwiają poznanie,
czym się zajmowali nasi praojcowie, jakie
były materialne warunki bytu. Taki materiał
źródłowy pozwala nawet studiować kulturę
duchową odległych epok i zjawiska życia spo­
łecznego. Znalezienie np. kurzego jajka lub
rogów tura pod narożnikiem wczesnośrednio­
wiecznego domostwa, jak to miało miejsce w

Gdańsku i pod Nakłem, jest wymowną ilu-

Stanisław Peters

MIESZKIEM 1
dla'nauki. Jeden z rolników, mieszkający w

Ogorzelczynie, pow. Turek, znalazł garnek gli­
niany z 2000 monet. Zamiast odesłać je do
któregoś z muzeów, rozdał znajomym „na pa­
miątkę”. Zdołano z tego skarbu uratować za­
ledwie 151 monet...

Coraz częściej jednak zdarza się, że wykopa­
ne przypadkowo przedmioty trafiają do wła­
ściwych rąk. Świadczy o tym plon znalezisk,
na które natrafili podczas ostatniego lata rolni­
cy i turyści. Oto warszawski wędkarz Feliks

Urbański przywiózł do stołecznego muzeum po­
tężne rogi tura, wskazując zarazem miejsce, w

którym natknął się na tak cenne znalezisko.
Uczeni przypuszczają, że w miejscu znalezienia

rogów, tj. w bagnach nad Biebrzą (Burzyce na

Białostocczyźnie) może znajdować się posiadacz
owych wspaniałych rogów, potężny tur. Jest to

tym bardziej prawdopodobne, że to miejsce jest
nietknięte cywilizacją. Gdyby udało się odkryć
tura sprzed wieków, byłaby to sensacja nauko­
wa w rodzaju tej, jaką było natrafienie na no­
sorożca w Staruni, który utopił się w solance

ropnej i dzięki temu dotrwał do naszych cza­
sów w stanie nietkniętym. Dzisiaj zdobi Muze­
um Przyrodnicze w Krakowie.

POMOC SPOŁECZEŃSTWA

W Stryjewie Wielkim koło Ciechanowa
miejscowy rolnik wykopał garnek z moneta­
mi z czasów Mieszka i Chrobrego. Zanim do­
wiedzieli się o tym naukowcy, skarb został
roztrwoniony. Zdołano odzyskać zaledwie

stracją praktyk wierzeniowych, a odkrycie
szkieletu, przygwożdżonego kołkiem do ziemi,
to dowód, jak bardzo bano się, by zmarły nie
powrócił na ziemię.

PRADZIEJE SPRZED 200 TYS. LAT

Jeśli jednak łatwo jest odczytać z odkrytego
narzędzia pracy czy techniki jego rolę, to o

wiele trudniej jest odtworzyć osobowość twór­
ców tych narzędzi czy poznać mentalność grupy

społecznej i jej obyczaje. Jednakże w oparciu
o źródła archeologiczne — stwierdza w swej
interesującej książce Krzysztof Dąbrowski
(„Przymierze z archeologią”) — można pozna­
wać przemiany społeczno-gospodarcze. „Skarto­
wane na mapach charakterystyczne elementy
kultury materialnej — narzędzia pracy, broń,
ozdoby, naczynia — pozwalają często wniosko­
wać o rozmieszczeniu różnych grup etnicznych,
o kierunkach ich przesunięć”.

Każdy sezon wykopaliskowy przynosi od­
krycia nowych przedmiotów, które pozwalają
zrekonstruować proces dziejowy poczynając
od 200.000 lat p.n.e., kiedy to pojawiły się na

obecnych terenach Polski pierwsze grupy
ludzkie. Im szersza będzie baza ludzi współ­
pracujących z archeologami, im większe u-

świadomienie o informowaniu placówek nau­
kowych w razie natrafienia na znaleziska te­
go typu, tym bogatsza będzie wiedza o na­
szych pradziejach. Każdy znaleziony przed­
miot, każda stara moneta powinny znaleźć się
w muzeach.

PAŃSTWO
metod ekonomii matematycznej, w wykorzystaniu kom­
puterów, środków łączności, technicznych środków orga­
nizacji. Przewidziano bogate wdrażanie zautomatyzowa­
nych systemów planowania i zarządzania do branż, orga­
nizacji terytorialnych, zjednoczeń i przedsiębiorstw. W o-

statecznym wyniku ma to doprowadzić do powstania ogól-
nopaństwowego systemu zautomatyzowanego sterowania
gospodarką narodową, którego podstawą winny stać się
zautomatyzowane systemy zarządzania.

Czym jest taki system? Pierwsze jego ogniwo — to zau­
tomatyzowany system zarządzania przedsiębiorstwem. Sy­
stemy takie już są tworzone w dużych przedsiębiorstwach.
Buduje się je tak, by zapewnić automatyczne dostarcza­
nie bieżących informacji o całości sytuacji zakładu. W tym
celu na taśmach magnetycznych pamięci komputerów za­
pisuje się z góry przewidywane niezbędne środki mate­
riałowe, normatywy, wyposażenie techniczne, dane tech­
niczne maszyn i urządzeń, rejestruje zasoby itp. Maszyna
operatywnie tworzy plan dla każdej jednostki — plan, w

którym wszystko opisane jest z dokładnością minutową.

NA PRZYKŁAD „LWÓW"
Jeden z takich systemów działa już w Lwowskich Za­

kładach Telewizyjnych. Za pomocą systemu „Lwów” roz­
wiązuje się tu wiele problemów z zakresu zarządzania.
Podstawa systemu — program dla komputera — zawiera
150 tysięcy rozkazów. W szczególności program przejął na

siebie w całości zarządzanie wyposażeniem materiałowo-
technicznym. Uwzględnia on przy tym nie tylko zapo­
trzebowanie materiałowe i operacyjną kontrolę gospodar­
ki magazynowej, lecz także kontroluje dostawy, uwzględ­
niając w toku produkcji ich przebieg.

SYSTEM POWSTAJE JUŻ DZIŚ

Tego rodzaju hierarchiczny układ zautomatyzowanych
systemów zarządzania gwarantuję możliwość otrzymania

.pełnego obrazu sytuacji ekonomiki bądź dowolnej jej ga­
łęzi na każdym etapie rozwoju. Komputery mogą w tej
sytuacji błyskawicznie „rozegrać” nie jeden, a cale mnó­
stwo wariantów postępowania i wybrać najbardziej ce­
lowy.

Jest rzeczą oczywistą, że ogólnopaństwowy system zau­
tomatyzowanego zarządzania gospodarką nie powstanie
natychmiast. Niezbędne są lata wytężonej pracy. Już dziś
jednakże w ZSRR działają i są w toku organizacji bran­
żowe centra obliczeniowe, podległe ministerstwom. Ko­
lejny etap, który będzie intensywnie realizowany — to

zwiększenie liczby centrów branżowych i ustanowienie
bezpośredniej łączności między nimi i tymi przedsiębior­
stwami czy zjednoczeniami, w których istnieją lub są or­
ganizowane zautomatyzowane systemy zarządzania.

Automatyczne systemy zarządzania w gospodarce — to

potężny środek przyspieszenia tempa postępu technicz­
nego.

owołanie i kapłaństwo to tematy,
które od wielu lat zajmują uwagę
całego chrześcijańskiego świata —■
pisał ks. Piotr Taras w czerwco­
wym numerze „Znaku”. — Oczy­
wiście, nie można tych zagadnień

analizować samych w sobie, w oderwaniu od
całości problematyki wiary chrześcijańskiej”.

— Trudno nie zgodzić się z autorem tych
słów. Jeśli zbliżający się III Synod Biskupów
jako główny punkt swych obrad bierze kry­
zys kapłaństwa, to dlatego, że jest to aktual­
nie centralny problem Kościoła. Że kry­
zys kapłaństwa i powołań stanowi część
ogólnego kryzysu przeżywanego dziś przez
Kościół i religię. Pytanie o rolę i znaczenie
kapłaństwa jest więc równocześnie pytaniem
o rolę i znaczenie religii w życiu współczes­
nego człowieka — można rzec, parafrazując
zdanie cyt. wyżej autora.

Czy tylko dlatego, że „liczba i jakość du­
chowieństwa wywiera decydujący
wpływ na poziom religijności"? Oczy­
wiście, taka współzależność istnieje,

jednakże ograniczenie zagadnienia do tej tyl­
ko jednej relacji byłoby nieporozumieniem.
O religijności społeczeństw decydują bowiem
jeszcze inne, kto wie czy nie bardziej istotne,
czynniki. A liczba powołań jest na pewno, w

prostej linii, funkcją ogólnego poziomu reli­
gijności, stosunku współczesnego człowieka
do wiary i Kościoła. Niewątpliwie ma rację
ks. P. Taras stwierdzając, że „główną przy­
czyną rodzącą pragnienie kapłaństwa jest ży­
cie religijne środowiska oraz religijność wzra­
stającego w nim człowieka”.

a temat kryzysu religijności i spadku
autorytetu Kościoła w świecie współ­
czesnym napisano już wiele i nie ma

sensu raz jeszcze przytaczać wszystkich
leżących u jego podłoża przyczyn, tym bar­
dziej że w ich określeniu socjologia katolic­
ka jest na ogół zgodna z opiniami wyrażany­
mi przez socjologów nie związanych świato­
poglądowo z żadnym wyznaniem. Uwaga ta

wydaje się o tyle istotna, że kryzysu kapłań­
stwa nie można mierzyć li tylko gwałtownym
spadkiem ilości powołań. O. kryzysie, tym mó­
wi — może jeszcze bardziej wyraźnie i jas­
krawo — liczba księży porzucających stan

duchowny.
Ks. Piotr Taras pisze np , że „industrializa­

cja, urbanizacja i szybkie tempo przemian
społecznych powodują zmiany świadomości i
kryzys w uproszczonych wierzeniach religij­
nych”, co z kolei „nie sprzyja podejmowaniu
decyzji wstąpienia do seminarium”. Jednakże
ów „kryzys w uproszczonych wierzeniach re­
ligijnych” nie stanowi bynajmniej zjawiska
charakterystycznego wyłącznie dla laików.
■Poważne jego symptomy obserwujemy rów­

N

nież wśród duchowieństwa, ba! wśród teolo­
gów i to tych najwyższej klasy.

Jednym
z przejawów „niepełnej formacji

chrześcijańskiej kandydatów bywa swo­
isty sceptycyzm w stosunku do duchowej
tradycji ascetycznej i do Kościoła jako in­

stytucji — stwierdza ks. A. Zynel w publika­
cji „Pastoralna formacja współczesnego ka­
płana”. — Młodzież jest bardzo wrażliwa, na

etyczne wartości współczesnej generacji:
szczerość i autentyzm. Dlatego tak łatwo kwe­
stionuje przekazane tradycją dogmaty"... Po­
za tym — jej „sympatia po stronie ogólno­
ludzkiej solidarności jest tak silna, że budzi
nieufność wobec Kościoła jako zamkniętej
instytucji. Władczy triumfalizm dawnego Ko­
ścioła z apodyktycznością swych prawd i scen­
tralizowaną organizacją — wielu odbiera o-

francuskich z grupy „Eehange et Dialogue”
(1968), rozrasta się coraz bardziej, a nawet

przyjmuje formy organizacyjne — i dziś sta­
nowi już trwały element aktualnej sytuacji
Kościoła. A wysuwane przez nich postulaty
(dobrowolny celibat, prawo do pracy zarob­
kowej i społecznej, żądania powszechnej de­
mokratyzacji w Kościele) i krytyka, bijąca
tak w struktury kapitalizmu, jak i w we­
wnętrzne stosunki panujące w Kościele — od
dawna już są przedmiotem przychylnej dys­
kusji w wielu środowiskach katolickich, od­
cinających się od jakiejkolwiek oficjalnej
kontestacji.

— Jeśli przypomnimy sobie ponadto zja­
wisko, określane zupełnie wyraźnie mianem
„kryzysu teologii”, wychodzącą ze środowis­
ka duchownych (hierarchów i' teologów nie

Wiesław Mercik

„KOŃCZY SIĘ
JAKAŚ ERA..."

chotę dzielenia takiej władzy”. A przecież te

wszystkie zastrzeżenia i wątpliwości dzieli z

młodzieżą, z ewentualnymi kandydatami do
seminariów duchownych — również i dojrza­
ła w służbie Kościoła kadra.

ożna się pocieszać-jak robią to nie­
którzy publicyści pism katolickich
— że księża zrzucający sutannę sta­
nowią zaledwie kilka procent ogółu

duchowieństwa. Ale nie można zapominać, że
obok tych zdeterminowanych — istnieje (i co

ważniejsze — rośnie) druga, znacznie większa
grupa kapłanów, którzy swe wątpliwości i
krytykę w innych przejawiają formach. Prasa
światowa nieustannie donosi o duchownych,
więzionych za swe społeczne przekonania
przez reakcyjne reżimy „ultrakatolickiej”
Hiszpanii i Portugalii czy szeregu państw
latynoamerykańskich, o głośnej krytyce spo­
łecznej doktryny Kościoła wyrażanej już nie
przez jednostki, a przez całe ugrupowania
księży. Tak zwany ruch księży — kontesta-
toiów, zainicjowany przez 620 duchownych

wyłączając) krytykę niektórych dogmatów
(np. — o nieomylności papieża), czy nadmier­
ną centralizację struktur władzy kościelnej —

o wiele łatwiej będzie zrozumieć i przyczyny
i istotę kryzysu kapłaństwa, będącego w rzeczy
samej integralną częścią ogólnego kryzysu
wiary i Kościoła.

— Mówi się nieraz o krytyce religii i Koś-
cioła prowadzonej z pozycji laickich, ateisty­
cznych. Trzeba powiedzieć, że ostatnie dzie­
sięciolecie charakteryzowało się przede wszys­
tkim krytyką wychodzącą ze środowisk kato­
lickich, ze środowiska duchownych. To pod
jej naporem i przeciw niej ogłosił papież w

czerwcu 1968 r. tekst „Credo", potwierdzający
tradycyjne sformułowania prawd wiary. To
do wewnętrznej sytuacji Kościoła nawiązywał
w swym przemówieniu z tegoż roku stwier­
dzając m. in., że „Kościół znajduje się dziś w

godzinie niepokoju, samokrytyki, można by
powiedzieć, aż do autodestrukcji”. To do no­
wej, radykalnej teologii, reprezentowanej
przez takie wybitne osobistości, jak K. Rah-

ner (NRF), H. Kiing (Szwajcaria), E. Schille-
beeckx (Holandia), Y. Congar (Francja) i in.,
adresowany był w rzeczywistości list Pawła
VI do kardynała Koeniga (1969), w którym
stwierdzał, że „w ostatnich latach zanotowa­
no pewnego rodzaju niepokoje w sprawach
dotyczących podstawowych prawd wiary i ży­
cia kościelnego".

W tak licznych — począwszy od okresu
przedsoborowego — dyskusjach na temat

przeobrażeń zachodzących w życiu i sposobie
myślenia współczesnego człowieka, wpływu
tych przeobrażeń na jego postawy, poglądy i
uczucia religijne — zapominano zbyt często o

tym, że duchowieństwo nie żyje w wieży z

kości słoniowej, że na co dzień obraca się w

kręgu tych samych spbaw, którymi żyje spo­
łeczeństwo. A więc — że również włączone
jest w proces owych wielkich przemian zwa­
nych sekularyzacją kultury, a więc
„desakralizacją postawy wobec osób i
rzeczy oraz zracjonalizowaniem my­
ślenia". — A oba elementy — „desakraliza-
cja i zracjonalizowanie myślenia, oznaczają,
że punktem odniesienia w myśleniu nie jest
już religijna wizja świata; świat pozbawiony
jest pierwiastka sakralnego, a podlega jedy­
nie ludzkiemu wpływowi” (ks. K. Bukowski
— „Funkcje religii w społeczeństwie”).
Równocześnie — mimo szeregu wysiłków —

Kościół jest nadal nieobecny w najbardziej
dynamicznych ruchach i tendencjach politycz­
nych, społecznych i naukowych — jak pisał
jeden z katolickich publicystów.

„Przemiany społeczne — stwierdzał ks. M.
Radwan w 171 numerze „Znaku” — działają
korozyjnie na istniejące instytucje. Opróżnia­
ją je tak dalece z treści, że stawiają pod zna­
kiem zapytahia ich celowość”.

Czy można przypuszczać, aby nikt wśród
kadr Kościoła tego procesu nie dostrzegał?

— Prorokowanie jest zawsze rzeczą ryzy­
kowną, trudno jednak przejść bez refleksji
nad zdaniem amerykańskiego teologa G. Va-
haniana — że „odstęp dzielący świat współ­
czesny od chrześcijaństwa jest nieporównanie
szerszy od tego, jaki dzielił rodzące się chrze­
ścijaństwo od świata niechrześcijańskiego".
Szczególnie, jeśli przyjmiemy — głośną swego
czasu — tezę wysuniętą przez „Le Nouvel
Observateur”, że Kościół stanowi integralną
część tradycyjnej kultury zachodniej, która
sama przechodzi głęboki kryzys. W tym uję­
ciu — kryzys Kościoła (a więc i kapłaństwa)
będzie trudny do przezwyciężenia, ponieważ
to, co obserwujemy na zachodzie, jest kryzy­
sem świata kapitalistycznego, jego struktur
społecznych, jego ideologii i moralności.

„Nie pierwszy to raz kończy się jakaś era...”
— powtórzmy za Vahanianem. Czy Kościół
znajdzie dość siły, by przekroczyć jej granice?



Sobota—niedziela, »s—it wkzeSnia isti r. — nr ta GAZETA KRAKOWSKA Str. 5

— Czytelnicy znają Cię od
lat. Ale kiedy debiutowałeś w

roku 1953 tomem „Uczę się
mówić”, nikt nie przypuszczał
chyba, że Twoim udziałem sta­
nie się sukces również, a mo­
że przede wszystkim, na polu
prozy. Twoje opowiadania z

tomu „Przebudzenie”, „W pu­
chu alleluja”, Twoje „Takie
większe wesele” i „A jak kró­
lem, a jak katem będziesz” za­
dziwiają zarówno bogactwem
języka, jak i problemów wy­
wołanych wiejskim bytowa­
niem, całym sztafażem kultu­
ralnym wsi polskiej. To bu­
dzi zainteresowania, często —

u niektórych mędrków — rów­
nież zastrzeżenia. Wiesz prze­
cież, w czym rzecz — jakieś
niewczesne uwagi na temat

różnic między kulturą w ogóle
i kulturą ludową . w szczegól­
ności...

— Tymczasem z wielkiego
zaplecza kulturalnego ludu

polskiego, tego praźródła two­
rzenia, jaką jest pieśń ludo­
wa. gawęda, zwyczaje, oby­
czaje, praca człowieka na ro­
li, jego w końcu wnętrze — z

tego wszystkiego, powtarzam,
czerpali i Kochanowski, i Mic­
kiewicz, 1 Słowacki, i Norwid,
1 Leśmian, 1 Przyboś. Okazu­
je się. że — zwłaszcza na te­
renie województwa krakow­
skiego 1 po trosze na terenie

województwa rzeszowskiego
— chłop dochrapał się pełne­
go obywatelstwa, zdobył świa­
domość, że w tym kraju jest
takim samym obywatelem, jak
pan wojewoda, pan hrabia,
pan starosta, proboszcz — za­
nim jeszeze zniesiono pań­
szczyznę. Wszystkim przecież

ne — nie bójmy się owego o-

kreślenia — wsi polskiej bije w

Twych utworach ostatnio wła­
śnie żywszym tempem.

— Wszystko to, co się działo
na wsi, tuż przed wojną, w

czasie okupacji, wymaga z mo­
jej strony pewnego rozrachun­
ku. Muszę się w swoim su­
mieniu rozliczyć w imieniu
własnym 1 społeczności, z

której wyszedłem. Były to

sprawy rzeczywiście chłop­
skie, rzeczywiście o znaczeniu

uniwersalnym. Powodują mną
motywy o wiele bardziej oso­
biste, niż się wydaje. Wra­
cam do tych ludzi, z jakimi
spędziłem na wsi czas przed
drugą wojną światową i czas

okupacji. Wtedy właśnie sta­
ły się rzeczy najważniejsze:
zanim żołnierz polski — a mo-

— Wydawałoby się, że są
to rzeczy oczywiste — odpo­
wiada Tadeusz Nowak, świet­
ny pisarz, prozaik i poeta, od
lat związany z Krakowem,
chłopski syn, który z uporem
godnym artysty ciągle pod­
kreśla zarówno swoje pocho­
dzenie społeczne, jak I pro­
weniencję swojej wyobraźni
ukształtowanej przez krajob­
raz — pejzaż i przez krajob­
raz wnętrza człowieka pracu­
jącego na roli. — A jednak
nie bez sensu jest mówienie o

tym. przypominanie o ludo­
wości w literaturze. O ciąg­
łym powracaniu do motywów
życia patriarchalnego wsi, do

tego wszystkiego, co tak pięk­
nie nazwał Julian Przyboś
„praźródłem wszelkiego two­
rzenia”. Dla wielu narodów

są to sprawy oczywiste, al»
nie w Polsce...

- W Polsce?
— A tak. Dzieje się tak dla­

tego, że poniektórzy — z jed­
nej strony krytycy literaccy,
a z drugiej pisarze pochodze­
nia chłopskiego — tak sprawę
zagmatwali, iż trudno dojść
do jakichś ugruntowanych są­
dów. Np. krytycy literaccy
myślą o wsi kategoriami po-
szlachecklmi. Wydawało im

się, że wieś, człowiek tej wsi
ledwie, ledwie przejrzał na o-

czy, dobił się obywatelstwa w

naszym kraju w czasie drugiej
wojny światowej, że jest to
coś dalekiego, sielskiego, gdzie
kwiatki na łące kwitną, kro­
wy wzdychają przez sen,
gdzie parobcy chodzą w kolo­
rowych sukmanach, w butach

palonych, smarowanych dzie­
gciem. Ale na wszelki wypa-
-dek ten dziegieć z leciutka za­
lany jest miodem, żeby pach­
niało, żeby można było to po­
lizać...

— A tymczasem...

KRAJOBRAZ
CZŁOWIECZY

O pisarstwie T. Nowaka

wiadomo, że na tym terenie

chłopi zawsze wspierali ruch

zbrojny powstań narodowych.
Nie dlatego przecież, że to był
ich obowiązek pańszczyźnia­
ny, ale dlatego, iż wiedzieli, o

co idzie Kościuszce, powstań­
com 1830 roku, Dembowskie­
mu w roku 1846, powstańcom
roku 1863. I w końcu tli brał

swój początek ruch ludowy o

tak pięknych tradycjach.
— A Szela, a jego ruch prze-

ciwszlachecki, podcinający
częściowo walkę o wyzwolenie
narodowe?

— To był również ruch o-

kreślonej świadomości chłop­
skiej, obywatela, który chciał
bronić Ojczyzny i przeciwsta­
wiał się tym. którzy chcieli
nie wiadomo jakiej Ojczyzny.
Bóg w wierszu Słowackiego
wychynął zza Mojżeszowego
krzaka i zapytał krzyczących
o Ojczyźnie Polaków, jaka ma

być ta Ojczyzna.
— Trzeba przyznać, że mniej

jest wsi, elementów wiejskie­
go myślenia w , Twym pierw­
szym tomie, w „Porówna­
niach”, „Jasełkowych niebio­
sach”, niż w ostatnich książ­
kach. To zaplecze intelektual-

żna przecież między żołnie­
rzem 1 człowiekiem pochodzą­
cym ze wsi w służbie wojsko­
wej postawić w dużej części
znak równania — zanim więc
rzucił karabin, zanim poszedł
do niewoli, zanim wrócił do
domu — wiedział, o jaką Oj­
czyznę się bije. Zanim też po­
rzucony karabin z powrotem
wziął do ręki i poszedł do la­
su, do partyzantki — wiedzia­
no, o jaką Ojczyznę się wal­
czy. I wydawało mi się, że

wówczas, w owym czasie naj­
trudniejszym, najokrutniej­
szym, wszystko jest w spra­
wach dotyczących Ojczyzny,
podziału chleba w tej Ojczyź­
nie proste, jasne. Że będzie
w końcu to Ojczyzna spra­
wiedliwa, Ojczyzna każdego.
I wydawało mi się, a przede
wszystkim wydawało się lu­
dziom starszym ode mnie, że
można było pewnych spraw
tragicznych uniknąć, że moż­
na było przy większym roz­
sądku politycznym rządzących
1 rządzonych realizować lepiej
ideę frontu jedności narodu.
Ludzie wyszli z partyzantki w

roku 1945 mieli świadomość
tego, że wszystko się skończy­

ło, zamknął się długo trwają­
cy akt historii, że nikt nie
podniesie już broni, nie pój­
dzie do lasu, że ci, którzy za­
błądzili w tym lesie, nie będą
przecież szukani z bronią w

ręku. I tym czasom też trze­
ba oddać sprawiedliwość.

— Ale przecież to nie wszy­
stko, Ty również inaczej — niż
wielu innych pisarzy — piszesz.

— Jest to sprawa języka.
Rezygnuję, próbuję rezygno­
wać z powszechnie używanego
języka literackiego na rzecz

języka też... literackiego, ale

poszerzonego o te całe tysiące
słów, które wyciekły z naszej
mowy w ciągu wieków od
czasów Kochanowskiego. Z

języka, który zatrzymał owe

słowa, jak zachowany w bur­
sztynie motyl, w mowie ludu,
w języku plebejskim. Jest rze­
czą znaną i prostą, że na przy­
kład Kaszubi, pomijając, oczy­
wiście, naleciałości niemczy­
zny, posługują się językiem z

czasów Reja, że gwara Śląska
jest językiem zastygłym od
czasów Kochanowskiego...

— Czy często bywasz w Siko-
rzycach, swej rodzinnej wsi w

powiecie dąbrowskotarnow-
skim?

— Oczywiście.
— A dlaczego?
— To jest nie tylko mój o-

bowlązek, ale to jest mój dom,
moja rodzina, ja się tam naj­
lepiej czuję.

— Co się zmieniło w Siko-
ńzycach?

— Mnóstwo rzeczy. Posta­
wiono nową szkołę, wybudo­
wano drogi, pomurowano no­
we domy. I w samych domach
się zmieniło, zmieniła się pra­
ca ludzka, zmieniły się narzę­
dzia,

— Jaką książką nas obda­
rzysz?

— Złożyłem w ,,Czytelniku”
powieść pt. „Diabły" — rzecz

o czasach 1945—1947 — naj­
cięższych dla rozwoju nowej
świadomości narodowej. Bo­
haterką powieści jest starusz­
ka, działaczka ludowa, która
żyje na przełomie dwóch e-

pok. Tej zaczynającej się w

roku 1945 1 tej, która przed
owym rokiem trwała, sięgając
w głąb pogaństwa z zabobo­
nami, z wiarą w gusła, diab­
ły, latawice, czarty, z wiarą
kościelną.

— Czy teraz coś piszesz?
— Teraz odpoczywam. Ale

już, już...
Domyślamy się, że autor

chciał powiedzieć o nowym
zamyśle pisarskim. Na razie

pozostańmy przy domysłach.

Rozm.s O. JĘDRZEJCZYK

ZE SZKICOWNIKA A. WASILEWSKIEGO

Jeszcze rok, dwa, a kra­
kowianie parkować będą w

parku Jordana, Bednarskie­
go — może nawet na Plan­
tach pod drzewami. Nie dzi­
wota, że już dzisiaj jest co­
raz więcej przychodni sa­
mochodowych. Każdy chce

coś wyprostoioać, wyklepać,
przemalować- Oto jak wy­
gląda jedno z ambulatoriów

blacharsko - lakierniczych.
Tu nie można się skarżyć
na brak pacjentów...
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zacowne mury najstarszej polskiej
uczelni wypełnia jeszcze wakacyj­
na cisza. Jest to dobra okazja, aby
w Collegium Novum, głównym
gmachu Uniwersytetu Jagielloń­
skiego, w gabinecie prof. dr Mie­

czysława Klimaszewskiego, skierować roz­
mowę na temat wybiegający poza proble­
my nauki. Otworzyły się na moment okna
na daleki świat. Rektor UJ, wybitny geo­
graf, poseł, wiceprzewodniczący Rady Pań­
stwa, jest zarazem przewodniczącym To-'
warzystwa „Polonia”, głównego łącznika
kraju z rodakami rozsianymi na wszyst­
kich kontynentach. O nich, o dotychcza­
sowych związkach i skutecznym rozsze­
rzaniu kontaktów, rozmawiamy szerzej, a-

nalizując historię i teraźniejszość nie za­
wsze łatwych zbliżeń.

Tańcem i pieśnią
Wyszliśmy więc szerzej — ilościowo — z

informacją o Polsce, z folderami i nowymi
rodzajami pomocy. Równocześnie odkryto
rolę elementu folklorystycznego, ważnego
dla Polonii wgtku tradycji, wiążącej ze „sta­
rą ziemią”. Doszkalanie instruktorów folklo­
ru na kursach wakacyjnych wytrzymało
próbę lat, trwa do dziś z dobrym skutkiem.
Tańcem i pieśnią ożywiamy pamięć grup po­
lonijnych. Towarzyszy im inne zbliżone po­
czynanie — wakacyjna pomoc dla nauczy­
cieli szkół polskich. W tym roku zorganizo­
wano Ją w Koszalinie, który znakomicie

wywiązał się z powierzonego zadania.

Tak ale sukmana, oberek i przyśpiew­
ki to mało. Ludowy strój i .melodia poru­
szają struny pamięci, ale nie nauczą pol-

Scena z filmu „Dzień oczyszczenia". Filmem tym kontynuuje Jerzy
Passendorfer cykl opowieści z lat wojny 1 okupacji, z lewej: Witold

Pyrkosz w roli Drobnego.

SYLWETKI

MUZYKO-
TER ARIA

Prof. muzyki Władysław Latała w Krakowie prowadzi
od wielu lat, oprócz działalności pedagogicznej, szeroko

zakrojoną muzykoterapię. To swoje hobby pojmu­
je bardzo poważnie. Recitale skrzypcowe poprzedza tetw

retycznymi rozważaniami na temat muzyki jako relaksu.

Wspólnie z lekarzami przeprowadza ciekawe ekspery­
menty w szpitalach i sanatoriach. Zwróciliśmy się do

prof. W. Latały z kilku py taniami, pragnąc zapoznać
szersze koła czytelników z tą ciekawą — a nową — dzie­
dziną terapii.

Najpierw — przełamanie barier

Na wstępie notka personalna „Polonii”.
Towarzystwo powstało przed 16 laty, w

1955 r. Szło dość nietypową drogą rozwo­
jową, z nagłymi przyspieszeniami i z chwi­
lami przestojów. Profesor Klimaszewski o-

kreśla te przebyte meandry mianem roz­
woju typu skokowego i z dystansu do­
świadczeń tak to można na pewno okie-

ślić.
- Na etapie pierwszym celem było zain­

teresowanie się Polakami z zagranicy
przybywającymi do starego kraju, opieko­
wanie się nimi w czasie pobytu. Towarzy­
stwo miało w tym czasie profil turystycz­
ny, trochę „orbisowski”. Pamiętajmy jed­
nak różnicę sytuacji, siłę oporów i trują-
ce działanie antypolskiej propagandy na

Zachodzie. Nawiązanie stosunków wyma­
gało wpierw przełamania barier tym pro­
stym sposobem.

To była jedna ścieżka — ku Polsce.
Wkrótce uzupełniła ją druga, w odwrot­
nym kierunku. Towarzystwo zaczęło inte­
resować się szkółkami polonijnymi, przy­
stąpiło do wydawania czasopism. . Akcja
zmaterializowała się najwyraźniej w pe­
riodykach rodem z kraju: „Naszej Ojczyź­
nie”' i „Almanachu Polonijnym”. Po

pierwszych próbach stało się jasne, że do­
tychczasowe formy nie wystarczą'.

W PUSTYNI I W PUSZCZY

Ekipa realizatorska filmu „W pustyni i w pusz­
czy” pod kierownictwem reżysera Władysława Sie­
sickiego ukończyła ostatnio zdjęcia w Egipcie i prze­
niosła się do Sudanu. W Egipcie nasi filmowcy na­
kręcali sceny plenerowe w Luksorze, w Asuanie i w

okolicach Kairu, później — w Port Saldzie oraz w

Memfisie, gdzie m. in. zrealizowali wielką scenę, w

której Mahdi przemawia do tłumów muzułmanów.
W Sudanie, w pobliżu granicy etiopskiej, nakręcą
sceny w plenerach zielonych, w których toczy się
akcja drugiej części Sienkiewiczowskiej powieści.
Pod koniec roku wracają do kraju i przystępują do

realizacji scen atelierowych. Przypominamy obsadę
głównych ról w tym filmie: Stasia Tarkowskiego
gra szesnastoletni licealista Tadeusz Mędrzak, Nel
•— dziewięcioletnia uczennica szkoły muzycznej ■—
oboje wybrani spośród ośmiu tysięcy kandydatów,
ojcem Stasia jest Stanisław Jasiukiewicz, ojcem
Nel — Edmund Fetting, w roli szwajcarskiego po­
dróżnika Lindego występuje Zygmunt Maciejewski,
Greka Kaliopulisa gra Zygmunt Hobot. Postacie

Chamisa, Gebhra i innych egzotycznych bohaterów

odtwarzają aktorzy arabscy.

FILM O L1EBKNECHCIE

Z okazji setnej rocznicy urodzin Karola Lieb-
knechta (1871—1919) zrealizowano w NRD film fa­
bularny, poświęcony temu wybitnemu działaczowi
niemieckiego i międzynarodowego ruchu robotni­
czego. Film ten, którego tytuł brzmi „Mimo wszyst­
ko”, ukazuje ostatni, najbardziej aktywny i zarazem

niezwykle dramatyczny okres życia Liebknechta.

Akcja toczy się w latach 1918—1919, kiedy Lteb-
knecht, Róża Luksemburg i inni lewicowi działacze
— w wyniku rewolucji w Niemczech i przegrupo­
wania sił politycznych — powołali do życia Komu­
nistyczną Partię Niemiec. Końcowe sceny filmu u-

kazują uprowadzenie Liebknechta i Róży Luksem-
łjurg oraz mord dokonany na nich przez nacjonali-
stów niemieckich. Nie jest to pierwszy film o Ka­
rolu Liebknechcie, zrealizowany w NRD. W roku
1965 powstał tam film pt. „Jak długo tli się we mnie
życie”, ukazujący działalność Liebknechta w okresie

I wojny światowej.

KRAKSA SAMOCHODOWA

Kraks samochodowych było już na ekranie tysią­
ce, ale tak dokładnie ukazanej,. rozłożonej niejako
na ułamki sekund i zanalizowanej w-najdrobniej­
szych szczegółach, jak we francuskim filmie „O-
kruchy życia”, wyświetlanym obecnie na naszych
ekranach, nie było jeszcze w żadnym innym filmie.
Kosztowało to jednak wiele pracy, realizacja bo­
wiem i montaż tej jednej sekwencji trwały dłużej
niż nakręcanie wszystkich pozostałych zdjęć. Znisz­
czono przy tym aż siedem wozów, które prowadził
Michel Piccoli i jego dwóch dublerów. Ale kto wie,
czy bez tej kraksy „Okruchy życia” miałyby takie

powodzenie, bowiem szczerze mówiąc — jest to ckli­
wy i niezbyt ciekawy melodramat z tradycyjnym
trójkątem małżeńskim.

SKOLIMOWSKI 1 NABOKOV

Reżyser Jerzy Skolimowski realizuje już drugi
film za granicą. Po opartych na powieści Conan-

Doyle’a „Przygodach Gerarda", które nakręcił we

'Włoszech, przystąpił niedawno w Niemieckiej Re­
publice Federalnej do realizacji filmu pt. „Walet,
dama i król” według powieści Yladimira Nabokoua.
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zainteresowanie nie szeleszczą banknotami, obcym..W tej mierze wiele jesz z j
znaczą natomiast wspólnotę rodowodu nie- zrobienia, tłumaczeń brakuje. Ni 3"
zależnie od mowy, zwyczaju, obywatel- szcze nawet historii Polski w o p
stwa

’

przekładzie. Nie ma książki o wkładzie
Polaków w kulturę i cywilizację świata.
Nie ma nowych, źródłowych biografii

• sławnych Polaków z Kościuszką, i Pułas­
kim włącznie.

Te pozycje muszą się znaleźć możliwie
szybko. Zapowiedzią zmiany jest współ­
praca z Fundacją Kościuszkowską, która

już tłumaczy świetny „Atlas historyczny
Polski” i podejmuje pracę nad „Historią
nauki polskiej” w języku angielskim dla
najliczniejszej Polonii amerykańskiej i ka­
nadyjskiej.

Z myślą o młodzieży polonijnej podjęliś­
my też działania w kraju. Odbył się drugi

Nowy adresat

Z tych przesłanek wyrosły obecne próby
i plany, które muszą być konsekwentnie
realizowane. Są ambitniejsze, trudniejsze,
kosztowniejsze w realizacji, ale niezbęd­
ne.

Odkryliśmy nowego adresata: młodzież

polonijną, następne emigracyjne pokolenie.
Ma cechy odrębne od swych ojców, którzy
młodością tkwili jeszcze w Polsce innej,
gorzko zapamiętanej, ale możliwej do sięg­
nięcia wspomnieniem. Młodzi przeważnie nie

O POLONII — mówi prof. dr M. Klimaszewski

KONTYNUACJA i OTWARCIE
KM

skiej współczesności. Ilość przyjeżdżają­
cych do kraju rośnie, w ub. r. sięgnęła 150

tys. Trzeba im pokazać Polskę obecną, so­
cjalistyczną, w całym jej bogactwie. Także
za ich pośrednictwem rodakom pozosta­
łym w dalekich krajach, którzy jeszcze nie

zdecydowali się na odwiedziny lub po
prostu nie mają po temu warunków.

Znów więc drugą ścieżką płynęły za

morza uaktualnione wydawnictwa,'płyty,
filmy. Zwiększono informację, jednocześ­
nie dostosowując ją do nowych potrzeb.
Ten właśnie rnomęnt,. niedawny, uznać,
można wśród etapów rozwojowych „Polo­
nii” za punkt przełomowy. Skrystalizowa­
ły się nowe założenia, sprecyzowały me­
tody. Ustalił się dzisiejszy cel i kierunek
dążeń: otwieramy Polskę przed rodakami.
Wyciągamy rękę nie po dolary — lecz po
życzliwość. Słowa: pomoc, rada, pomysł,

znają języka, trzeba więc do nich trafiać w

mowie kraju obecnego zamieszkania. Nie

mają własnej skali porównawczej, prócz oj­
cowskich przekazów. Tkwią — wyjąwszy
doni — w atmosferze obcej, obojętnej, nie­
jednokrotnie niechętnej. Równocześnie jed­
nak oni właśnie wyszli już z gett emigranc-
kich mniejszości, reprezentują wyższy stan­
dard cywilizacyjny i poziom intelektualny,
zdobyty w szkołach i college’ach.

Takich nie olśni konfrontacja przemian
w wąskim kręgu krewniackiej zagrody,
nie poruszy też serca barwny widoczek
słomianej strzechy, serwowany Polonii

przez niektórych „ziytwców” propagandy z

uporem, gwoli budzenia uczuć nostalgicz­
nych. Nowego adresata, bardzo uczulonego
na poziom kulturalny kraju ojców, można
zainteresować publikacjami poważniejszy­
mi, obejmującymi szeroką panoramę prze­
mian i już — najskuteczniej — w języku

już kurs wiedzy o Polsce, którego uczestni­
cy przebywali 6 tygodni w kraju, słuchając
specjalnych wykładów na UJ, ucząc się ję­
zyka, wojażując w ostatnim tygodniu po­
bytu po różnych regionach kraju. Zobaczyli
wiele, byli autentycznie zachwyceni. Dobre

połączenie informacji o Polsce z nauką, mo­
żliwość uzyskiwania od razu odpowiedzi, na

zadawane pytania, swobodne zetknięcie się
z rówieśnikami i społeczeństwem dostarczy­
ło mnóstwa wrażeń i niejednego pozytywne­
go zaskoczenia. Czasem wystarczyło zesta­
wienie dat — jak wtedy w Collegium Ma-

ius, gdy 907 lat istnienia uczelni jagielloń­
skiej porównano ze 195 lalami, które upły­
nęły od ogłoszenia niepodległości Stanów

Zjednoczonych. Podobne zjawiska budzenia

się dumy narodowej zaobserwowano także w

toku realizacji innej formy kontaktów z po­
lonijną młodzieżą: odbywania trzeciego roku

normalnych studiów wyższych w Polsce, za­
liczanego następnie przez uniwersytety w

USA.

— Jaki rodzaj muzyki uwa­
ża Pan Profesor za najodpo­
wiedniejszy dla dzisiejszego,
„znerwicowanego" człowieka?

— Chyba utwory z epoki, w

której rewolucje przemysłowe
nie zdołały spowodować cho­
rób społecznych. Nie jest przy­
padkiem, że właśnie muzyka
baroku, klasyczna i romanty­
czna działają tak kojąco na lu­
dzi naszej epoki, epoki po­
śpiechu, zawałów serca, wrzo­
dów dwunastnicy i raka.

— Jak wyglądają osiągnię­
cia w muzykoterapii świato­
wej?

— Na całym świecie prowa­
dzi się szerokie badania nad

wpływem muzyki na choroby
nerwicowe 1 psychiczne. Roz­
wój muzykoterapii w świecie

przebiega w kierunkach pro­
pagowanych przez szkoły: a-

merykańską, szwedzką, polską
i NRD. Amerykańska szkoła
uważa muzykoterapię za meto­
dę pomocniczą w leczeniu,
szczególnie podczas okresu re­
konwalescencji. Szkoła szwedz­
ka lansuje pogląd, że muzy-
koterapia może być środkiem
leczenia, gdyż ma możność

lepszego dotarcia do psychiki

rokim zakresie stosuje się
muzykoterapię w NRD, a jed­
nym z największych ośrodków
leczenia muzyką jest Lipsk.
Skupiono się tutaj na wypra­
cowaniu skutecznych metod
leczenia w oparciu o wielo­
stronne i wielokrotnie spraw­
dzone badania. W Lipsku sto­
suje się terapię aktywną (gra,
śpiew, taniec) i pasywną (słu­
chanie). Różnicuje się metody
leczenia w zależności od wie­
ku, płci, wykształcenia, lecze­
nia indywidualnego czy grupo­
wego. Do terapii aktywnej
wykorzystuje się instrumenty
perkusyjne stosując improwi­
zację. Tzw. śpiew otera-

p i ę stosuje się zespołowo, raz

w tygodniu — 45 minut. Do

repertuaru wchodzą pieśni lu­
dowe lub artystyczne o cha­
rakterze „optymistycznym”.
Stosuje się również terapię za

pomocą tańca oraz improwi­
zację ruchową do muzyki sym­
fonicznej. Badania wykazały,
że dla ludzi wyczerpanych
nerwowo najbardziej wskaza­
na jest muzyka pełna spokoju
1 o pięknej kantylenie, zai
dla melancholików (ludzi za­
łamanych psychicznie) — mu­
zyka pełna życia i tempera­
mentu, o jasno akcentowanym
rytmie.

W Polsce stosuje się również
muzykoterapię, ale w wersji
bardziej przyjemnościowej niż

leczniczej: w pojęciu relakso-.

wyru.
— Czy mógłby Pan Profesor

podać konkretne przykłady
muzyki jako środka leczni­
czego?

— Z dobrym wynikiem sto­
sowano terapię muzyczną u

dzieci z alazją (chorobliwa
niemożność wysławiania się)
w celu nawiązania z nimi łącz­
ności przed ponownym posłu­
giwaniem się mową. Muzyka
może być pomocna do opano­
wania nadmiernego pobudze­
nia i wpływać na usprawnie­
nie właściwych ruchów, to­
rując drogę poprawnej wymo­
wie.

Jeśli udaje się skłonić cho­
rych zamkniętych w sobie do
uczestnictwa w chórze lub w

orkiestrze, odzyskują równo-

wagę psychiczną. (SEP)

LITERATURA POLSKA
W NRD

Zainteresowanie obywa­
teli NRD kulturą polską
jest duże. I tak np. bardzo

popularna jest literatura

polska. W wydawnictwach
NRD ukazało się dotąd w

254 wydaniach 207 tytułów
109 polskich autorów. Do

tego dochodzi jeszcze 14

antologii polskiej noweli,
liryki i dramatu, kilka
zbiorów polskich bajek o-

raz liczne książki dla dzie­
ci.

W NRD znane są dzieła
Mickiewicza i Słowackie­
go. Komedie Fredry były
wystawiane na licznych
scenach. Ogromną poczyt-
nością cieszą się powieści
historyczne Kraszewskiego,
jego „Hrabina Cosel” uka­
zała się w 8 wydaniach.
Dostępne dla czytelnika
niemieckiego są powieści
wielkich powieściopisarzy
polskich XIX i XX w.:

>,Cham” Orzeszkowej,

Młodzież polonijna, do której zaczyna­
my docierać i z którą stykamy się bezpo­
średnio, ma wszelkie szanse podjęcia roli
„ambasadorów” kraju za granicą. Zna Pol­
skę prawdziwą, nie zakłamaną ani czernią
obrazu, ani lukrem.

U

Serie „fachowe’’

'A inni, starsi...? Oto teren nowych kon­
taktów tzw. „zawodowych”. Ich serię za­
początkowały wizyty przemysłowców pol­
skiego pochodzenia, którzy wiosną zwie­
dzali nasze obiekty przemysłowe,- oraz te­
chników przybyłych na ostatni kongres. O-
czekujemy od nich życzliwych rad. Na

spotkaniu z tą ostatnią grupą Edward Gie­
rek podkreślił wyraźnie ten cel, nie pozo­
stawiając najmniejszych wątpliwości co do

naszych intencji.
Seria „fachowa” dopiero się rozpoczęła.

W planach są bliższe kontakty z uczonymi
polskiego pochodzenia, zasugerowano przy­
jazdy z wykładami. Naukowców Polonia

liczy sporo, ok. 2 tys. w USA, ok. 400 w

Kanadzie, nie licząc innych krajów. Miej-
my nadzieję, że na kongresie nauki w 1973
r. nie zabraknie tych ludzi na sali obrad
i w wymianie myśli.

Na koniec próba syntezy. W rezultacie
doświadczeń dobrych 1 złych osiągnęliśmy
wyższy etap związków z rodakami za gra­
nicą. Jakość oddziaływania uzyskuje prio­
rytet nad ilością. Nie chcemy opierać dzia­
łań na zasadzie jednostronności, nie chce­
my spłycać i upraszczać wielostronnego
problemu. Temu celowi służy powołanie
Komitetu Badania Problemów Polonijnych
przez Polską Akademię Nauk. Winna mu

też odpowiadać szersza informacja o Polo­
nii w kraju, dotychczas stosunkowo słaba.

Inaczej mówiąc — kontynuacja i otwar­
cie. Termin zapożyczony z polityki mię­
dzynarodowej odzwierciedla znakomicie
nie tylko działalność Towarzystwa „Polo­
nia”, ale też całokształt naszych stosunków
z rodakami spod każdej szerokości geo­
graficznej.

Rozmawiała: ZOFIA LEWARTOWSKA
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U nas

1
za granicą
„Lalka” i „Faraon” Prusa,
..Chłopi” Reymonta,
„Krzyżacy” Sienkiewicza,
opowiadania Żeromskiego.

Z pisarzy polskich okre­
su międzywojennego i po­
wojennego ukazały się w

NRD dzieła Leona Krucz­
kowskiego, Marii Dąbrow­
skiej, Zofii Nałkowskiej.
Bruno Schulza, Tadeusza

Brezy, Gustawa Morcinka,
Jarosława Iwaszkiewicza,
Jerzego Putramenta, Woj­
ciecha Zukrowskiego, Jerze­
go Andrzejewskiego, Kazi­
mierza Brandysa. Z poetów
współczesnych, wielkim u-

znaniem cieszy się Tade­
usz Różewicz. Szczególnie
wśród młodzieży bardzo
poszukiwane są książki
Arkadego Fiedlera, Stani­
sława Lema 1 Janusza
Meissnera. Niektóre po­
wieści Lema ukazały się w

8 wydaniach.

KSIĄŻKI RADZIECKIE
U POLSKICH
CZYTELNIKÓW

W ostatnich latach na­
stąpił prawdziwy skok w

sprzedaży importowanych
radzieckich wydawnictw,
które w coraz większej ilo­
ści wędrują do rąk polskich
czytelników. Ogólna war­
tość tych wydawnictw na

linii hurt-detal wzrosła od
roku 1959 do roku 1971)
dwunastokrotnie. Tylko
pomiędzy rokiem 1969 a

1970 wartość sprzedanych
hurtowo egzemplarzy
wzrosła o około 8 min zł.

Tak znaczny wzrost

sprzedaży książek radziec­
kich stał się możliwy dzię­
ki bezpośrednim kontak­
tom naszego księgarstwa z

księgarstwem radzieckim 1

rozwinięciu różnych form
popularyzacji książki ra­
dzieckiej — jak wystawy 1
kiermasze. Znacznym po­
wodzeniem cieszą się w

Polsce radzieckie albumy i
publikacje poświęcone
sztuce, wydawane ze szcze­
gólną dbałością o formę.
Stałych coraz liczniejszych
odbiorców mają poradniki
i podręczniki, wydawni­
ctwa informacyjne i ency­
klopedyczne. Do bestselle­
rów radzieckich należą
również słowniki oraz bar­
dzo dobry, dokładny i nie­
drogi „Atlas świata”,
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Nowo zbudowany dom towarowy w śródmieściu Skonie.

Główna
arteria Skopje — ulica

marszałka Tito — z jednej stro­
ny kończy się nad Wardarem, z

drugiej zaś zamyka ją zniszczo­
ny budynek okazałego niegdyś
dworca kolejowego z zegarem,

którego wskazówki zatrzymały się na zło­
wieszczej godzinie 17.17. W tym właśnie
momencie 26 lipca 1963 roku nastąpiły
pierwsze wstrząsy podziemne, które nie­
mal doszczętnie zburzyły duże miasto.
Zniszczeniu uległo 4/5 domów mieszkal­
nych, gmachów publicznych i obiektów
gospodarczych. 1.070 osób poniosło śmierć,
a 3,5 tys. zostało rannych.

NOWE MIASTO

Dziś niewiele śladów wskazuje na prze­
żytą tragedię. Nowoczesne, wysokie domy

średnią szkołę techniczną. Pomnikiem mię­
dzynarodowej solidarności jest muzeum

sztuki współczesnej — dzieło architektów
z Warszawy — W. Kłyszewskiego, J. Mo­
krzyckiego i E. Wierzbickiego.

Muzeum ma 4,2 tys. metrów kwadr, po­
wierzchni użytkowej dla wystaw stałych
i czasowych oraz specjalnych, jak też sa­
lę odczytowo-kmową. Budynek jest pięk­
nie wykonany i wykończony przy użyciu
marmurów, terakoty, specjalnego szkła
pochłaniającego promienie słoneczne. Ma
lekką konstrukcję i urozmaiconą elewa­
cję z białego marmuru, surowego betonu
i szkła.

W muzeum znajduje się stała ekspo­
zycja. 2100 dzieł sztuki podarowanych
przez wybitnych artystów z około 40 kra­
jów jako wyraz solidarności z miastem
nawiedzonym przez kataklizm. Wśród eks-

Władysław Knycpel

aksówkarz w drodze z Irku­
cka nad jezioro Bajkał opo­
wiada starą legendę, którą
tutaj relacjonuje się każde­
mu przybyszowi. Kiedyś,
przed wiekami żył na Sybe­

rii bogaty starzec Bajkał obdarzony
miłością 336 żon — rzek. Z woli
bogów żony obdarzyły starca jedno­
cześnie jedyną córką Angarą. Ojciec
darzył swe dziecko niezwykłą miło­
ścią. Jego bezpieczeństwa strzegły
nieprzebyte góry, suche stepy i groź­
ne zwierzęta kryjące się w starych
lasach. Mimo takiej ochrony Jenise-
jowi udało się za pośrednictwem
wiatru przesłać dziewczynie pozdro­
wienia. Wystarczyło to, aby młoda
dziewczyna zapałała do niego miło­
ścią Angara w tajemnicy przed oj­
cem zaprzęgła do rydwanu posłuszne
sobie ryby i uciekła do Jeniseja.
Gdy Bajkał dowiedział się o uciecz­
ce córki, zapałał wielkim
gniewem. Miłość była jednak sil­
niejsza od gniewu starca. Po pięciu
dniach ucieczki dziewczynie udało
się bezpiecznie dotrzeć do Jeniseja.
Do dzisiaj zgodnie toczą swe wody
do oceanu, a zdradzony Bajkał, mi­
mo miłości 336 żon, ma r z y ciąg­
le o powrocie córki.

Dojeżdżamy do Bajkału. Jest to

swoisty okaz zbiornika wodnego. Je­
zioro kilkakrotnie mniejsze od na­
szego Bałtyku przewyższa go jednak
znacznie pod względem zasobów wo­
dy. Jak obliczyli uczeni, mieści się
w Bajkale ponad 23 miliardy metrów
sześciennych. Bo jezioro jest stosun­
kowo głębokie. Największa głę­
bia sięga w nim 1.620 me­
trów, gdy tymczasem Bałtyk może
poszczycić się tylko głębokością nie
przekraczającą 400 metrów.

Zgodnie z legendą do Bajkału
wpływa 336 rzek, a wypływa z niego
tylko jedna — Angara. Już przy uj­
ściu z Bajkału jej szerokość wynosi
940 metrów. Natomiast szybkość wa­
ha się od 12 do 14 kilometrów na go­
dzinę. Gdy do tego dodać różnicę po­
ziomów na każdym kilometrze wy­
noszącą 20 centymetrów, stanie się
jasne, że Angara, bogato wyposażo­
na przez naturę, jest doskonałym
źródłem energii.

Janusz Hańderek

ANGARY
I JENISEJU

pobliźuiflSucka
zapory. W sześć
była zakończona,
kilometra tama

W 1952 roku W
rozpoczęto budowę
lat później budowa
Długa ponad 2,5
przegrodziła rzekę. Teraz pracu­
je tutaj elektrownia w o d-
n a. Przez olbrzymie generatory
przepływa co sekundę około 3 tysię­
cy metrów sześciennych wody. Uzy­
skanie jednego kilowata energii nie
przekracza wartości jednej dziesiątej
kopiejki.

Ale Angara jest niezwykle hojna.
Nie tylko zasila irkucką elektrownię.
Na mapie, którą pokazują mi uprzej­
mi gospodarze, widać bieg rze­
ki poprzecinany sztuczny­
mi jeziorami. W odległym o

800 kilometrów Bracku pracuje elek­
trownia o mocy 4.500 mW. Dalej jest
jeszcze Ust-Ilimsk. Planuje się także
budowę dalszych zbiorników. Bo sy­
beryjska ziemia jest niezwykle bo­
gata i rozwijający się ciągle prze­
mysł potrzebuje ciągle nowych zaso­
bów energii. Ta dostarczana z Anga­
ry jest najtańsza.

Leżące tutaj złoża węgla kamien­
nego przekraczają zasoby wszystkich
krajów kapitalistycznych razem

wziętych. A przecież jeszcze niecała
Syberia została zbadana przez geo­
logów. Któż może powiedzieć, jakie
jeszcze bogactwa kr y j ą
się pod tysiącami kilometrów kwa­
dratowych tajgi? Bo na co dzień sy­
beryjska ziemia dostarcza niespo-

dzianek. Przed kilkoma laty zbudo­
wano rurociąg naftowy, który miał
doprowadzać z zachodu kraju w oko­
lice Irkucka ten cenny surowiec. O-
kazało się niebawem, że ropa popły­
nie rurociągiem, ale w zupełnie prze­
ciwnym kierunku. Odkryto bowiem
niezwykle bogate złoża ropy, której
zasoby przekraczały zapotrzebowa­
nie przemysłu syberyjskiego.

Po Bajkale uwijają się małe sta­
teczki z ekspedycjami naukowymi.
W jeziorze odkrywa się bez przerwy

unikalne okazy flory. Po dokładnych
badaniach relacje publikowane są
w podręcznikach uniwersyteckich i

czasopismach fachowych. Dla miesz­
kających wokół Bajkału rybaków o

wiele istotniejsze
sieci
dego
bin.
przecinają powierzchnię jeziora. O-
bok nich uganiają się zgrabne żag­
lówki. Już dawno Bajkał przestał
być niedostępnym jeziorem. Obok
swoich wartości ekonomicznych, do­
starcza także ludziom wypoczynku.
Zlokalizowano tu ośrodki campingo­
we, domy wczasowe. Nikt nie pamię­
ta, że kiedyś, jak głosi legenda, Baj­
kał ciskał skałami za uciekającą
Angarą.

Do Irkucka wracamy wieczorem.
Ulice rozbłyskują setkami neonów.
Nie tak wyobrażałem sobie serce

Syberii. Czasy dawnych carskich
zsyłek w nieprzebyte ostępy tajgi
poszły już dawno w zapomnienie.
1 tylko fakt, że zimą temperatura
spada tutaj o 50 stopni poniżej zera,

uzmysławia, że zanim wybudowano
nowe miasta i „zawody”, ludzie po­
konać musieli naturę zazdrośnie
strzegącą swoich skarbów.

są pełne
ryb wyciągane kat-
dnia z jego głę-

Rybackie kutry mozolnie

mieszkalne 1 użyteczności publicznej, uli­
ce, place i parki pełne zieleni, intensywny
ruch na ulicach świadczą, że Skopje w

pełni powróciło do życia. Ruiny dworca
z symbolicznym zegarem pozostawiono ja­
ko świadectwo katastrofy — śmierci i od­
rodzenia miasta.

W ciągu ośmiu minionych lat całkowi­
cie odbudowano 17,5 tys. mieszkań, zmon­
towano z elementów prefabrykowanych
14,5 tys. mieszkań, zaś zbudowano z trwa­
łego materiału 15 tys. mieszkań.

Zrekonstruowano też bądź zbudowano
wiele dużych zakładów przemysłowych.
Nowa huta żelaza może wyprodukować
60 tys. ton stali rocznie i zatrudnia 4 tys.
osób, podczas gdy np. w 1939 r. w całym
Skopje było 3 tys. robotników.. Nowocze­
sne zakłady chemii organicznej, zatrud­
niające 2,4 tys. ludzi, zakłady metalowe,
drzewne, cementownia i in. stanowią
trwałą bazę dla dalszego rozwoju gospo­
darczego ponad 300-tysięcznego miasta,
trzeciego co do wielkości w Jugosławii.
Planuje się np. budowę nowej rafinerii
naftowej o mocy przerobowej 2 min ton,
jak też naftociągu z Salonik do Skopje.

Ogromny postęp uczyniło, miasto w dzie­
dzinie oświaty, kultury i nauki. Szkół pod­
stawowych jest dwukrotnie więcej niż
przed wojną, zaś na 3,6 mieszkańca przy­
pada jeden uczeń. Skopje jest też dziś du­
żym ośrodkiem szkolnictwa wyższego, z

ponad 20 tys. studentów.

POLSKIE ŚLADY

Dlatego . spacerując dziś po nowocze­
snym, ruchliwym mieście trudno wprost
uwierzyć, że przed paroma laty było ono

wielkim gruzowiskiem. Tak szybkie zale­
czenie ran kataklizmu możliwe było dzię­
ki solidarnej' pomocy wszystkich republik
1 narodów Jugosławii, jak też 80 krajów
świata i organizacji międzynarodowych.

ponatów są dzieła Picassa, Caldera, Buffe­
ta, Moore’a, a także naszych artystów —

Cybisa, Lenicy, Nowosielskiego, Panka i in.

W STARYM SKOPJE

Okazały gmach muzeum jest malowni­
czo położony na wzgórzu, gdzie znajdują
się ruiny dużej twierdzy tureckiej — Kale.
Ze wzgórza wznoszącego się nad brzegiem
Wardaru roztacza się niezapomniany wi­
dok na całe Skopje. Ruiny twierdzy znaj­
dują się po tej samej stronie rzeki co sta­
ra część miasta. Tu trzęsienie ziemi z

1963 r. wyrządziło najmniej zniszczeń, ale
jego skutki do dziś są najbardziej widocz­
ne. Niektóre minarety pozostały bez wierz­
chołków, a wiele starych uszkodzonych
przez kataklizm budynków nie odbudo­
wuje się. Po prostu nie opłaca się. Stara
część' Skopje pod wieloma względami za­
chowała koloryt orientu z czasów turec­
kie, niewoli.

W starym Skopje znajduje się też cen­
tralny targ, gdzie bezpośrednio od rolni­
ków można zaopatrzyć się w warzywa,
owoce, nabiał. Od czasu do czasu na

wąskich uliczkach spotyka się jeszcze ko­
biety ubrane w długie, tureckie szarawary.

Po drugiej stronie Wardaru tętni życiem
nowe Skopje. Ta część macedońskiej sto­
licy ma charakter wielkomiejski. Szerokie
arterie i ulice z ogromnym ruchem, no­
woczesne domy i gmachy publiczne, do­
brze zaopatrzone sklepy.

A wieczorem, główna arteria — ulica
marszałka Tito — zamienia się w ogromne
corso. Nie tylko chodniki,, ale cała jezdnia
należy wówczas do młodzieży, która z nie
zawsze zrozumiałą dla mieszkańca Europy
północnej regularnością i wytrwałością co­

Moskiewskie Biuro Pro­
jektowe „Hidroprojekt”
przystąpiło do zakrojonych
na ogromną skalę prac, w

wyniku których powstać
ma generalny plan kom­
pleksowego wykorzystania
zasobów wodnych ZSRR o-

raz ich ochrony. W pra­
cach tych biorą udział
przedstawiciele ponad 300
różnorodnych placówek 1
Instytucji.

Jak wiadomo, przeważa­
jąca część ludności Związ­
ku Radzieckiego* jego
przedsiębiorstw przemy­
słowych oraz kołchozów 1
sowchozów skoncentrowa­
na jest w europejskiej czę­
ści ZSRR 1 w regionach
południowych. Tymczasem
natura poskąpiła tym tere­
nom wody, przypada na

nie bowiem zaledwie 14

proc: -Ogólnego spływu wód
rzecznych ZSRR. Wszyst­
kie wielkie rzeki północne
1 wschodnie przepływają
przez regiony mało zalud­
nione. Postanowiono więc
skorygować w miarę moż­
ności warunki stworzone

przez naturę.

Wyżej wspomniany plan
generalny przewiduje m.

in. przerzut wód rzeki Pic-
czory, jezior — Kubień-*
skiego, Łączy i Wożę oraz

rzek Suchony 1 Onegi. O-
gółem do Wołgi napływać
ma z północy około 52 km
sześć, wody w skali rocz­
nej. Dopomoże to w roz­
wiązaniu problemu wysy­
chania Morza Kaspijskiego,
a także Morza Azowskiego,
do którego „północne wo­
dy” popłyną przez Kanał
Wołżańsko-Doński oraz

rzekę Don.

GIGANTYCZNE

PLANY

Północne

rzeki ZSRR

zmienią
kierunek

Sprawą ogromnej donio­
słości jest zapewnienie od­
powiedniej ilości wody re­
gionom środkowoazjatyc-
kim położonym w okolicy
Morza. Aralskiego. Uprawia
się tam obecnie bawełnę
zaledwie na ok. 6 milionach
ha;.podczas gdy na zrasza**
nie i nawadnianie czeka aż
40—60 min hektarów grun­
tów. które można byłoby
przeznaczyć pod bawełnę.
Zadanie to spełnić mogą
tylko rzeki syberyjskie —

Irtysz, Toboł, Ob, Jenisej.
Według omawianego pro­
jektu gigantyczna sztuczna

rzeka, która rozpocznie
swój bieg poniżej ujścia
Angary do Jeniseju, po­
płynie w kierunku Tobol­
ska i przyniesie do Azji
środkowej część wód sy­
beryjskich.

Szczegółowy projekt ge­
neralnego planu wykorzy­
stania zasobów wodnych
ZSRR ma być całkowicie
gotowy przed rokiem
2000.

Byłotu—wAnglii—takwiele śmiechu i zabawy,
iż pozwólcie, że opowiem.

Jak prawie do każdego kra­
ju zachodniego, i tu nadcią­
gnęła fala pornografii. Na

Wyspę dotarła nieco później
i dlatego obecnie notuje się jej
największe natężenie. Ale An­
glicy tak jak przyzwyczaili się,
że ich synowie noszą długie
włosy, a córki krótkie szorty*
tak i, pornografia nie budzi
ich specjalnych protestów. Nie

przewodziła 21-letnia Sue,
która zarzucała lordowi brak
elastyczności w poglądach.
Najogólniej mówiąc „lewe”
skrzydło komitetu uważa, że

wszystko to jest po prostu
nuda, natomiast lord twierdzi,
że deprawacja.

Na ostateczne wyniki prac
komisji trzeba będzie jeszcze
poczekać, aż eksperci przestu­
diują stertę pism pornogra­
ficznych, które lord osobiście
przywiózł na Wyspę. Celnicy

swych listach po 15 tys. klient
tów. Roczny obrót wynosi o-

koło 10 milionów dolarów. Z
firm wysyłkowych żyją też
dziesiątki cwaniaków, którzy
dostarczają im adresy poten­
cjalnych nabywców. Wiadomo
na przykład, że na ogół do­
brymi klientami porno-litera-
tury są członkowie klubów
rugby. Cóż więc prostszego,
jak przekupić sekretarkę, aby
otrzymać kopię listy członków
klubu?

Andrzej Broniarek

iedny
pogodził się jednak z tym 65-
letni lord Longford, który za­
łożył komitet walki z porno­
grafią finansowany, nie bar­
dzo wiadorno; dlaczego, przez
koncern... tytoniowy. Lord
pragnąc zbadać sprawę nau­
kowo przyciągnął do komitetu
różnych ludzi, a m. in. 21-
letnią piękną Sue Pegden i

wszyscy razem udali się do

samej jaskini lwa — Kopen­
hagi. Każdy członek komitetu
dostał po 20 dolarów na od­
wiedzenie pornograficznych
kin i kabaretów. Lord oczy­
wiście też wizytował przybyt­
ki sprośności, ale wrodzona
skromność nie pozwoliła mu

na dogłębne zbadanie proble­
mu, bowiem już z pierwszego
kabaretu, gdy naga dziewczy­
na zwróciła się doń z pewną
propozycją — lord uciekł w

popłochu na ulicę. I na tym
tle w komitecie nastąpiło roz­
bicie. Grupie dysydentów

PORNOGRAFIA W FURYTAŃSKIM KRAJU

lord Longford
wprawdzie przetrzymali lorda
nieco na granicy oglądając
dokładnie materiał naukowy,
niczego jednak nie skonfisko-
wano — chociaż śfśróśńóść
duńska jest tu zakazana —

uznając, że konfiskata mogła­
by spowodować niepowetowa­
ne dla nauki straty.

Komiczne jest to wszystko,
ta cała surowość na granicach
celnych W. Brytanii, przez
które nie przepuszcza się
porno-magazynów z Kopenha­
gi, gdy tymczasem można je
— całkiem oficjalnie — kupić
w wielu sklepach na Soho w

Londynie. Pozostanie to taje­
mnicą policji obyczajowej, dla­
czego te sklepy handlujące
towarem nielegalnym egzys­
tują, a ich adresy każdy tu­
rysta z NRF czy Japonii zna

na pamięć.
Kwitnie sprzedaż wysyłko­

wa, czym trudni się około 80
firm. Niektóre z nich mają na

Coraz więcej tu kin porno­
graficznych. Oficjalnie porno-
filmy są zakazane i cenzura

tnie nazbyt śmiałe sceny. Ale
^obostrzenia dotyczą kin, a

w Anglii natomiast istnieje
instytucja klubu, a klub jest
to świętość narodowa i co się
w nim dzieje, jest sprawą tyl­
ko jego członków. I dlatego
porno-kina zwą się klubami.
Za,l funta można kupić pół­
roczną kartę. Jedyne obo­
strzenie polega na tym, że od
momentu wpłacenia funta do
wejścia do kina musi minąć...
90 minut. Oficjalnie po to, a-

by zarząd klubu miał czas na

zastanowienie się, czy Mr. X
zasługuje na przyjęcie.

Lord Longford walczy na­
dal. Gdyby walczył z wiatra­
kami, może i miałby szansę

wygranej. Ale lord porwał się
na business i dlatego nie wró­
żę mu sukcesu.

dziennie przemierza wielokrotnie całą dłu­
gość tej

'

samej ulicy. Jest to codzienne
Z pomocą zniszczonemu Skopje przyszedł' rende?-vous p.okoleńia przyszłości białego
również nasz kraj. Zbudowaliśmy m. in. miasta międzynarodowej solidarności.
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W OSTATNICH DNIACH w Afryce Pld. naro­
dowowyzwoleńcza partia ANC (African National

Congres) rozesłała wśród czarnej ludności tekst

tajnej odezwy, gdzie określa się sytuację Mu­
rzynów odgrodzonych apartheidem w sposób
dosadny, zrozumiały, pobudzający wyobraźnię.

„WIĘZIENIA PRZEPEŁNIONE są czarnymi
mężczyznami I kobietami, których clata noszą

rany po chłoście. Czarna ludność spychana jest
do nędznych bldonvllll, wyrzucana z domów,
prześladowana przez białych policjantów, wiecz­
nie zmuszana do okazywania dowodów tożsa­
mości, podczas gdy biali przechadzają się w na­
szym kraju swobodnie, rugują nas z ziemi, łu­
pią nasze bogactwa 1 traktują nas jak nlewol-

Anna Jackowska

rem białych. W warunkach, do jakich zosta­
liśmy zmuszeni, nie może być pokoju, tak jak
nie ma pokoju między jagnięciem i wilkiem.

Odezwa ANC wzywa ludność afrykańską do

broni, by była świadoma swych celów i czujna.
FRANCUSKIE TŁUMACZENIE TEKSTU roz­

kolportowano szeroko w Algierze I innych sto­
licach afrykańskich przez przedstawiciela Afri­
can National Congres. Dokument ten potwier­
dza opinie obserwatorów, że konflikt rasowy
w Afryce Pld. wejść może teraz w nową fazę,
że owo jagnię może również przywdziać skórę
wilka. Ruch opozycyjny przeciwko reżimowi

apartheidu zradykblizowal się i rozpowszechnił.
Nie brano tu nigdy pod uwagę interesów czar-

Pod
takim tytułem

angielski dziennik
„Guardian” opubli­
kował ostatnio arty­
kuł, w którym o-

biektywnie przed­
stawiono sytuację ekonomiczną
państwa Izrael.

„GUARDIAN” O IZRAELU
» 1 —■————— jtr

„K RAJ

ZIEMIA i GODNOŚĆ

dla Zulusów

Publikacja ta wywołała w

określonych kołach zrozumia­
łe niezadowolenie. Prawda w

oczy kole... A „Guardiana”
trudno posądzić o proarabskie
sympatie czy o „uprawianie
czerwonej propagandy”...

Autorzy obszernego artyku­
łu zadają na wstępie kilka
niedyskretnych pytań: — W
imię czego właściwie istnieje
państwo Izrael? Czyje intere­
sy ono ochrania, o kogo trosz-

szą się jego władze?

Przeciętny obywatel Izraela
daremnie oczekiwać może od­
powiedzi na takie pytania.
Łatwiej... zadać je — na ła­
mach zagranicznej gazety. Nie
oznacza to bynajmniej, że lu­
dzie żyjący w Izraelu nie sta­

w którym życie kosztuje zbyt drogo
wiają tego typu pytań. Chcie-
liby na przykład dowiedzieć
się, jak rozwiązany zostanie
wreszcie problem lokalowy, w

jaki sposób nowo powstające
rodziny zdobyć będą mogły
własne mieszkanie. Spekula­
cja gruntami doprowadziła do

wyśrubowania cen na tak wy­
soki poziom, że młodzi ludzie
nawet marzyć nie mogą o

kupnie mieszkania czy budo­
wie najprymitywniejszego na­
wet domku.

Dostawcy i producenci pra­
cujący na potrzeby armii

(Korespondencja z Algieru)

ników, jak psy, którym rzuca się kości na po­
żarcie..?*. Ludność afrykańska — czytamy da­
lej — została wymordowana, wyniszczona nie­
ludzkimi warunkami przymusowej pracy i gło­
dem. Czarne dzieci pozbawione są oświaty,
przysposabiane jedynie do niewolniczej pracy.

AFRICAN NATIONAL CONGRES wzywa do

jedności, ostrzega przed niebezpieczeństwem
współpracy czarnych z rządem białej mniej­
szości, piętnuje czarnych denuncjatorów, któ­
rzy — jak to określa — sprzedają swych braci
za flaszkę brandy. Biali są naszymi wrogami,
staną się celem ataków — głosi odezwa. Nie

pozwalamy, aby wróg dzielił nasze szeregi.
Tymczasem — czytamy dalej wobec katorgi
czarnych zachowujemy się jak kury uciekające
przed jastrzębiem, podczas gdy wyzwolenie jest
w naszych własnych rękach, podczas gdy sami

możemy. skończyć z niewolą I cierpieniem. Nie

możemy więc nadal zginać pleców przed terro-

nej ludności. Sławne bantustany, mające ucie­
leśniać sielankowy rozwój, są w rzeczywistości
obozami koncentracyjnymi odgrodzonymi dru­
tem kolczastym, liczba uwięzionych nigdy nie
zeszła poniżej miliona, a bezrobocie sięga w

tej chwili cyfr tak wielkich, że zamilkły staty­
styki, zaś dysproporcje w uposażeniach robot­
ników białych i czarnych dochodzą do tego, że

jeden biały w górnictwie zarabia tyle co 20 ro-.

bothików kolorowych.
SYTUACJA POLITYCZNA I SPOŁECZNA sta­

je się coraz bardziej nabrzmiała. ANC określa,
że staje się podatna do walki zbrojnej choćby
dlatego, by świat dostrzegł problem Afryki Płd.
w jej rzeczywistym kontekście. „Walczyć bę­
dziemy nie tylko o sprawiedliwość, lecz również
o ziemię zagarniętą naszym przodkom, nie
o złagodzenie systemu apartheidu, lecz o pełną
dekolonizację. Nadszedł czas, by biali zwrócili
Zulusom zagrabione im bogactwa tego kraju.”

Jedna licznych demonstracji w Izraelu. Na zdjęciu: mieszkańcy
Tel-Awiwu protestują przeciwko dostawom broni z NRF,

do Izraela z krajów afrykań­
skich. Znajdują się ońi w naj­
trudniejszej sytuacji, w naj­
cięższych warunkach material­
nych. ..Czarne Pantery” <—

dyskryminowane na każdym
najmniejsze

szanse na przyzwoitą pracę, na

godziwe zarobki, na ludzkie
warunki mieszkaniowe, coraz

częściej podejmują manifes­
tacyjne demonstracje. Ostat­
nie — zakończyły się maso­
wymi aresztowaniami.

Wojenna euforia już minęła,
opadły rozdmuchane, histe-

niezadowoleni.e. ryczne nastroje. Pozostał —

balast ogromnych wydatków
zbrojeniowych.

Pozostała
też —

częściej obierana
tych, którzy mają ku te­

mu warunki — droga od­
wrotu. Coraz liczniejsze są
wypadki reemigracji Żydów z

Izraela, którzy powracają do

tych państw, z których przy­
byli do „Ziemi Obiecanej”.

Ci, którzy takich możliwoś­
ci nie mają — szukają innego
wyjścia. Mnożą się wypadki
samowolnego zajmowania bu­
dynków mieszkalnych wzno­
szonych za specjalne fundusze
dla „wybrańców losu” — dla

Żydów, którzy przybywają
jeszcze do Izraela na przy­
kład ze Stanów Zjednoczonych.

■ry”. Tym określeniem nazy- Doszło niedawno do formalnej
wa się Żydów, którzy przybyli bitwy w Jerozolimie, gdzie

zrobili też
ci, którzy dosta-

wcześnie zajęli się
ziemi. Spekulacja

— nikt nie stara się
kresu ciemnym ma­

chinacjom. Przeciętny obywa- kroku, mające
tel Izraela żyje w coraz trud­
niejszych warunkach, płace
bowiem nie wzrastają — po­
większono natomiast rozmaite
podatki, podskoczyły ceny na

wszystkie nieomal artykuły
żywnościowe i przemysłowe.

Wywołuje to w kraju oczy­
wiście krytyczne reakcje,
zrozumiałe
Szczególnie jaskrawo wystąpi­
ły przejawy tego niezadowo­
lenia po przeprowadzeniu de­
waluacji funta izraelskiego.
Dosłownie z godziny na godzi­
nę ludzie ponieśli ogromne
straty, zbiednieli.

Nie wystarczy już powta­
rzać oklepane frazesy w ro­
dzaju: „Musimy zaciągać pasa
w obliczu arabskiego zagroże­
nia”. Ludzie w Izraelu coraz

lepiej zdają sobie sprawę z

tego, że zagrożenie występuje
z zupełnie innego kierunku.

Coraz częściej więc dochodzi
do konfliktów, coraz częściej
padają „trudne” pytania. Za­
dają je przede wszystkim
słynne już na całym teryto­
rium Izraela „Czarne Pante-

wzbogacili się,
majątki
tecznie
kupnem
kwitnie

położyć

coraz

przez

bezdomni siłą opanowali bu­
dynki przygotowane dla ame­
rykańskich emigrantów. Poli­
cja i wojsko, przy użyciu ga­
zów łzawiących, musiały „o-

czyścić teren” i spacyfikować
całą dzielnicę.

Po ogłoszeniu dewaluacji
funta minister Sapir zapowia­
dał, iż władze zapewnią u-

trzymanie starych cen na pod­
stawowe artykuły. Już jednak
po tygodniu — bez szumnych
deklaracji — rząd zrezygno­
wał z jakichkolwiek form kon­
troli cen. Oczywiście wywo­
łało to rosnącą falę drożyzny
i — rosnącą falę niezadowole­
nia.

Jest jednak w Izraelu po­
tężna ekonomicznie grupa
ludzi, którym obecna sy­
tuacja jak najbardziej od­

powiada. To ci wszyscy, któ­
rzy, mimo przerwania działań

zbrojnych, nadal otrzymują
coraz to nowe zamówienia

wojskowe. Różne są te zlece­
nia. Zarabiają pieniądze na

niszczeniu arabskich osiedli
właściciele spychaczy, którzy
wykonują „strategiczne opera­
cje oczyszczające”. Zarabiają
dostawcy sprzętu wojskowego,
pracownicy intendentury.

W Izraelu zawsze było spo­
ro ludzi rozsądnych. którzy
nie zgadzali się z oficjalną li­
nią polityczną Tel-Awiwu.
Ich opinie zagłuszały dotych­
czas histeryczne wojenne
wrzaski. Teraz jednak —

dzięki „Czarnym Panterom”,
dz:ęki temu, że coraz szersze

kręgi społeczeństwa przeko­
nują się, po czyjej stronie jest
słuszność — coraz częściej u-

słyszeć można głośno wypo­
wiadane postulaty, które w

istocie rzeczy odnoszą się nie

tylko .do problemów gospodar­
czych, lecz dotyczą także pod­
stawowych zasad systemu po­
litycznego państwa Izrael.
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70 lat Miejskiego Przedsiębiorstwa Wodociągów i Kanalizacji

0 tych, którzy zaopatrują miasto w wodę
Zaczęło się dość niemrawo,

słowa .płynęły topornie. Na
dziesiątki moich pytań odpo­
wiadali — O czym tu mówić,
ot po prostu robi się co do nas

należy. To prawda, że robota
to niełatwa, że czasem bywa
ciężko i niebezpiecznie ale
przecież ktoś to musi robić.

— Wiele razy w ciągu tych
40 przepracowanych tu lat
ściągano mnie z łóżka to środ­
ku nocy, wiele razy odrywano
od świątecznego stołu. Ałe tak
to już bywa — awarie nie wy-

W dniu naszej wizyty dyżur w

dyspozytorni MPWiK mieli A.
Górecki i S. Papież jedni z naj­
starszych pracowników zakła­
du.

Od lewej: J. Ławnik, M. Kor-

neluk, W. Polek i J. Bolek W

czasie usuwania awarii.
Fot. W . Klag

bierają. Raz pamiętam... I te­
raz już idzie łatwo. Snują opo­
wieść o swoich przeżyciach, o

sobie i swojej pracy, o sieciach,
kanałach i filtrach, o tym
wszystkim z czym związani są
od 30—40 lat.

Takich ludzi jak moi roz­
mówcy, jak Wojciech Polek

brygadzista kanałowy — 32
lata pracy, Mikołaj Korneluk
konserwator zasuw przeciw­
powodziowych, ’ Jan Ławnik
kierownik Wydziału Sieci Ka­
nałowej czy Józef Bolek star­
szy majster sieci wodociągowej
— pracuje tu w Miejskim
Przedsiębiorstwie Wodociągów
j Kanalizacji, które w ponie­
działek święcić będzie jubi­
leusz 70-lecia — wielu. Mia­
sto nie może być bez wody —

mówią — i chwytają gdy trzeba
za łopaty, w kranach musi
być woda — mówią — i spie­
szą usuwać awarię, budować
nowe wodociągi, wznosić
zbiorniki wyrównawcze i no­
cą, gdy zużycie wody jest
mniejsze — napełniać je.
Zresztą to jedyne w tej chwili
wyjście. Wody w Krakowie
brakuje, dotychczasowe zbior­
niki i ujęcia nie zaspokajają
rosnących stale potrzeb. By za­
pobiec brakom musi się wyko­
rzystać do maksimum wszyst­
kie urządzenia, wszystkie re­
zerwy. I oni to robią. A że ro-

b'ą dobrze, mamy się możność
przekonać codziennie odkręca­
jąc domowe kurki.

— Mieszkańcy często na nas

narzekają — mówi dyrektor
MPWiK mgr Jan Hadała: Wy­
starczy, że tylko na chwilę nie
cieknie z kurków już mamy

dziesiątki telefonów, już sypią
się wyzwiska i groźby. A prze­
cież nasi ludzie robią wszystko
co w ich mocy - wychodzą
wprost ze skóry by... Gdybyś-
my mieli mniej sprawną >

mniej oddaną załogę — nawet
nie wyobrażam sobie co by
się działo.

Ale i tu są kłopoty z ludźmi.
Jest ich za mało, młodzi nie
chcą tu pracować, wolą robo­
tę lżejszą, lepiej płatną.
Wyjściem z tej sytuacji była­
by niewątpliwie mechanizacja,
z tym jednak są duże kłopoty.
Brakuje urządzeń, którymi
można by było zastąpić ludzi
przy najbardziej brudnej, naj­
cięższej, najmniej wdzięcznej
robocie — czyszczeniu kanałów.
Owszem urządzenia takie są,
ma je np. Warszawa i mają
Katowice — w Krakowie brak
na nie środków — czyszczenie
kanałów musi się więc nadal
odbywać sposobem tradycyj­
nym. Podobnie zresztą wyglą­
da sytuacja i na innych odcin­
kach. I tu pracę ludzi mógł­
by zastąpić maszyny. Mogły­
by — gdyby znalazły się na nie
pieniądze. A może z okazji ju­
bileuszu i o tym ktoś zechce
pomyśleć.

Wychodząc z dvrekcii
MPWiK rozglądam się po oto­
czeniu. Wszędzie pełno kwia­
tów, wszędzie zielono, wszę­
dzie czysto. „To też sami zro­
biliśmy — mówi jeden z pra­
cowników, te trawniki i klom­
by to nasza społeczna robota.
Bo wie pan gdy się popatrzv
na tę zieleń — to jakoś tak...
I robota jest jakby lżejsza”.

(w)
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Dzisiaj telefon — jutro odpowiedź

209-95 oraz 235-60 wewn. 35

społeczną trybuną miasta

CO,GDZIE,
KIEDY?

SOBOTA
NIEDZIELA

25i26
WRZEŚNIA
Ładysława

. Cypriana

Zbieg z Alcatraz (USĄ, 18 lat)
- 17, 19,

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT D. SALA: Tropiciel
śladów (rum. 11 lat) — 13, Ży­
cie rodzinne (poi. )6 lat) — 16.
II. 20. ŚWIATOWID D. SALA:

Uwaga, żółw (radź. II lat) —

11.15, Słodka Charlty (USA, 16

lat) — 16. 19. SFINKS: Bajki
— 10, 11. Człowiek w pięknym
krawacie (fr. 16 lat) — 15.45,
II, 20.15.

ZIELONKI — Krakowianka:
Ostatni świadek.
Pozostałe kina — jak w sobotę

CYRK WIELKI (al. Puszki­
na) — 15, 19.

ZOO (Las Wolski): codzien­
nie od godz. 9 do zmroku.

KDK w nowym roku kulturalno-oświatowym

Na rzecz środowisk
Sesja Rady Narodowej

m. Krakowa

robotniczych i młodzieżowych
Na wczorajszej konferencji

prasowej dyrektor Krakowskiego
Domu Kultury Tadeusz Starzec
omówił program działalności tej
placówki w roku 1971/72. Zestaw

imprez inaugurujący sezon

kulturalno-oświatowy określa już
niejako kierunki działania KDK,
który chce zmienić swój dotych­
czasowy profil, poszerzyć krąg
odbiorców zwłaszcza o środowi-

Wystawa Norwidowska
Wczoraj otwarta została w

Miejskiej Bibliotece Publicznej
wystawa poświęcona Cypria­
nowi Kamilowi Norwidowi -■
w dniu 150 rocznicy jego uro­
dzin. Nader oryginalnie rozpo­
częła się owa uroczystość —

powitały nas nagrane na taś­
mę magnetofonową słowa z

„Vademecum“ Norwida. Z
kolei dr Józef Zając, wicedy­
rektor MBP w Krakowie,
przedstawił założenia ekspo­
zycji, grupującej wydawnic­
twa książkowe tekstów Norwi­
da, o Norwidzie i jego twór­
czości. Trzy działy ekspozycji:
„Wędrowny sztukmistrz”,
„Poeta dziejów człowieka”,
„Przyszłość — korektorka
•wieczna” to dzieło autorek sce­
nariusza Teresy Bieńkowskiej
i Zdzisławy Vogel, oprawę pla­
styczną dał Jerzy Napieracz.

Wystawa w Miejskiej Bi­
bliotece Publicznej jest przy­
gotowana niezwykle rzetelnie,
wzbudzi zainteresowanie sze­
rokich rzesz czytelników poezji
Norwida. (J)

ska robotnicze i młodzieżowe.
Placówka ta rezygnuje z dużej
ilości imprez nastawi się raczej
na tworzenie pewnych wzorców

upowszechniania kultury, chcąc
służyć w większym niż dotąd za­
kresie pomocą metodyczno-in-
struktażową dla placówek kultu­
ralnych Krakowa 1 województwa.
Zrodziło się już wiele ciekawych
pomysłów m. in. organizowania
spotkań o charakterze rozrywko-
wo-towarzyskim dla robotników,
utworzenia klubu uczniów prze­
jawiających skrystalizowane już
zainteresowania, a takie otwar­
cie stałej galerii współczesnego
malarstwa polskiego. KDK wy­
dawać także będzie raz w mie­
siącu wydawmictwo „Próby”, re­
dagowane przez działaczy kultu­
ralnych z terenu.

Pierwsza impreza inaugurująca
odbędzie się 27 września. Będzie
to Koncert Muzyki Polskiej, w

czasie którego wystąpi Trio Kra­
kowskie. (Antoni Cofalik,
sztof Okoń,
28 września
kanie w

kim na

ne z wakacji”. Wezmą w nim u-

dzial L. J . Kern, Z. Kwiatkowski,
J. Mroczka, St. Stanuch, J.
Trzebiatowski oraz prowadzący
dyskusję Z. Siatkowski. 29 wrze­
śnia o godz. 18 wyświetlony zo­
stanie film fabularny pt. „We­
zwanie” z udzia|em autora sce­
nariusza i książki pod tym sa­
mym tytułem Juliana Kawalca.

30 września o godz. 19 wystąpi
chór „Echo” oraz członkowie

I klubu recytatora przy KDK. (nil)

Krzy-
Jerzy Łukowicz).
przewidziano spot-
Salonie Literac-

temat „Przywiezio-

Prezydium Rady Naro­
dowej m. Krakowa za­
wiadamia, że w dniu

30 września 1971 r. (czwar­
tek), w Sali Obrad Rady,
pl. Wiosny Ludów 3/4, od­
będzie się XVI ZWYCZAJ­
NA SESJA RADY NARO­
DOWEJ m. KRAKOWA.

Początek — godz. 9.

Tematem obrad miedzy
innymi będzie:

— ocena realizacji postano­
wień uchwały nr 169/67 Rady
Ministrów z dnia 14. VII. 1967
r. w sprawie kompleksowego
remontu i przebudowy zespo­
łów budowlanych w dzielnicy
Stare Miasto za lata 1966—1970,

— sprawozdanie, z realizacji
uchwały Rady Narodowej nr

XIX/105/68 z dnia 10 maja 1968
r. w sprawie przebudowy kra­
kowskiego węzła kolejowego
oraz wynikających stąd inwe­
stycji w zakresie układu ko­
munikacyjnego na tereni*

miasta,
— sprawozdanie z realizacji

uchwały Rady Narodowej nr

76/67 z dnia 26 czerwca 1967 r.

w sprawie stanu zaspokojenia
potrzeb mieszkańców m. Kra­
kowa w zakresie usług oraz

program dalszego rpzwoju u-

sług dla ludności.
— utworzenie Rady Nauko­

wej „Kraków 2000”, oraz

— zmiana
na Wiśle.

Prezydium
m. Krakowa
cia udziału w Sesji.

— W kiosku ,.Ruchu" na rogu
ul. Dworcowej i Wielickiej prak­
tycznie nigdy nie można dostać

„Gazety Krakowskiej" i „Dzien­
nika". Wszystkie .egzemplarze
rozdzielane są pomiędzy tzw. sta­
łych czytelników, posiadających
teczki. Czy jest to wynikiem ma­
łego nakładu prasy, czy też nie­
równomiernego jej rozdziału?

Podobne sygnały napłynęły
także z wielu innych punktów
miasta.

Kierownik Działu Prasy
PUPiK „Ruch” — J. Toma­
szewski wyjaśnia: „Nakłady
są zlimitowane a zapotrzebo­
wanie na prasę — większe niż
możliwości zaspokojenia. O-
gromnie wzrosło czytelnictwo.
W tej chwili nie mamy zwro­
tów w ogóle. Do teczek sprze­
dawcy mogą
— reguluje
Zjednoczenia
nia Prasy i
Z drugim pytaniem w spra­
wie perspektyw, zwiększenia
nakładów — zwróciliśmy się
do zastępcy dyrektora d/s wy­
dawniczych RSW „Prasa”
W. Piętki: — Aktualnie w trze­
cim kwartale średni nakład
„Gazety Krakowskiej” wyno­
si 185 tys. egzemplarzy, w

czwartym — wzrośnie do 198
tys. egzempl-, zaś nakład
„Dziennika Polskiego” z 93

tys, egz. wzrośnie w następ­
nym kwartale do 101 tys. To
niewiele, ale trudności z pa­
pierem gazetowym nie pozwa­
lają na więcej.

Do problemu teczek praso­
wych wrócimy w późniejszym
czasie na łamach naszej kolu­
mny.

I — Dlaczego cena garażu w
I Związkowej Spółdzielni Mieszka-
I niowej róicna się prawie cenie

samochodu? W r. 1968 określono
koszt garażu na 30 tys. zł, dziś
na 80 tys. zł. Fakt ten tłumaczy
się nam ogromnymi
związanymi z budoruą
Dębniki garaży podziemnych.
Czy nie należałoby zmienić po­
stanowień, nie każdego przecież
stać na taki luksus?

Odpowiada pracownik Dzia­
łu Przygotowania Inwestycji
ZMS M. Orłowski: — Koszt

odkładać prasę
to zarządzenie

Upowszechnia-
Książki „Ruch”.

Sprawy socjalne

nazwy III Mostu

Rady Narodowej
zaprasza 4 u wzię-

60-letni szczep harcerski

kosztami
na oś.

budowy garaży podziemnych
jest rzeczywiście bardzo wy­
soki, obejmuje on także wy­
konanie placu manewrowego
przed garażem. Ponieważ nie
wszyscy mieszkańcy osiedla
reflektują na tego typu garaże,
spółdzielnia wystąpiła do
KBPBO o opracowanie pro­
jektów zamiennych. Oczeku­
jemy aktualnie n.a projekt ga­
rażu tzw. tradycyjnego, które­
go koszt budowy zamykał się
będzie sumą 30 tys. zł. Bar­
dziej szczegółowe wyjaśnienia
można uzyskać w biurze spół­
dzielni.

— Jestem mieszkańcem os. No-

wogrzegórzecka. Wybudowano
tutaj w r. 1961 szkolą podstawo­
wą bez sali gimnastycznej. W ub.
roku oddano jej drugą część —

liceum — też bez sali gimna­
stycznej. Kiedy wreszcie w tej
nowoczesnej szkole dzieci mieć

będą normalne lekcje wf?
— Szkoła Podstawowa nr

38 i XIII LO są najbardziej
nowoczesnymi obiektami
szkolnymi w naszym mieście,
ale budowa tego zespołu szkół
sprzężonego z dwiema sa-

iami gimnastycznymi i base­
nem, .:ie jest jeszcze zakoń­
czona — mówi z-ca kierowni­
ka Wvdziału Oświaty ■i Kul­
tury Prez- DR.N Grzegórzki
St. Walag. Aktualnie przepro­
wadza się weryfikację projek­
tu sal gimnastycznych i base­
nu. Budowę rozpoczniemy w

1972 r. a jej zakończenie pla­
nuje się na rok 1974.

W tiarze samoobsługowym nod-

teplum PSS a mieszczącym się w

AGH w bloku A-O — ceny sprze­
dawanych wiktuałów są wyższe
niż w mieście. Dla przykładu:
bułka wodna z masłem w mie­
ście kosztuje 1.30 zł, a u nas

1.S0 zł, mleko — 1.70, a w naszym,
tiarze 2 zł. Dlaczego — pytają stu­
denci?

— Reakcja PSS natychmia­
stowa. Dyrektor Biura Gastro­
nomii S. Stefański poinformo­
wał nas. że w tym samym dniu
w barze s.

AGH obniżono
Od redakcji,

konieczna była
wencja? (do)

SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pl. Duchl

1) : Czechow: Platanów — 19.15.
STARY (Jagiellońska 1): Os-
borńe: Miłość i gniew — 19.15.
KAMERALNY (Boh. Stalingr.
21): Witkiewicz: Szewcy —

19.15. ROZMAITOŚCI (Karmeli­
cka 4): Feydeau: Barillon się
żeni — 19.15. LUDOWY (Os.
Teatralne 34): Szaniawski: Dwa

teatry — 19.15. OPERETKĄ
(Lubicz 48): Wesoła wdówka —

19.15. GROTESKA (Skarbowa
2) : Zaborowski:' Tomcio Palu­
szek — 19. JAMA MICHALIKA

(Floriańska 45): Boyowym szla­
kiem - 22 . KOLEJARZA (Bo­
cheńska 5): Trzy kobiety i ja
- 19.

prasa literacka. 16.00 Wiad. 16.05

Tr, z Rzeszowa. 17 .00 Na kra­
kowskiej antenie. 17 .15 Śpiewa
Halina Frąckowiak. 17 .30 No­
wy rok kult.-oświat, u Che­
mików w Oświęcimiu (KR).
17.45 Utwory W. Robotyckiego
wyk. zes-pół organowy Rozgł.
Krakowskiej. 17.55 Fel. Jalu
Kurka. 18.05 Dziennik krak.
18.20 Widnokrąg — wydarzeia
ze świata nauki. 19.00 Echa
dnia. 19.15 Omnibusem po Edl-
sonii. 19.31 Matysiakowie. 20.81

Recital Tyg. A . Benedetti —

Michelangeli. 20.43 Samo życie.
20.53 Jak to się „polka jarociń-
ka” urodziła — aud. sł.-muz.
21.20 „Jazda przez Hiszpanię”
humoreska T. Capote’a, 21 35
Ciekawostki rozrywkowe. 22 .00
Z kraju i ze świata. 22 .30 Wiad.

sport. 22 .33 Radioscenka 22.45

Zespół dziewiątka. 23.15 Kon­
cert. 23.50 Wiad. 24 .00 Hymn.

NIEDZIELA

małą kronika

sobota
• Klub MPiK (pl. Centralny):

godz. 19
__

Wieczór pieśni i mu­
zyki Bułgarii — występ artystki
Opery w Bytomiu — Marianny
Klimek

• ZDK HiL (Majakowskiego 2):
godz. 18.30 — Wieczór gawęd lu­
dowych.

• W Miejskiej Bibliotece Pu­
blicznej (Franciszkańska 1) czyn­
na jest wystawa pt. Cyprian Ka­
mil Norwid (1821—1883) „Ojczyzna
jest to wielki zbiorowy obowią­
zek”.

Dziś o godz. 16.30 na arka­
dowym dziedzińcu wawel­
skim odbędzie się wręczenie
sztandaru szczepowi „Wich­
ry”, który działa przy IX Li­
ceum im. Z. Wróblewskiego
w Krakowie i Domach Dziec­
ka nr 1 i 6. Uroczystość za­
inauguruje 60-lecie 5 KDH,
które będzie obchodzone z

końcem roku bieżącego.
5 KDH powstała w latach

1911/12 jako jedna z pierw­
szych drużyn harcerskich w

Krakowie przy 5 Gimnazjum
im. J. Kochanowskiego. W 60
latach zamknęły się burzliwe
dzieje „Dzieci Pioruna” (taką

niedziela

• Statki pasażerskie odpływać
łjędą z przystani obok Wawelu do
Bielan o godz.: 9, 10, 11, 12,
13,14,15,16i17.

• ZDK HiL: godz. 18.30 — „Ob­
razki ludowe z Cichego pod Za­
kopanem”.

poniedziałek
• ZDK HiL: godz. 18.30 Koncert

kapel ludowych.
Dyrekcja Muzeum Historycz­

nego zawiadamia, że Wieża Ratu­
szowa będzie nieczynna w

dniach 28—30 bm.

Wypadki, kraksy...
• Ambulatorium Chirurgiczne

Pogotowia Ratunkowego przy ul.

Siemiradzkiego udzieliło wczoraj
do godz. 22 pomocy ponad 120 pa­
cjentom. • Grupa Wypadkowa MO
interweniowała wczoraj w 6 na

szczęście niegroźnych wypadkach
drogowych. 0 Na ul. Klasztornej
został potrącony przez samochód

„skoda” rowerzysta Jan Kofin lat
16 zamieszkały ul. Bobrowskiego
la/2, który doznał ogólnych obra­
żeń i wstrząsu mózgu, (s)

przyjęli nazwę): działalność
•wychowawcza czasu pokoju,
lata walki na frontach I woj­
ny światowej, konspiracją o-

kresu hitlerowskiej okupacji.
Po wojnie drużyna przemia­

nowana na szczep „Dzieci
Pioruna” rozszerza swą dzia­
łalność, szkoląc instruktorów
dla krakowskich hufców, sta­
jąc się szczepem sztandaro­
wym Komendy Chorągwi. Ij-
zyskuje Krzyż za Zasługi dla
ZHP oraz Odznakę Opiekuna
Miejsc Pamięci Narodowej.

Instruktorzy byłej 5 KDH

obejmują kierownictwo zorga­
nizowanego w 1964 roku szcze­
pu „Wichry” i „Kosynierzy”.

Bohater dnia dzisiejszego —

szczep „Wichry” — liczy 350
członków i może poszczycić
się tym, że jako jeden a» nie­
licznych w Polsce zorganizo­
wał i prowadzi drużyny har­
cerskie w Domach Dziecka.

Wspólna tradycja łączy
wszystkie szczepy, łączy ich
także przynależność wyróżnia­
jących się harcerzy do Kręgu
Tolemowego Dzieci Pioruna
(założony 1935 r.) (mg)

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO:

- 19.15. STARY:
Płatonow
Marlowe:

Tragiczne dzieje doktora Fau­
sta — 19.15. KAMERALNY:

Szewcy — 15. Cwojdziński:
Hipnoza — 19.15. ROZMAITO­
ŚCI: Szwarc: Klonowi bracia
— 11. Barillon się żeni — 19.15.
LUDOWY: Fredro: Damy i hu-

zary — 19.15. OPERA (pl. Du­
cha 1): Madama Butterfly —

14. GROTESKA: Wolski: Ta­
jemnicza szuflada — 12. JAMA
MICHALIKA: Boyowym szla­
kiem — 22 . KOLEJARZA: Trzy
kobiety i ja — 19.

SOBOTA
WAWEL: (9—14.15 i 15—17).

SUKIENNICE: (10—15). SZO-
ŁAYSKICH: pl. Szczepański 9

(10—15). CZARTORYSKICH:
Jana 19 (10—15). DOM MATEJ­
KI: Floriańska 41 (10—15). NO­
WY GMACH: al. 3 Maja 1 (10
— 15). HISTORYCZNE: Jana 12

(9—14). Rynek Gł. 35: „Moskwa
— serce Kraju Rad” (9—14).
Szpitalna 21 (9—14). Francisz­
kańska 4 (9—14). Wieża ratu­
szowa (8—15). ARCHEOLO­
GICZNE: Poselska 3 (19—14).
PRZYRODNICZE: Sławkowska
17 (10—13). MUZ. LENINA: To­
polowa 5 (10—17). KTF: Boh.

Stalingradu 13 (10-21). PAŁAC
SZTUKI: pl. Szczepański 4

(18—17). PRYZMAT: Łobzowska
3 (11—21). TPSP: al. Róż 3 (11
— 18). MUZ. MŁ. POLSKI: Tet­
majera 28 (11-14). MUZ. LOT­
NICTWA: Czyżyny (10—14).
ETNOGRAFICZNE: Wolnica 1

(11—15). PODZIEMIA

Św. WOJCIECHA:

samonbsługowym
ceny.

Czy do tego
aż nasza inter-

w centrum uwagi

Duże kłopoty małych zakładów
Papeteria, kalendarzyki re­

klamowe, karty do gry, opako­
wania, koperty, farby arty­
styczne — to trzon produkcji
Krakowskich Zakładów Wyro­
bów Papierniczych. Ponad 80
proc, niemłodej już zresztą za­
łogi stanowią kobiety, bowiem
wykonywane tani zajęcia wy­
magają sporo cierpliwości.
Napływ nowych pracowników
jest znikomy — trzeba zresztą
stwierdzić, że do niedawna wa­
runki pracy, warunki bytowe
nie były tam specjalnie zachę­
cające. Ostatnio wszakże reor­
ganizacja produkcji, a także
adaptacja nowych pomiesz­
czeń przyniosła wyraźną po­
prawę.

W nowym pomieszczeniu —

mówi mistrz oddziału pudełek
surowych Maria Miler — pra­
cujemy od poniedziałku. Przed­
tem była u nas straszna ciasno­
ta, mało światła, mało powie­
trza. Teraz, jak widać — duże
okna, dużo przestrzeni, więcej
światła dziennego. Nie trzeba
też chodzić na dół z odpadka­
mi ponieważ zainstalowano
zsypy do spuszczania odpad-

i gotowych wyrobów.

SOBOTA

nie

Przygotowano pomieszczenie
na jadalnię, jest przestronna
garderoba, umywalnia z ciepłą
wodą, działają cztery wenty­
latory. Warunki higieniczne
poprawiły się o 100 proc.

Remontowaliśmy główną ha­
lę produkcyjną, wyburzając
ścianki działowe, które utrud­
niały poważnie transport we­
wnętrzny i hamowały tok pro­
dukcji — dodaje przewodniczą­
cy Oddziałowej Rady Robot­
niczej Antoni Niemiec. Popra­
wiły się także warunki sani­
tarne w dziale produkcji pa­
pieru światłoczułego. Poza tym
odnowiliśmy świetlicę, zamon­
towaliśmy kuchenki, jesteśmy
w trakcie remontowania poko­
ju higienicznego dla kobiet,
oraz łaźni z umywalniami >

natryskami. Wszystko to było
możliwe dzięki uzyskaniu od­
powiednich środków, a przede
wszystkim dzięki większemu
zainteresowaniu tymi sprawa­
mi. Kolejnym naszym zada­
niem będzie wprowadzenie
mechanizacji do transportu za­
kładowego. co wyeliminuje u-

ciążliwą pracę, (amd)

APOLLO: Nic o niej
wiedząc (wł. 13 lat) — 10, 12,30;
Próba terroru (USA, 14 lat) —

15.30, 18, 20.36. CHEMIK: Mózg
(fr. 14 lat) — 19. DOM ŻOŁ­
NIERZA: Landru (fr. 11 lat)
— 15.45. KIJÓW: Jestem nie­
wiernym mężem . (fr. -wl. 13

lat) — 17, 19.30. ' KULTURA:
Eroica (poK 16 lat) — 18, 20.15.

MASKOTKA: Panie i panowie
(wl. 18 lat) — 11, 13, 19.30, Pan
Dodek (poi. U lat) — 15.30,
17.30, MELODIA: Pejzaż z bo­
haterem (poi. 16 lat) — 16, 13,
20. MASKOTKA: Panie i pa­
nowie (wł. 18 lat) — 11, 13,
Pan Dodek (poi. 11 lat) — 15.30,
17.30, 19.30. MIKRO: Opera za

trzy grosze (NRF, 16 lat) —

. 15.30, 18, 20.30. MŁ. GWARDIA:
Południk zero (poi. 16 lat) —

14.45, 17. 19.15. SZTUKA: Mat­
nia (ang. 18 lat) — 19.15, 12.30,
15.45, Pożądanie zwane Anada

(ęzes. -USA, 18 lat) — 18, 20.15.
UCIECHA: Obława (USA, 11

lat) — 10, 12.30, Spartakus
(USA, 16 lat) — 16, 19.15. U-

GOREK: Białe wilki (NRD, 16
lat) — 17, 19. WANDA: Nie­
wolnicy (USA, 11 lat) — 10,
12.15, Hrabina z Hongkongu
(ang. 14 lat) — 15.45, 18, 20.15.
WARSZAWA: nieczynne.
WIEDZA: PKF. I taka jest
Warszawa. Jacek Mierzejew­
ski. Piękno starego kraju. —

18. WOLNOŚĆ: Nie lubię po­
niedziałku (poi. 11 lat) — 15.45,
18, 20.15. WRZOS: Powrót re­
wolwerowca (USA, 14 lat)
15.45, 13, 20.15. WISŁA: Różo­
wa pantera (ang. 16 lat) — 11,
13, Jak rozpętałem II wojnę
światową (poi. 14 lat) — 16,
18, 20. ZUCH: Pan Dodek (poi.
11 lat) — 15, 17. ZWIĄZKO­
WIEC: Zbieg z Alcatraz (USA,
13 lat) — 17, 19.

Jak podajemy w informacji na str. 1, wczoraj na Azorach została od­
dana do użytku nowa szkoła podstawowa nr 127. Na z<lj.: zwie­
dzanie obiektu. — Wśród zwiedzających sekretarz KW PZPR tow. A .

Czyż. Fot. W. Klag ■

„Diabelskie kolo” największe w Europie

Lunapark CSRS zaprasza
Gokarty, samoloty hydrauliczne, skutery, fala dzwonkowa, karu­

zela łańcuchowa, a także wiele innych barwnych imprez zarówno dla

młodzieży jak i dla dorosłych zapowiada dyrekcja Lunaparku CSRS,
który po kilkuletniej nieobecności znów gościć będzie w naszym mie­
ście.

Od 2 października, w dni powszednie od godz. 16 zaś w niedziele
i święta już od 10-tej oczekują na nas rozliczne atrakcje łącznie z

przejażdżką w „diabelskim młynie” — największym ponoć w Euro­
pie. Początkowo lunapark zawita przy Placu Centralnym w Nowej
Hucie, później zaś - być może — przeniesiony zostanie bliżej śród­
mieścia.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT D. SALA: Życie ro­
dzinne (poi. 16 lat) —

20, Narzeczona pirata
lat) — 22. ŚWIT M.
Nieśmiertelni Fiip i

(USA, 13 lat)
(radź. 14 lat) — 17, 19. ŚWIA­
TOWID D. SALA: Słodka

Charity (USA, 16 lat) — 16, 19.
ŚWIATOWID M. SALA; Na

tropie sokola (NRD, 14 lat) —

15, 17.15, 19.30. SFINKS: Czło­
wiek w pięknym krawacie (fr.
16 lat) — 15.45, 18, 20.15.

PODŁĘŻE — Orion: Cztery
damy i as.

WIELICZKA — Górnik! Mi­
lion za Laurę.

SKAWINA — Junak: Win-
netou cz. I, Hutnik: Unkas —

ostatni Mohikanin.
CYRK WIELKI (al. Puszki­

na) —

ZOO
nie od

16, 18,
(fr. 18
SALA!

Flap
15, Początek

M.

15i19.

(Las Wolski): codzien-

godz. 9 do zmroku.

NIEDZIELA
CHEMIK: Mózg (fr. 14 lat)

— 14.45, 17, 19. DOM ŻOŁNIE­
RZA: Bajki — 12.30, Landru

(fr. 18 lat) — 15.45, 18, 20.15.
KIJÓW: Jestem niewiernym
mężem (fr. -wł. 18 lat) — 11,
14.30, 17, 19.30. KULTURA: Ero­
ica (poi. 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. MELODIA: Bajki — 11,
12, 13, Pejzaż z bohaterem

(poi. 16 lat) — 16, 18, 20. MAS­
KOTKA: Bajki — 10.15, 11.15.

12.15, Pan Dodek (poi. 11 lat)
- 15.30, 17.30, Panie i panowie
(wl. 18 lat) — 19.30. MIKRO:
Dziadek do orzechów (poi. 11

lat) — 11 . Opera za trzy gro­
sze (NRF, 16 lat) — 15.30, 18,
20.30. MŁ . GWARDIA: Połud­
nik zero (poi. 16 lat) — 12, 14.45

17, 19.15. TĘCZA: Święty zasta­
wia pułapkę (fr. 14 lat) — 15,
17, 19. UGOREK: Bajki — 11,
12, 13, Białe wilki (NRD, 16

lat) — 15, 17, 19. WANDA: Mo-

todrama (poi. 11 lat) — 10,
12.15, 15.45, 18, 20.15. WIEDZA:

nieczynne. WOLNOŚĆ: Nie lu­
bię poniedziałku (poi. 11 lat)

15.45, 18 , 20.15. WR?OS:

rewol-
— 13,

Kolek-

13, 26,,

- 11.

Bajki
werowca (USA. 14 lat)
15.45, 18, 20.15. WISŁA:

cjo-ner (ang. 18 lat) -

Jak rozpętałem II wojnę świa­
tową (poi, 14 lat) — 11, 16, 18.

ZUCH: Bajki — 14, Pan Do­
dek (poi. 11 lat) — 15, 17,
ZWIĄZKOWIEC: Bajki - 12,

11, 12, Powrót

PROGRAM I

9.15 Magazyn Wojskowy. 10.00
Dla dzieci „Bajka o wrześniu”
— słuch. 1

informuje.
Harcerska.

fakty. 11 .57
świata na

Radio i TV

szawy —

koncertu „Godzina Zamkowa”.
Wiad. (w przerwie). Transm.
mistrzostw świata na żużlu (w
przerwie). Transm. mistrzostw
świata na żużlu.

Tyg. -

smisja
żużlu. 1
15.00
Wiad.
darzeń. 16.20 „Podróż po War­
szawie” — słuch. 17 .40 Chór i

Kapela Lud. Rozgł. Śląskiej.
18.00 Wyniki gier liczb. 18.08

Wesoły autobus. 19.00 Kabare­
cik reklamowy. 19.15 Przy mu­
zyce o sporcie. 19.53 Dobranoc­
ka. 20.0.Q^ Wiad, 20.20 Wiad,
sport. 20.30 Matysiakowie. 21 .00
Mała Encyklopedia włoskiej
piosenki, 21.30 Radiokabaret

„Trzy po trzy”. 22.30 Gra Or­
kiestra Tan. PR. 23.00 Wiad.
23.10 Koncert życzeń od słu­
chaczy polonijnych dla ich ro­
dzin w kraju. 24.00 Wiad. 0.05—
3.00 Program z Rzeszowa.

10.20 Radionied ziela
11.00 Rozgłośnia

11.40 Anegdoty i
1 Transm. mistrzostw

żużlu. 12 .00 Polskie
dla przyjaciół War-

transmisja z PKiN

SOBOTA

i

mistrzostw
16.00 Prze-

kręgu ibo.

„Warszawa
— teletur-

PROGRAM II

Program dnia. 17 .30 Z

radź. 22 .20
23.00 Próg-

Wieża ratu-

ARCHEOLO-
MUZ. LENI-

5 (10—15).

KOSC.

(9-18).
KLUB MP1K (Jagiellońska 1):
Wystawa prac I. Rebrow —

Berdak.

Jesień” Aud. li-

przerwie). 22 .00

Ogólnop. wiad.
Tr. z Rzeszowa,

film

Śpiewa Gigliola
wl. progr. roz-

23.55 Program na nie-

PROGRAM II

SOBOTA

PROGRAM ti

NIEDZIELA
Jak w sobotę

13.20

Więcej,
Czy

Przekrój
Wiad. 15.05

ne (tlen), Centrum A bl.

(tlen).

Muz. 8.25 Próg. pog.
Wiad. 8 .35 Nasze
9.Koncert ope-

Wiad. 9 .35 Ballady
- rep. 9.55 Koncert

NIEDZIELA
SUKIENNICE: (10—16). SZO-

ŁAYSKICH: (10—16). CZARTO­
RYSKICH: Jana 19 (9—15).
NOWY GMACH: al. 3 Maja 1

(10—16). HISTORYCZNE: Jana
12 (9—16). Rynek Gł. 35 (9—17).
Szpitalna 21 (9—16). Francisz-
k-ńska 4 (9—16).

‘

szowa (11—16).
GICZNE: (11—14).
NA: Topolowa
PRYZMAT: Łobzowska 3 nie­
czynne. PODZIEMIA KOSC.

św. WOJCIECHA: (9—15).
Pozostałe — jak w sobotę

CHIRURGICZNY: Prądnicka
35. UROLOGICZNY: Grzegó­
rzecka 18. NEUROLOGICZNY:
Botaniczna 3. LARYNGOLO­
GICZNY: Kopernika 23. OKU­
LISTYCZNY: Kopernika 38.
CHIRURG. DZIEC.. Koperni­
ka 46.

NIEDZIELA

CHIRURGICZNY: Trynitar-
ska 11. UROLOGICZNY: Grze­
górzecka 18. NEUROLOGICZ­
NY: Prądnicka 35. LARYNGO­
LOGICZNY: Kopernika 23. O-
KULISTYCZNY: Kopernika 38.
CHIRURG. DZIEC.: Prokocim.

Siemiradzkiego
zachorowania

Podgórze
Grzegórzki
Nowa Huta

1, wypadki 05

przewozy 389-50

625-50, 657-57

209-01, 205-77

422-22, 417-70

SOBOTA

Rynek Gł. 42 (tlen), pl. Wol­
ności 7, Rynek Podg. 9, Me­
talowców 1, Prądnicka 85/87,
Olsza II, N. Huta: os. Teatral-

2

PROGRAM I

; 10.05 „Kilka jesiennych
dni” pow. 10.25 Komp. tyg. —

M. Rimski-Korsakow. 10.50

Kobiety w dyplomacji. 11.00
Dla kl. VIII „Kariera skalne­
go oleju” — gawęda. 11 .49

Aud, dla rodziców. 11 .55 Kom.
o st. wód. 12.05 Z kraju i ze

świata. 12 .45
rans. 13.00 Dla
szawa.

13.40
14. M
14.30
15.00

dziewcząt i
16.05

Rolniczy kwa el­
ki. III-IV War-
Ros. muz. lud.

lepiej, taniej,
znasz tę książkę?

muzyczny tyg.
Godzina dla

chłopców. 16.00
Wiad, 16.85 O problemach
ZBoWiD-u. 16.30 Popołudnie z

młodością, 18.00 Wiad. 18.05
D. c . popołudnia z młodością.
18.50 Muzyka i aktualności.
19.15 Społem dla wspólnego
dobra. 19.30 Muz. 20.00 Wiad.
20.30 Piosenki żołnierskie. 20.45
Kronika sportowa. 21 .00 Zgaduj
zgadula. 22 .38 Fonorama. 23.00
Wiad. 23.10 Muz. 24.00 Wiad.
0.05—3 .0® Tr. z Koszalina.

8.10

(KR). 8 .30

spotkania,
rowy. 9.30

polskie
rozrywk. 10.25 „EN-TE-U” —

słuch. 11.25 Koncert chopinow­
ski. gra P, Chęciński. 11.55

Kom. o st. wód. 12 .05 Z kra­
ju i ze świata, 12.25 Śpiewa
Zofia Dąbrowska — sopran. 12 .40

Tr. z Rzeszowa. 13.40 „Spotkanie
z Moną Lizą — opow. 14 .00 Wiad.
15.05 Koncert rozrywk. 14 .30

Antykwariat z kurantem „Dy-
strakcl”. 14.45 Błękitna sztafe­
ta. 15.00 Z wizytą u Gnieźnień­
skich Szpaków7. 15.25 Na bała­
łajce — gra Sasza Polinoff.

15,35 Liga Kobiet — radzi, in­
formuje. 15.50 O czym pisze

13.45 Komp.
C. Franek. 14 .15 Tran-

mistrzostw świata na

14.30 W Jezioranach.
Koncert życzert. 16.00
16.05 Tyg. przegląd yvy-

8.45 9 kwadransów z lit. i muz.

— J. Kasprów ?z — „Księga
ubogich” wyk. H . Gryglaszew-
ska, — Koncert Ork. PR i TV
w Krakowie — solistka H.
Słoniowska — 6poran. — „Kleo”
— słuch. — Nowe płyty dla
melomanów. 10.30 Koncert ży­
czeń (KR), 11.00 Tr. z Rze­
szowa. 12.05 Wiad. i siedem dni
w kraju i na świecie. 12 .30 Po­
ranek symf. 13.30 Podwieczo­
rek przy mikrofonie. 15.00 Dla
dzieci „Baśń jeziora Dąbie**
— słuch. 15.30 Magazyn prze­
bojów. 16.00 Wyniki Lajkonika
(KR). 16.01 Muzyczny Kogel-
mogel. 16.20 „Panie ministrze

nagród państwowych” — hu­
moreska. 16.30 Koncert chopi­
nowski — gra B. Ringeissen.
17.00 Wiad. 17.05 Warszawski ty­
godnik. 17.30
18.00 „per

— Jeniec
19.00 Wiad

Lajkonika,
sport, 19.45

pamiętników L. Sempolińskie­
go. 19.45 Wojsko, strategia, ob­
ronność, 20:00 XV Międzyna­
rodowy Festiwal Muz. Wspołcz.
„Warszawska
teracka (w
Wiad. 22 .05

sport. 22.25
22.35 Koncert. 23.35 Jazz. 23.50
Wiad. 24.00 Hymn.

Rewia piosenek.
Kriegsgefar.gene"

wojenny — słuch,
i fel. 19.15 Powt.
19.35 Krak, aktualn.

Dźwiękowe wyd.

SOBOTA

PROGRAM I

Geografia dla ki. VI.
10.15—10.55 Przerwa. 16.55 Geo­
grafia dla kl. VII. 11 .25 „W po­
szukiwaniu winowajcy” film

ang. 12.55—15.30 Przerwa. 15.25

Program dnia. 15.30 Tańczymy
i śpiewamy. (KR). 16.00 Prog­
ram I proponuje. 16.20 Redak­
cja szkolna zapowiada. 16.30
Dziennik. 16.40 Teatr Ml. Wi­
dza: — K. Makuszyński „Sztu­
backa miłość”. 17.30 „Sterow-
cęm do Bieguna Północnego”
— film dok. czech. 18.40 Pegaz.
19.20 Dobranoc. 19.30 Monitor.
20.20 Melodie wielkiego ekranu.
21.20 Dziennik. 21.40 „W poszu­
kiwaniu winowajcy”
ang. 23.10

Ciaquotii
rywk.
dzielę.

17.25
bliska i z daleka. 18.00 „W krę­
gu ciszy — film dok. p:cd. pol­
skiej. 18.15 Muzyka, muzyka.
Program rozrywk. TV NRD.
19.20 Dobranoc. 19.30 Monitor.
20.20 „Rytmy południowo-ame­
rykańskie”. 20.50 24 godziny.
21.05 „Warszawska Jesień”
21.50 „Krzyż Walecznych”
film tab. 23.10 Program II

ponuje. 23.15 Program na

dzielę.
NIEDZIELA

PROGRAM I

7.45 Program dnia. 7 .5®
Kurs Rolniczy. 8.25 Przypomi­
namy, radzimy. 8 .35 Nowocze­
sność w domu i zagrodzie. 9 .00
Dla mł. widzów. 10.55 Podanie

o prawa miejskie — rep. 11.40
Dziennik. 12 .00 „Polskie Radio
i Telewizja” Polska — dla

przyjaciół Warszawy. 13.3® Fi­
nał drużynowych
świata na żużlu,
miany. 16.30 w

17.18 PKF. 17.20
Bolesława Prusa”

niej. 18.20 Pan Tadeusz księga
XI — „Rok 1812”. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik. 20.05 Tran­
smisja koncertu finałowego
Festiwalu Muz. Współc2. „War­
szawska Jesień” 1971. 21.05 Co
wieczór o 11 film

Magazyn sportowy,
ram na jutro.

PROGRAM

15.55 Program
„Złote nuty". 17.30 „Czarodziej
Glinka” fab. film biograficzny
prod. radź. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.95 „Oby dniem
wskrzeszenia był”. 21 .10 „Świat
krzemienia”. 21.40 Program na

wtorek.
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Co robić
z GŁOWĄ?

Młodzi ludzie, którzy z

wdziękiem obnoszą coraz

to inne i coraz bardziej
„oszałamiające” fryzury —

nie wiedzą na ogół, że po­
wtarzają wzory dawno za­
pomniane. W dziedzinie

mody bowiem — wszystko
już było. Widać to rów­
nież bardzo dokładnie na

przykładzie męskiej głowy,
z którą — od wygolonej
czaszki egipskiego kapłana
po burzę loków peruki
Ludwika XIV — uczyniono
w przeszłości już wszystko,
cokolwiek było możliwe.

„GŁOWY
CEBULASTE"

SZTUCZNE

BOKOBRODY

<

£
o
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POZIOMO: 7. poetka polska, używała pseudoni­
mu Jan Sawa, 8. kolorowy na bal sylwestrowy, 9.
grzyby pasożyty, ale jadalne, 11. syberyjskie miasto
nad Irtyszem, 13. imię bohaterki z powstania listo­
padowego, 15. miasto powiatowe w woj. łódzkim,
17. tytuł tragedii Szekspira, 19. miejsce chwały o-

ręża polskiego we Włoszech, 22. obojętność, stan

odrętwienia. 25. naramiennik, 27. jedna z najpięk­
niejszych rzek polskich, 28. wstrząs, 29. imię króla

, polskiego, syna „Jaremy”, 30. ważny port rybacki w

środk. Norwegii, 31. nie używana już nazwa niektó­
rych republik radzieckich np. Uzbeckiej czy Ta­
dżyckiej.

PIONOWO: 1. wyspa na M. Egejskim słynna z

bitwy morskiej Greków z Persami. 2. pododdział Ko­
zaków, 3. końska zelówka, 4. rodzaj okularów, 5. ko­
lorowy koralowiec, 6. suche pieczywo padające się
do dłuższego przechowywania, 10. fizyk francuski,
laureat Nobla, odkrył promieniotwórczość, 12. gru­
pa wysp na pn. wsch. od Szkocji, 14. andyjscy In­
dianie, w średniowieczu stworzyli państwo o wyso­
kiej kulturze. 16. duża rzeka w Ameryce Płd., 17.
metryczka wyrobu, 18. tytuł opery Pucciniego, 20.
speleolog, 21. konserwy w occie, 23. materiał budo­
wlany, 24. atrament, 26. to samo co 19 poziomo, tyl­
ko w Afryce, 27. np „Pan Tadeusz”.

ROZWIĄZANIE prosimy nadsyłać w terminie do
dnia 5. X. 1971 r. (decyduje data stempla pocztowe­
go) z dopiskiem na kopercie: „Krzyżówka nr 35”.
Wśród czytelników, którzy nadeślą prawidłowe roz­
wiązania, redakcja rozlosuje nagrody w postaci 10

książek.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 33

POZIOMO: ł. ewaporometr, a. Łomża, la. jaskry 12.

aeptet, 14. szalupy, 15. kobuz, IB. Turek, 17. traktor, 1B.

deptak, 22. Hawaje, 24. ameba, 25. dottateeany,
PIONOWO: 1. ćwiek, 2. opały, 2. impas, 4. itolp, ł. R6m- .

mel, 7. Jabłoniec S. refleksje, 11. resztka, 12. Erytrea, 12.

Kuwejt, 20. Tyrol, 21, kasta, 22. harce, 22. wełoa.

-N
>
N
&

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie zadań z nr 33, z dnia
11/12. IX, 71 nagrody książkowe otrzymują: W. Ko-

zerawski, Bielsko-Biała, M. Jabłoński, Kraków 25,
I. Szpila, Barwałd, J. Wojnarska, Kraków, H. Be-

jer, Siersza 3, G. Opyrchał, Kraków, J. Podhajny,
Kraków, J. Gryszówka, Kraków, M. Karcz, Podczer­
wone 240, L. Otrębski, Chrzanów.

NAGRODY WYSLEMY POCZTĄ.

Antyczni Grecy nosili
naturalnie układające się
pukle, których długość w

różnych epokach ulegała
dość znacznym zmianom.
Żołnierze republiki rzym­

skiej wprowadzili uczesa­
nie inne> tyleż ładne, co

praktyczne: krótko przy­
cięte włosy z grzywką nad
czołem, tak dobrze znane

choćby z posągów i popier­
si Oktawiana Augusta. Lu­
dzie średniowiecza woleli
włosy długie, do ramion.

Gdy już od czoła i na

wierzchu czaszki ołysieli —

wyglądali w tych uczesa­
niach tak, że... budzili li­
tość i trwogę. Chyba dla­
tego właśnie tak chętnie u-

żywan wtedy różnego ro­
dzaju nakryć głowy. Rene­
sans skrócił fryzury, wpro­
wadził za to wspaniałe bro­
dy na wzór starożytnych
filozofów. Z czasem dawne

włosy do ramion i grzyw­
ki — stały się uczesaniem
tylko zupełnie
chłopiąt. Ale oto
znów przywrócił
długie. I to jak długie!
Wręcz oszałamiające gęs­
tością 1 bogactwem pukle
płowych, iście lwich peruk.
U nas zyskały one poklask
tylko w,kręgach królew­
skiego dworu i magnaterii.
Wiek XVII — wiek klęsk,
wojen, najazdów — spopu­
laryzował bowiem w Ppl-
sce uczesanie zupełnie in­
ne- praktyczne, żołnierskie.
Sławne i tak długo modne

„podgolone łby”. Strzyżono
więc głowę króciutko, ku

szczytowi zostawiając wło­
sy coraz dłuższe, a na sa­
mym wierzchołku jeszcze
dłuższą kępkę. Wyglądało
to — zupełnie jak cebula.
I tak też, już w XVIII

wieku, owo uczesanie na­
zywano: „głowy cebulaste”.

młodych
barok
włosy

A potem rokoko przynio­
sło modę srebrzystych, pu­
drowanych peruczek. Ka­
pelusza na nie nawet zi­
mą nie wkładano, bo po
co? Noszono go pod pachą
i spod pachy też dobywa­
jąc — wdzięcznie oddawa­
no ukłony. Tak było aż po
schyłek XVIII wieku, kie­
dy peruki ostatecznie posz­
ły w kąt. Odrzucił je re­
wolucyjny Paryż jako sym­
bol znienawidzonego ab­
solutyzmu.

Nowe rozwiązanie przy­
niosła szybka epoka napo­
leońska. Powrócono do u-

czesań starożytnych Rzy­
mian. Tyle, że więcej było
loków. No i koniecznie —

wĄ>aniałe bokobrody. Że
nie każdy mógł je wyhodo­
wać — chętnie noszono

sztuczne. Plotkarze powia­
dają- że używał takich na­
wet książę Józef.

A były to właśnie czasy,
kiedy z wolna znów w mo­
dę wchodzić zaczynały
włosy dłuższe, uczesania w

naszym dzisiejszym odczu­
ciu niemal kobiece; wsze­
lako koniecznie — z brodą
i wąsami. Znamy doskona­
le owe fryzury połowy ze- j
szłego wieku z podobizn -

wielkich pisarzy, uczonych, .

mężów stanu. Noszono je
na równi z krótszymi —

'

które ostatecznie zwycię-
'

żyły, w naszym już stule- I
ciu osiągając swą formę
skrajną w postaci ulizanej
fryzury „z przedziałkiem”
lub „do tyłu”.

EPOKA

BIEDERMEIERU

W poszukiwaniu czegoś
nowego — w ciągu ostat­
nich lat dziesięciu z sza­
leńczym pośpiechem god­
nym XX wieku dokonano
w dziedzinie fryzur prze­
glądu i przymierzania
wszystkiego niemal, co zna

historia. Ulice zapełnił
tłum greckich efebów, re­
nesansowych paziów, śred­
niowiecznych kupców, na- i

poleońskich generałów, a

nawet szacownych postaci
z epoki kamienia łupane­
go. Ilość wiernych kopii
księcia Józefa 1 to z naj­
zupełniej prawdziwymi bo­
kobrodami, wręcz zadziwia.
Ostatnio zaś, pod wpływem 1

nowych fryzur młodzieżo­
wych zespołów muzycz­
nych, królować zaczyna w

uczesaniach — epoka bie­
dermeieru. |

— A pan płaci według kelnerskiej taryfy! Rys. W. Potoczek

Któregoś dnia Grochulak
przyniósł do biura kota. Kot
był malutki, zabiedzony, kości
sterczały mu przez pręgowaną
skórę.

— Siedział przed bramą i
miauczał — powiedział Gro­
chulak. — Szkoda stworzenia.
Może go przygarniemy? W sto­
łówce zostaje codziennie kupa
żarcia, a i pobiegać też by tu
miał gdzie.

— Jaki śliczny! — zawołał
Trzmigiel i pogłaskał kota,
który mrucząc wyprężył
grzbiet. Delikatne kosteczki za­
rysowały się jeszcze bardziej.

— Zostanie u nasi — wzru­
szyła się Banasiowa. — Prze­
padam za kotami!

kającego ciągle pana Franci­
szka.

W grudniu stary woźny za­
komunikował nowinę:

— Stołówka zamyka się na

kilka miesięcy. Remont będą
robić. Lada dzieli zwiozą ma­
teriał.

Spojrzenia wszystkich pobie­
gły ku oknu, na parapecie któ­
rego wygrzewał się w cieple
kaloryfera zwinięty, błyszczący
kłębuszek.

— Wiedziałem, że będą z
nim kłopoty — zrzędził stary
woźny, poruszając wąsami,
jakby przedrzeźniał mruczące­
go przez sen kota.

— Jakie tam kłopoty — po­
wiedziała Banasiowa. — B«-

Adam Ochocki

kirjunia
— Koty są rozkoszne —

stwierdził Kulebiak.
— A jakie inteligentne —

dorzucił Bombel i odebrał ko­
ta Trzmiglowi.

— I czyste — rzeki Filip­
czak.

— Kicia, kiciunia! — za-

szczebiotała Madejówna I po­
całowała kotka w różowy no­
sek-

Jedynie stary woźny, stetry­
czały pan Franciszek, nie po­
dzielał ogólnego entuzjazmu.

— Tylko kłopoty z nim będą
— mruczał, popijając zbożową
kawę 1 zazdrośnie odsuwając
nadgryzioną bułkę z paszteto­
wą. — A to przynieść piasek,
a to wynieść...

— Nic się nie stanie, jak pan
się trochę przejdzie. Codzienny
spacerek dobrze panu zrobi na

apetyt — rzeki zjadliwie Gro­
chulak.

Sprawa została przesądzona.
Kot został na stałe w biurze.
Cały dzień biegał od pokoju
do pokoju, gonił zajączki,
które mu puszczał lusterkiem
na ścianę niezastąpiony Bom­
bel, bawił się kulkami papieru,
kręconymi na wyścigi przez
wszystkich, lub skoczywszy na

krzesło pociesznie łowił swój
ogon, przechylając się przez
poręcz. A gdy biuro pustosza­
ło, zaszywał się w różnych za­
kamarkach i spał, zjadając w

przerwach resztki ze stołówki,
znoszone cierpliwie przez kwę-

dziemy się składać na kicię <

kupować coś do jedzenia. Ka­
wałek wędzonej ryby, jajko,
twarożek... Ile to wyniesie? Po
dziesięć złotych miesięcznie na

każdego.
Zapadła cisza.
— Ja nie wfetn — odezwał

się Grochulak — ale ten kot
coś ostatnio śmierdzi. W biu­
rze nie ma czym oddychać.

— Koty są fałszywe — rzeki
Bombel, wyciskając sobie
przed lusterkiem wągr na no­
sie.

— I niebezpieczne — powie­
dział Filipczak z grobową mi­
ną. — Na naszej ulicy kocur
zagryzł człowieka. Facet spał I
we śnie grdyka mu się poru­
szała. Kot siedział obok i chy­
ba myślał. te to jaka myszą,
bo skoczył i — ciach! gardło
mu przeciął.

— O. Boże! — jęknął Kule­
biak. który przed paru dniami
zasnął przy biurku w trakcie
robienia sprawozdania kwar­
talnego.

Po dziesięciu minutach cały
personel poza Banasiową o-

rzekł, że intruza nie można

dłużej trzymać w biurze i że
trzeba się go natychmiast po­
zbyć. Po pracy stetryczały pan
Franciszek wziął kota na ręce
i nie ukrywając satysfakcji wy-
.niósł z biura.

Jak słychać, na nowym miej­
scu kotu wiedzie się dobrze.
W mieszkaniu starego woźne­
go jest ciepło 1 przytulnie.

BOCZNY

TOR

i
« «prawy są Jednymi x najtrudniejszych do wykrycia. Nigdy
nie wiadomo nawet, kiedy 1 gdzie kradzież została popeł­
niona. Nie mówiąc już o ustaleniu sprawców. Chodzi o tzw.
kradzieże kolejowe.

Zwykle gdzież na trasie, w bliżej nie określonym miejscu 1
czasie, znikają z wagonów towary przewożone przez PKP. Za­
ładowany przez nadawcę transport opuszcza stację i nieraz do­
piero po kilku dniach trafia do miejsca przeznaczenia. Po otwo­
rzeniu wagonu okazuje się, że jeęo zawartość jest poważnie u-

szczuploua. Łatwiej jest znaleźć wiatr w polu niż sprawców tych
kradzieży. Szereg nadawców — zakładów przemysłowych — zgod­
nie z umową pokrywa straty, które w ostatnich latach sięgały
setek tysięcy 1 milionów złotych.

Joto
w lipcu br. chrzanowska milicja trafiła na trop dużej

grupy przestępców od lat „trudniących się” kradzieżami ■
wagonów kolejowych. Kradzieże te koncentrowały się na

dworcu towarowym PKP Trzebinia-Siersza. Najczęściej spraw­
cy — niektórzy pracownicy PKP, manewrowi | ustawiacze, za­
kradali się do wagonów stojących na bocznycb toracb 1 przy u-

życiu odpowiednich narzędzi dyskretnie zdejmowali plomby, by
po dokonaniu kradzieży na powrót je założyć. Przez tzw. okien­
ko na sztuczny lód następowało włamanie, a łupem stawały się
cenne towary: buty « Chełmka, telewizory, materiały, lampy,
radioodbiorniki, odkurzacze, słowem wszystko, co tylko wpadłe
pod rękę.

Bywały
wypadki dokonywania kradzieży niemal jawnie. Gdy

rozchodziła się wieść, te w nadjeżdżającym transporcie znaj­
dują się cysterny wiozące spirytus, zatrzymywano sygnałem
semaforu pociąg po to... by złodzieje mogli napełnić wia­

derka i bańki alkoholem. Odbywały aię istne biegi przełajowe
przez tory do spirytusowej cysterny.

Aż dziw, że te złodziejskie praktyki uchodziły uwadze lu­
dzi uczciwych, że nikt, a zwłaszcza osoby powołane do strze­
żenia mienia — konwojenci, straż przemysłowa, SOK-iicl, nie
dostrzegali zła, nie zapobiegli kradzieżom. A nie były to prze­
cież wypadki sporadyczne.

TTlszczęto przed 2 miesiącami śledztwo — trwa. Dotychczas
1/1/ 20,tał0 krcMtowanycb 17 osób (w tym 12 kolejarzy). Są
|/1/ wśród nich obok włamywaczy również paserzy, u których

w mieszkaniach znaleziono szereg rzeczy skradzionych
i transportów kolejowych. Wprawdzie broniąc się próbowali
wmówić, iż kupili je w sklepach, jednak po sprawdzeniu okazało

się, to we wskazanych placówkach handlowych nigdy nie było
takiego towaru.

Kolejarze
cieszą aię w naszym kraju zasłużonym szacunkiem.

Wielotysięczna armia pracowników PKP dobrze wywiązuje
się a powierzonych jej trudnych obowiązków. Tym bardziej
właśnie sami kolejarze powinni zdecydowanie przeciwdzia­

łać wszelkim przejawom zła, zdemaskować I piętnować tych,
których postępowanie rzuca cień na dobre imię PKP. Ludzie
■ bocznego toru — złodzieje, nieuczciwi, niesumienni pracowni­
cy — muszą spotkać się z należytą odprawą.

Ale samo karanie nie wystarczy. Trzeba rozwinąć jeszeze sku­
teczniejszą działalność profilaktyczną, zadbać o lepsze zabezpie­
czenie mienia. Jest to oczywiście w warunkach olbrzymich prze­
wozów, długich tras kolejowych 1 łatwo dostępnych miejsc, gdzie
na bocznych torach stoją wagony

*
cennym ładunkiem — nie­

łatwe, ale należy zrobić wszystko, by do maksimum eliminować
przestępstwa, narażające naszą gospodarkę na milionowe straty.

Września mija 15 rocz­
nica śmierci Stanisława
Miksteina, człowieka,
który położył wielkie

zasługi dla polskiej filateli­
styki.

Filatelistyką zajmował się
od 10 roku życia. Do 1914 r.

kolekcjonował znaczki całego
świata, a od 1919 wyłącznie
znaczki polskie, których bada­
niu się poświęcił. Nie bez
wpływu na jego działalność
była znajomość 1 przyjaźń z

doskonałym wówczas znawcą
filatelistyki dr Janem Dudziń­
skim, zawarta podczas krótkie­
go pobytu S. Miksteina w No­
wym Sączu w 1921 r.

ierwszą pracę z dziedziny
filatelistyki napisał w ła­
tach 1922—1924. Było to o-

pracowanie dotyczące pierw-

sława Miksteina, który po ro­
ku 1945 zajmował się przede
wszystkim teoretycznymi za­
gadnieniami filatelistyki.

Stanisław Mikstein związa­
ny był z Krakowem, gdzie
przez szereg lat nauczał w tu­
tejszych gimnazjach. Po za­
kończeniu II wojny światowej
pełnił funkcję rzeczoznawcy do
spraw druku znaczków pol­
skich. Zapisał się także w hi­
storii krakowskich organizacji
filatelistycznych. Zmarł 29
września 1956 r. w wieku 68
lat.

Zasługi S. Miksteina polega­
ją głównie na tym, że
stworzył zasady klasyfika­

cji znaczków na podstawie te­
chnik produkcji oraz zarzą­
dzeń władz wprowadzających

ępCZNICA Sty-
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Bogdan Brzeziński

BALLADA O GRZYBKACH

„Zono, o żona kochana,
Co ty tam zbierasz od rana?"
„Grzybki ja zbieram

w tym jarze,
Na obiad tobie usmażę".

„Żono, o żono kochana,
One trujące są może?"
„Nie martw się, mężu mój miły,
Mnie ładnie

w czarnym kolorze..."
„Żono, o żono kochana,
Wyrzuć te grzybki

w pierony!
Bo jak ja złapię siekierkę,
Będzie ci ładniej

w czerwonym!.."
Z ballady bystre osoby
Morał wysnują ten tu,
Że życie nudne byłoby
Bez drobnych incydentów.

OBRAZEK Z ŻYCIA
Wypił setkę, zakąsił,
Wypalił giewonta,
Rodzinę pana majstra
Rozstawił po kątach,
Potem zafrasowany
Podrapał się w ciemię
I spytał sennym głosem:
„Kiedy bulą premię?"

Kazimierz Chyła

Eugeniusz Korkosz

MYŚLI

— Proponuję go do premii, dziesięć lat w zawodzie i jeszcze ni*
śfcnęł klienta... Ry*. x. Ferster

FRASZKI

MONOLIT

Gdp zera razem ełę tbiorą
jedno drugtemu bywa podporą.

NADMIERNY

Nadmierny kult brzucha

•tępią wrailiwoić ducha.

POWODZENIE

Stąd wielkie

powodzenie donosu,
bo można świnić

bez rozgłosu.

SZTUCZKI DIABELSKIE

Nieufność diabłu

najbardziej doskwiera,
dlatego chętni*

w ornat się ubiera.

i

— Kto gra dobrze w szachy, proszony do dyrektora!
Rys. Ł. Szaleckl

— To co Jest w tym zakładzie!
— Bitki... t

Rys. W. Potoczek

szego polskiego wydania tym­
czasowego dla Małopolski i
Śląska Cieszyńskiego. W wy­
niku tej pracy został dokoop­
towany do komisji sprawdza­
nia autentyczności. znaczków
przy Krakowskim Towarzyst­
wie Filatelistów. Następna
praca to „Drugie polskie wy­
danie tymczasowe dla byłej o-

kupacji niemieckiej, Poczta
Polska na znaczkach niemiec­
kich z nadrukiem Gen. Gouv.
Warschau”. Opracowania te

przysporzyły autorowi licz­
nych medali i nagród na wy­
stawach krajowych i zagra­
nicznych. W styczniu 1936 r. w

dodatku do miesięcznika „Ika-
ros” wydawanego w Białym­
stoku rozpoczął Mikstein pu­
blikowanie swej kolejnej pra­
cy „Pieczęcie pocztowe na zie­
miach polskich w XVIII w.

(1762—1800)”. Publikacja ta

była równoznaczna ze stwo­
rzeniem podstaw polskiej
przedfilatelistyki.

Nie sposób w krótkiej notat­
ce bodaj wyliczyć tytuły
ponad 100 różnych opraco­

wań i artykułów pióra Stani-

znaczki do obiegu. Poprzez o-

pracowanie szczegółów techni­
cznego wykonania szeregu
znaczków polskich — dał ściśle
naukowe podstawy do odróż­
niania oryginałów od falsyfi­
katów. Nie ma też przesady w

twierdzeniu, że dzięki jego sta­
raniom i mrówczej pracy, u-

wieńczonym publikacjami o

znakomitym znaczeniu dla
wszystkich interesujących się
znaczkami polskimi, filate­
listyka polska zrównała się
poziomem ze „starszą” filateli­
styką krajów zachodnioeuro­
pejskich, a Stanisław Mikstein
uznany został twórcą nauko­
wych podstaw filatelistyki
polskiej.

29 bm. w 15 rocznicę śmier­
ci Stanisława Miksteina Koło

Polskiego Związku Filatelistów
nr 1 w Krakowie, noszące Je­
go imię, organizuje okoliczno­
ściową wieczornicę, a UPT
Kraków 14 (Podgórze) używać
będzie okolicznościowego da­
townika, którego odcisk repro­
dukujemy. (zg)

Bez względu na kondycję
dystans życia
można przebyć tylko raz.

*

Wielu robi wszystko
aby nic nie robić

*

I ci, którzy nic nie znaczą
od czasu do czasu

dają się we znaki
*

Łatwiej działać
niż oddziaływać

*

Wbrew pozorom
filozofii życia uczą nas

nie tylko filozofowie

— Wyobraź sobie, śniło mi się,
że pracowałem!

Rys W. Potoczek

— Bardzo dobrze, że pan pamiętał.
Od dzisiaj sprawa jest już aktualna.
Przez najbliższe cztery dni niech
pan oczekuje w „Morskiej” na na­
szego wspólnego znajomego, siwego
pana w okularach. Gdyby się zjawił,
niech pan działa tak, jak uzgodniliś­
my.

Kolejny meldunek:
— „Jantar”, zgłoś się,! Woła „Mi­

ra”. „Willi” wyszedł z biura i po­
żegnał się z brunetem...

Po chwili:
— „Willi” wszedł na pocztę, nadał

telegram w okienku numer...
— „Mira”, podaj treść telegramu...

Odbiór!
— Treści nie zdołaliśmy ustalić,

dlatego wywiadowca nadał następny
z kolei telegram, zaraz po „Willim”,
pod adresem Janusz Łabęcki. „Jan­
tar”, zrozumiałeś?

— Zrozumiałem, Podaj dokładnie,
jaka poczta!

— Urząd pocztowy przy dworcu.
Powtarzam: przy dworcu, okienko
numer...

Major Zawadzki natychmiast po­
łączył się z naczelnikiem jednej z

sekcji Komendy w Gdańsku Po kil­
ku kurtuazyjnych słowach powitania
przeszedł do sprawy zasadniczej:

— O godzinie dziesiątej trzydzieści
w urzędzie dworcowym, okienko nu­
mer... został nadany pod nieznanym
adresem telegram nieznanej treści.
Musimy jak najprędzej uzyskać na­
zwisko adresata i treść telegramu.
To dla nas bardzo ważne!

— Czy znacie przynajmniej na­
dawcę?

— Nie. Należy przypuszczać, że

Marian Reniak
(34)

nie ujawnił swojego nazwiska — od­
parł Zawadzki.

— Dysponując takimi danymi, mo­
żna pójść tylko do wróżki — zażar­
tował kierownik sekcji. — Przecież
nie mamy żadnego punktu zaczepie­
nia.

— Owszem, jest punkt zaczepie­
nia — Zawadzki dopiero teraz u-

świadomił sobie, że nie podał kole­
dze najważniejszego elementu, który
pozwoliłby wyłowić blankiet tele­
gramu nadanego przez Alrensa. —

Następny telegram, tuż po tamtym,
nadał nasz człowiek na nazwisko
Janusz Łabęcki. Treść: ślub Zosi w

poniedziałek. Obydwa telegramy po­
winny zatem w kolejności figurować
na liście przyjętych w okienku.

— Trzeba było od razu tak powie­
dzieć. Jeszcze tylko drobna formal­
ność: czy załatwiliście sankcje pro­
kuratora? ,

— Naturalnie. Mam wszystko czar­
no na białym — odparł Zawadzki
podając numer sprawy i uzyskanej
sankcji na zajmowanie ewentualnej
korespondencji Wilhelma Alrensa..

— No, całe szczęście, że nie za­
pomniałeś tego załatwić — odkłada­
jąc słuchawkę powiedział major do
swego zastępcy. — Bez sankcji nic

byśmy nie wskórali u tego formalis-
ty. Zresztą, przepisy są po to, żeby
je respektować.

Akcja nabierała tempa. Meldunki
z radiowozów przeplatały się z ra­
portami z doraźnych ustaleń. Wy­
wiadowca z radiowozu grupy „Ewa”,
która wymieniła obsadę „Miry”,
właśnie wszedł za Willim na pierw­
sze piętro hotelu „Monopol”. Wyso­
ki siwy pan w okularach zajął miej­
sce przy stoliku, dobrodusznie u-

śmiechnął się do kelnera, długo stu­
diował kartę, w końcu — posługu­
jąc się językiem angielskim — za­
mówił obiad. Dlaczego nie mówił po
niemiecku? Widocznie wygodniej mu

było uchodzić za turystę przybyłe­
go z Londynu czy Cambridge. Do­
świadczony szpieg wie, że czasem

właśnie drobnostki mylą czujność
przeciwnika.

Gdy „mister” AIrens kończył obiad
w eleganckim orbisówskim lokalu i
szykował się do zapalenia nieodłącz­
nego przy kawie cygara, oficer dy­
żurny w szarym, niepozornym bu­
dynku grupy portowej odbierał wła­
śnie telefonogram z N., który za

chwilę znalazł się w rękach majora
Zawadzkiego.

Na podstawie rozeznania przepro­

wadzonego w N. stwierdzono, że przy
ulicy Sobieskiego nie ma domu ozna­
czonego podanym numerem. Według
informacji uzyskanej w biurze ewi­
dencji ludności ustalono, że na te­
renie powiatu i miasta N. nie miesz­
ka i nigdy nie mieszkał ani nie był
zameldowany człowiek o nazwisku
Wendt

— Niedługo przekonamy się, gdzie
będzie szukał pan AIrens swojego
rzekomego kuzyna w N. — powie­
dział major podając komunikat kapi­
tanowi Cichockiemu. W tej samej
chwili Willi, zadowolony ze znako­
mitego obiadu, wychodził z restau­
racji „Monopol”. Skierował się do
hallu, po drugiej stronie dworcowe­
go placu uważnie studiował rozkład
jazdy. Pewnie szukał najdogodniej­
szego połączenia do N. A może roz­
ważał inny plan działania na piątko­
we popołudnie?

Piątek nie okazał się feralny. Za­
wadzki nie narzekał na brak infor­
macji. Jedna wyprzedzała drugą, sy­
pały się jak z rogu obfitości. Major
zacierał z zadowoleniem ręce, iak
zawsze, gdy wszystko „wychodziło”.
Byle tak dalej. I oto nowa wiado­
mość, tym razem wyniki ustalenia
w okienku dworcowego urzędu pocz­
towego.

— Wysłałem do was speca od szy­
fru — informował przez selektor kie­
rownik sekcji z Gdańska. — Tele­
gram odnaleźliśmy bez trudu, ale o-

kazało się, że tekst jest prawdopo­
dobnie zaszyfrowany. W każdym ra­
zie wszystko na to'wskazuje. Czeka­
my na waszą opinię.

(Ciąp dalszy nastąpił


